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P r z e d s t a w i c i e l s t w a :
BRASŁAW - Księgarnia Koła polskiej Macierzy da»viu«J 
BARANOWICZE — Kiosk A. Łasznka 
GŁĘBOKIE nL Zamkowa 14, Księg W. włodsmnierown 
GRODNO — Biuro Dzienników Pow. Gr, Zw, StrzeL 
HORGDZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Ruca“
K Ł E C K  —  Sklep  „ Je d n o ść**‘

LIDA — w. Suwalska 13 —S. Matecki 
LAND W ARÓW—Walkę Aleksander—Sprzedaż Dziennkć. 
ŁunTNIEO — Księgarnia Koiejowa „Ruołi* * 
MOŁODEOZNO — Księgarnia Kolejowa t.B,ach“  
NIEŚWIEŻ — ni. Ratuszowa — Księgarnia Polana

N O W O G RÓ D EK  —  K iesa S t .  M ichalskiego 
N . ŚT7EĘCIA N Y —  K sięgarn ia  Tow. „ r .u c Ł "  
O SZ M IA N A  —  K sięgarn ia  Spółdz Naucz.
P O D B Ł O D Z IE  —  nL W ileńska 15 —  sklep „K u ltu ra*' 
P IŃ S K  —  K ościuszki 42, f i i ja  W ydaw nictw  
P O S T A W Y  ’ -  K sięgarn ia  P o lsk ie j M acierzy S p o rn e j 

S T O Ł P C E  —  K sięgarn ia  Tow. „Ruch**
S Ł O N P -' —  Stud enck i 30, f i i ja  Wyda wnietw 
SM O RG O N IE —  Stow arzyBaenie P rzy ja c ió ł Ośw iaty 
S T . S W IF C lA N Y  —  K sięg a rn ia  „Ośw iata* * —  Ryneś 2 
W A R SZ A W A  — Kioak K się g a m i K o > ’owej „R u ch “

P R E N U M E R A T A  miesięczna a  odaiiesieniem 
aomu, lub 2 przesyłkę pocztową 4 zł., za­

granicą 7 zł. Kont© czekowe P K O . N r. 80.Ż59 
W  sprzedaży detaL cena jednego n-ru 20 gr 

W H W T E 1 — — M B B

O płata pocztowa lissczw oa ^-czUtenu 
R ed akcja  .ękopisów  nieaaaiowioinych nie 

zw raca, A .ariu iB trac ja  n ie uwzględnia zar 
strzeżeń co dc roraueSBCzema ogłoszeń.

C E N Y  O G ŁO SZEŃ : w iersz milimetrowy 1 sz; altow y w tekście 40 gr, Za teksueŁ, 30 gr K om uim c.ty oraz nauerfane m 
lim et. 50 gr. K ro n ik a  reklam ow a miMmetr 60 gr. W  num erach wiątecznych ora® z prowżm ji  o 25  pr~r.. d iu zej. Z agrani­
czne1 o 5C proc. d rożej. Ogłc izenia cyfrow e i tabelaryczne o 50 proc. d rożej. U kład ogoj jzen  w te k i Te i  za wAstem 
6 doszpaltow y. A dm inistracji* nie przy jm uje zastrzeżeń oo du m iejsca. Term iny dr%iim A d m in istracji nie oberwiązują-

M t a i s t e r  I w l u t o s l a w s k i  orsred ć s j m e m .
Nastrój głębokiej nieufności par 

lajnenm do osob)r min. świętosław  
skiego znalazł rak jaskrawy wy -  
raz w demonstracyjnej odmowie 
przyjęc:a referatu noweli do szkół 
akademickich, że p. Swiętosławski 
nie może sobie chyba robić złu -  
dzeń co do nastrojów na Wiejs - 
kiej. Dyskusja nad nowelą prof. 
Swiętosławskiego musi zamienić 
się z tej demonstracji w wiel -  
ką debatę^ nad całokształ -  
tern działalności ministra oświaty. 
Izby napewno nie przejdą w mil­
czeniu nad tym faktem, iż minister 
oświaty, który ma być wycnowaw  
cą młodego pokolenia jest przez 
to pokolenie poprostu bez przesa­
dy znienawidzony, że zachwiał do 
siebie zaufanie najwyższych auto­
rytetów, a w parlamencie poza 
częścią naprawiaczy nie posiada 
żadnego oparcia.

Co prawda min. świętosławski  
znos te wszystkie niepowodzenia 
z franciszkańską cierpliwością a 
najlepszym dowodem, że nie chce

wyciągnąć żadnych konsekwencji 
jest wniesiona do Sejmu nowela. 
Jak się bowiem przekonamy z ana­
lizy jej postanowień ma ona na ce 
lu przedewszystkiem względy tak­
tyczne, ma spełnić rolę parasola, 
pod który chce się schronić mini­
ster oświaty przed nadciągającą  
burzą. Ale parasol ten należy do 
najgorszych gatunKÓw i jest dzie­
łem prawdziwego partactwa.

Kogo bowiem ma zadowołnić 
nowela do ustawy o szkołach aka­
demickich? Profesorów? Nie. —  
Młodzież? też nie, a więc kogo?

Nowela nie przywraca bowiem 
autonomii uniwersytetom. Przekre 
śla wprawdzie w pewnym ważnym 
punkcie ustawę Jędrzejewicza 
przywracając nieusuwalność profe 
sorów, ale równocześnie wprowa­
dza instytucje komisarzy jako for­
mę tymczasowego zasrępcy rekto­
ra. Oddaje spowrotem częściowo  
władzę dyscyplinarną nad młodzie 
żą w ręce władz tmiwersyteckch,

ale rówmocześnie minister będzie 
mógł odtąd ukryć się w trudnych 
cnwilach konfliktu z młodzieżą za 
piecami profesorów.

Otóż kilka prezentów dla pro­
fesorów nie może być uważane 
za autonomię. I dlatego zwolenni­
cy autohamji a tych wśród profe­
sorów, jak to wykazała dyskusja 
w r. 1933, —  jest ogromna więk­
szość, przyjmą projekt ministra 
Swiętosławskiego z nieufnością i 
niechęcią a więc tak jak na to za­
sługuje lichy kompromis, który 
cechuje przedewszystkiem brak 
szczerości. Tern więcej, że jego au 
tor sam stał w pierwszym szeregu 
walczących o autonomję i wziął 
udział w r. 1933 w zbiorowej pra­
cy profesorów pt. „ W  obronie wol 
ności nauki**. O ile więc dojdzie do 
zaproszenia na grupę oświatową  
rzeczoznawców spośród wybitnych 
profesorów to można z góry po­
wiedzieć, iż ci przedstawiciele na­
uki znajdą się w kłopotliwej dla 
siebie sytuacji: Tern bardziej kło­

potliwej jeszcze, że o ile projekt w 
stosunku do profesorów jest pew­
nym ukłonem, —  o tyle w stosun­
ku do młodzieży zachowuje wszy­
stkie rygory, a nawet w pierwot -  
nej redakcji która nie zdołała się 
utrzymać poważnie je zaostrzył.

Nadal więc minister będzie mógł 
zawieszać wykłady, kiedy chce, 
nadal oędzie miar prawo cio powo 
ływania specjalnych ko misy j dys­
cyplinarnych, a przedews2ystkiem 
nadal obowiązywać będzie rozpo­
rządzenie o stowarzyszeniach aka­
demickich z 3 0  kwietnia 1933 r. 
Wiemy zaś j-uż po Kilku Ietniem 
doświadczeniu ja.K ujemnie to roz­
porządzenie odbiło się na życiu 
akademickiem. Zbiurokratyzowało  
organizacje młodzieżowe,- opiekę 
władz uniwersyteckich zamieniło w 
policyjną kontrolę, Kuratorom na­
rzuciło wobec stowarzyszeń obo­
wiązki posterunkowych. W  rezul­
tacie też nigdy stosunki między 
profesorami a młodzieżą nie były 
tak napięte, jak dziś. ,

Nieufność wychowywanych do 
wychowujących zapuściła głęboko 
korzenie, jeżeli są jeszcze uczelnie 
gdzie stosunKi ułożyły się lepiej, 
gdzie hormonja między profesora­
mi a uczniami przetrwała, ro tylko 
tam gdzie władze uniwersyteckie 
niektóre postanowienia ustawy Ję­
drzejewicza musiały uznać pod na 
cisk.em życia poprostu za martwą 
literę, za fikcję,

Minister Świętosławski wszyst - 
ko zrobił, ażeby rygory ustawy i 
rozporządzeń swych poprzedników 
braci Jędrzejewiczów młodzież od­
czuła jaknajdotkliwiej. Żaden mini 
ster oświaty dotychczas nie zawie 
szał tylokrotnie wykładów, jak mi 
nister Świętosławski ( 1 0 0  dni), ża 
den nie stosowa! tak surowych kar 
dysrj-plinarnych, mimo, że mogli 
z nich korzystać przecież wszyscy  
mmistrowie już na podsia.wie pier­
wszej ustawy z r. 1920, żaden nie 
uciekał się do lozdawania wil -  
czych biletów i żaden nie ooprowa

dził do tego stanu zadrażnienia 
stosunków na uniwersytetach, jak 
min. Świętoslawski.

Nowela min. Swiętosławskiego 
nic w tym stanie rzeczy nie zmie­
nia. Wszystko pozostanie pc stare 
mu 1 to jest jeszcze jeden dowód 
więcej, jak jest nieprzemyślaną, 
jak niekompletną, jak tandetną.

Nie wiemy jak Izby ustosunkują 
się os+atecznie do projektu mini -  
stra oświaty. Ale tak s'ę składa, 
że przyjęcie noweli min. Świętosła 
wskiego dla opinji pubneznej było 
by usankcjonowaniem przez par­
lament cały dwuletniej polityki mii 
nistra Swiętosławskiego, p,ośred- 
niem uznaniem, iż polityKa ta może 
nadal spoczywać w tych samych  
rękach co dotychczas. Tymczasem  
zmiana kilku paragrafów nawet pa 
ragrafów ważnych i b. ważnych 
nie zmienia jeszcze polityKi. Gwa­
rancją zmiany zasadniczej może 
być tylko zmiana ministra.

H, I. Lubieński

Wojna w Hiszpan}) na Radzie Ligi M ó r  samoloty powstańcze
Uchwalona rezolucja stwierdza, że zalecenia Rady nie dały rezultatów

GENEW A, PA T. W czorajsze przed- 5 tw ierdzając zasady i zalecenia, zaw arte went luazkiem, bombardowanie otwar
Jołudni zajęły ściśle ta jne obrady człon w rezolucji z dnia 12 giudnia 1930 r., a 
kó» Rady Ligi Narodów, poświęcone u Szczególności zobowiązania, ciążące 
ostatecznemu ustalenie teKstu rezo lu c ji. na każdem państwie, szanowania nie- 
w sprawie apelu rządu w alcnckicgo I naruszalności terytorialnej i niezależno- 

O godzinie 12-tej zebiuła się Rada ■. ści polityernej innych państw, zobo
najpierw na posiedzenie poufne, na któ - 1  wiązania, które —  o ile cnodzi o człon-
rem ustalono oorzadek dzienny i załat- ków Ligi Narodów — uznane są przez

 ——... — pakt Ligi, —wiono kilka drobniejszych spraw, m. in. 
Sprawę poborów wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów w Gdańsku. Następnie 
odbyło się posiedzenie publiczne, na 
którem minister Sanfller odczytał ra 
óod w sprawie Sandzaku Aleksardret- 
ty. W raporcie tym p. Sandler propo­
nuje dzień 27 listopada 1937 r. jako da­
tę w ejścia w życie statutu dla Sandża 
ku Alessandretty. Co do soraw y języ- 
ita urzędowego, raport przewiduje rów-

STW IERD ZA  Z ŻALEM, ŻE ROZ­
W Ó J POŁOŻENIA W  H1SZPANJ1 NIF 
W Y D A jE  SIE B Y Ć  TEG O  RODZAJU, 
ABY MOzNA B Y łO  SĄDZIĆ, IŻ MIA­
RY, P R Z Y JĘ T E  PRZEZ RZĄDY W  
ZWIĄZKU Z ZALECENIAMI RADY, 
DAŁY JUŻ D ZlS POŻĄDANY SKU 
T E K ,

stwierdza, że międzyiiarodowy sy­
stem kontroli zobowiązań nieinterwen-

tych miast i w yraża podziękowanie in­
stytucjom  i rząuom za inicjatyw ę, ma­
ją c ą  na celu obronę ludności cywilnej, 
a  przedewszystkiem ochronę kobiet 1

dzieci przed niebezpieczeństwem w oj- 
ity.

Po przyjęciu rezolucji 97-ma głosa­
mi, sesja  Raay została zamknięta.

nou-rrawnlenie języka tureckiego i j ę - , cyjnych jest obecnie stosowany,
zyka arabskiego. W  drugiej spornej 
sprawie, dotyczącej rozgraniczenia, u- 
staiono, że niektóre oowiaty, w których 
znaiduje się m niejszość turecka, przy­
łączone oęda do Syrji, ale że prawa te j 
mm- -czości bedą zabezpieczone.

Po przemówieniach p. Deibosa, Ru- 
stu Arasa, Edena i Litwinowa. Rada za 
twierdziła raport i przyjęła zaw artą w 
nim rezolucję.

Po krótkiej przerwie, poświęconej 
znowu poufnym naiadom w sprawie 
rezolucji hiszpańskiej, Rada przystąpi­
ła do obrad w so-aw ie apelu rządu 
walenck<ego. Przewodniczący Rady od­
czytał tekst uzgodniony rezolucji. Po 
krótkiem przemówieniu p Del Vayo. 
który wyraża znowu wątpliwość co do 
skuteczności polityki interw encyjnej, 
Rado przyjęła następuiacą rezolucję:

.Rada Ligi Narodów po wysłucha­
niu uwag, przed mą wygłoszonych, po-

przyjmuje z żywem zadowoleniem 
do wiadomości inicjatywę londyńskiego 
komitetu nieinterwencji, zm ierzającą do 
wycofania wszystkich cudzoziemskich 
uczestników walk w Hiszpanji,

wvraża nadzieię, że inicjatyw a la  
będzie urzeczywistniona tak, aby zabez­
pieczone zostało wycofame z walk 
wszystkich cudzoziemców. Wpłynie to 
—  zdaniem Rady —  korzystnie na zmia- 
nę obecnego położenia, niebezpieczne­
go dla pokoju ogólnego 1 zabezpieczy 
istotne wykonywanie polityki nieinter- 
wencji**.

Rezolucja wzywa nastęonie w szyst­
kich członkow Rany Ligi do wszelkich 
wysiłków, zmierzających do przerwatka 
walk i dania narodowi hiszpańskiemu 
możności decydowania o własnym losie 
W  dwóch nastetmych paragrafach re ­
zolucja potępia stosowanie pewnych 
sposobów walk, sprzęt, nych pra-

Pierwszy krik nowego rządu
arm l£lskl@ aQ

Zapowiedź porozumienia handlowego z Ameryką
LO NDYN . P a t. E uan W aL ace dotychczasowy parlam entarny pod 

sekretarz stanu do spraw handlu zagranicznego, a  od w czoraj parlam en 

ta m y  podsekretarz stanu i w icem inister handlu przem aw iając w czoraj 

w swoim okręgu wyborczym H om sey podkreślił prawdopodobieństwo za 

w arc,a w niedługiej przyszłości nowego tra k ta tu  handloy ego między 

W ielsą  B ry ta n ją , a Stanam i Zjednoczonemu W -ilIace oświadczył „Nie 
można sobie w yobrazić żadnego posunięcia gospodarczego, k tó re  sprzy­

jałem? bardziej spraw ie pokoju, ja k  zaw arcie przez W . B ry ta n ję  układu 

hjLwUoweiro ze S tanam i Zjodnoczonemi. B yłoby nierozumnym m e doce - 

mać trudności ja k ie  p iętrzą  się na te j drodze, ale iesrem  jed n ak  głęboko 

przekonany, że przy dobrej woli ja k a  istn ie je  po obu stronach  A tlan ty ­

ku w odpowiednim czasie dojdzie do porozum ieria' .
Stanow isko z a ję te  przez W a l1a c e 'a  ’ est bardzo znam ienne albo - 

wiem trudno je s t  sobie w yobrazić, aby w pierwszym dniu po mianowa - 

mu go na ta k  odpowiedzialne stanow isko, na którem  przypadnie mu rola 

negocjatora ze S t . Z jedn. W allace m iał wypowiadać poglądy, k tóre me 

en a jd u ją  całkow itej aprobaty  nowego pTem jera Cham berlaina.

Zaranie Mdtonoitetu nieinterwencji
I-O H D Yff* (P * t ) ,  P o d to m iłe i  nitiM tcrw eacJi, k tó ry  zb 'e rae  «i< 

w p o ai# d *iałck , ro z p d ty w a ć  b ęd aic sp raw ę poarzfccia n iezbędnych  
p o strn o w  eń dla o ch ro n y  okrętów  w y k r y w a ją c y c h  o o le ce a ia  ko- 
aiite ła  a ic ia fc rw e a c li a a  w odach b itzu ań sk ieb . 7 f o d rie  z c b i c a ą  
om ow a okrąty p a tro fa ja ce  m ogą w chodzie d o  p ortó w  hlszpańakjch  
po załafw ieata zw ykłych  I rrm aln o sci, le cz  z n a 'd o jac  sie w p e r c e ,  
aatiszą p e a o s ić  to  aatn e ry z y k e , c o  i w azystkie tacie zm a]d«]ace aią 
w p n rcie  atatki. W ład ze  p o w a ta ń c te  w sk azały  w sw oim  czasie  
„ s tr tfy  b ezp ieczef^ rw a* w sz e re cn  p o rtó w , a rząd  w W alen cji na 
■kątek p i z e d ł o f ń  rządu b ryfyłakiegu  w sk azać m a p o d o b a e  strefy  
m . in. w pobliża P a lm a . Ja k  sie d ow tad oie a g e n d a  P a n te ra , o b ;e 
stro n y  w alceący ch  w H iszpanji d o ło ż ą  starań  ab y  o k ię ty  p rła ią ce  
słn żb ą B ie m t« r* » s c y ]a ą  w H .azp «*fi nie u cierpiały .

Prowpkpcfe czsrwonych
msgą p^cląpnąć za srbą poa-sżne 

kons«kwencie
BERI IN, PA T  Sceptycyzm , z jakim przyjęły niemieckie kole polityczne 

inicjatywę hiszpańską W ielkiej Brytanji, ustępuje dziś m iejsca pełnemu pesy­
mizmowi co do realności wszelkich pojednawczych prob na tertnie Hiszoanji. 
Doprowadzenie do pacyfikacji nie leży dziś, jak  ośw iadczają, w kolach naro- 
dow o-socjalistycznych ani w interesie rządu w W'a!encji, an* Moskwy, gdyż 
stanowiłoby pośrednie przyznanie się ich do kieski. W ystąoie.iie delegata W a­
lencji oraz Litwinowa w Genewie potwierdzają to przypuszczenie, a taktyka 
podjęta ostatnio przez rząd walencki, budzi w Berlinie zaniepokojenie Niemie­
ckie kola Dolitvczne wskazuią, że rzad w W alencji przeszedł obecnie do jaw ­
nych ataków . Bombardowanie statków  włoskich, niemieckich i brytyjskich jest 
prow okacją mocarstw, biorących udział w międzynarodowej kontroli wyorze- 
ży hiszpańskich. Rządy Rzeszy i wioski zapowiedziały bez ogródek, iż zagro­
żone okręty ich przystąpią bez zwłoki do kontr-atakow dla własnej obrony. 
Dotychczasową powściągliwość komen dantów ich zawdzlęrza się wyłącznie sil 
nemu opanowaniu własnych nerwów.

RZYM , PA T. Virginio Gayda om aw iając na łaniach „Giotnale ddtaliY* 
fakt bombardowania przez czerwone lotnictwo hiszpańskie w ojennych okrętów 
włoskich zaznacza, że cala sprawa ma charakter prowokacji międzynarodowej, 
która obraża nie tylko W iochy, ale oolitykę międzynarodową, związaną z Łon 
dvnem, ponieważ okręty włoskie, które zostały zbombardowane, sprawują na 
morzu Śródziemnem kontrolę z ramienia komitetu londyńskiego. Oba akty bom­
bardowania nie sa ani przypadkiem, ani pomyłką, przeciwnie są akient wyko- 
nanym z prem edytacją. Europa musi przyjąć do wiadomości ten fakt, rzuca 
jący  nowy snop światła na całą wywrotową robotę hiszpańsko sow iecką

PROCES „WOŁYNIA"
Wyrok będzie ogłoszony w? wtorek

ŁUCK Pat. Wczoraj w procesie przeciwko tyg. „W ołyń“prze 
mawiały strony. Pierwszy zabrał głos zastępca oskarżyciela pry­
watnego adw, Chraniewicz. Następnie przemawiał drugi rzecznik 
oskarżenia adw. Starczewski, po którym zabrał głos rzecznik ob­
rony mec. Masłowski.

Po przemówieniu mec. Staniewicza i mec. PaschaJskiego o-  
raz po kilku replikach przewodniczący o j r d z .  10-ej odroczył i oz  

prawę do wtorku do godz. 2-ej. W  dniu Z?in bedzie ogłoszony 
wyrok.

zoemuaraowały Barceloną
BARCELONA. (Pat). Dz'S reno e semcritiów pow­

stańczych bombardtrwffto Barcelonę. Był/ to dużs 
trójmtitwrowe aparaty. Bomoy zrzucono w dufcei Ilości 
nlamal na wszystkie didolntcc miasta. Z chwilą uk«- 
i:an1a slą samolotów rozległy slą syreny elarmdwe, 
« baterie przeciwlotnicze otworzyły oglert.

Samoloty powstańcze ostrzelały ogniem kara­
binów maszynowych stanowiska dział przed w* 
lotniczych

Na ullcecn miasta padła ponad 50 zabitych \ prze­
szło 100 rannych

Wiele domów rostrto zniszczonych Po zakoń­
czeniu bombardowania samoloty powstańcze poszy­
bowały w kierunku morza, zrzucając Jeszcze kilka 
bomb na wieS Gramanet del Besos, gdzie padło 
5 zabitych I kilkunastu rannych

Prezydent Company s I tymczasowy mer mir sta 
Barcelony Salvador odwiedriłl zbombardowane
dzielnice

Na wieść o klęsce, w  Bilbao
wybuchły rozruchy

T A B Y Ż . P a t. „Echo df> P arts** tw ierdzi, że w B ilbao  na wiado - 

moś' o porażce w ojsk rządowych pod Orduna dujść m iało dc krw a - 
wych zaburzeń.

Po p rzy b jo iu  na dworzec lanny ch  z frontu  tłum kobiet urządził 

dem unstrację, k tó ra  p rzybrała  la k  poważny charakter, iż p o lic ja  zmu - 

szona była szarżow ać. Pozatem  doszło do strzelan iny między ra c jo r a l is  

tam i b askijsk im i, a  elem entam i sk ra jn ie  lewicowemi.

D zienriK  tw ierdzi również, że rząd  b a sk ijsk i przygotow uje się  do 

opuszczenia B ilb ao  i do przeniesienia nrzędow do Santand er B ra k  zyw 

ności, Ja k i panow ał ostatn io  w Bilbao d a je  się  je d n a *  coraz m niej odczu 

wać, gdyż do portu przybyło 5 statków  z żywnością.

NA FRANTACH  BEZ  ZNIPM
SEW ILLA , PA T. Gen Queipo de Liano zaprzeczył wiadomościom, roz­

powszechnianym przez źródła rządowe, ośw iadczając, że na żadnym z fron 

tów nie zaszło nic godnego uwagi.

Ustawa prasowa w senacie francuskim
PARYŻ (P at). S «*a t framcMki o b u d o w ał w dalszym  ciąg,* 

nad proiektem n ittary  prasow ej, zgłoszonym  Jak wiadomo przez  
rząd  w listopadzie u le g łe g o  rokn. Z przemówień przedstawicieli 
p o trcz e g ó liy ch  ngrppowań w yiika, że projekt rz ą d o ry  o ir >a‘e pa 
w ażnym  zmianom.

żnuan te dohrezyć będą zw łarzcza pnnktn projekt*, który  
przewidywał, że wydawnictwa dzienników u *o n sty ł« o » » ć  s ‘r  mn izą 
w tow arzystw a akcyjne, pnnktn, w sprawie zwalczania nadużyć pra- 
aow yrb i t, d,

Uchodzi naogó1 za m ało prawd&p&dbbne, aby ustawa yriaow a  
rkłxtwioM« b »ć m o sła  orzez o b it izby przed ferJtm i ernittri



S  Ł  O  W  U Nieaziela, 30 maja 1937 i ,

i ę u m t i

P R O F . B A R T E L  OZY GEN.
S O S N K O W S K I

W  nawale plotek o rzekom ej zmia 
nie gabinetu pow tarzają  się  często 
nazw iska kandydatów  na prem jerów . 
Zwolennicy pewnego specyficznego 
oblicza rządu, w ysuw ają kandydaturę 
p rof. B a rtla , zw olennicy koncentra­
c ji  żywiołów nacjonalistycznych lan­
su ją  osobę gen. Sosnkow skiego. W ą­
tpim y w to, by te  plotki były na 
czemś oparte. Lansow ano przecież 
osobę rek to ra  Staniew icza na m ini­
s tra , k tó ry  ośw iadczył, że m inistrem  
być nie zam ierza. Czekaliśm y co 
przyniesie wiosna, a z n ią  ses ja  nad­
zw yczajna, poczekajm y jeszcze z pa­
rę  m iesięcy....

CZY P R Z E D Ł U Ż E N IE  S E S J I  
P A R L A M E N T  A B N E J  ?

Je ż e li nie m ylą pozory, to  zanosi 
się na przedłużenie nadzwycza |nej 
s e s ji  parlam en tarnej o dalszych 10 
on i, przypuszczalnie do połowy czer­
w ca. Z pogłosek, krążących w kołach 
politycznych, zd aje się w ynikać, że 
zakończenie ses ji p arlam entarnej nie 
będzie mogło nastąp ić 5-go czerwca 
ja k  pierw otnie sądzono. VI .adomo 
ju ż , że w iceprem ier K w iatkow sid  nie 
będzie tow arzyszył p. Prezydentow i 
B z p lite j w podróży do Rum uni', gdyż 
obecność wicepren jo ra  K w iatkow skie 
go okazuje s ię  konieczna ze względu 
na debatę sejm ow ą w spraw ie p ro je ­
k tu  ustaw y o finansach  kom unalnych. 
P  w iceprem jerow i z rarm em a rządu 
przypadnie o Dok podsekretarza s ta ­
nu R o rsa k a  m isja  przekonania po 
słów na plenum o konieczności uchwa 
len ia  ustaw y.

Ż Y D O W S K IE  N U M E R U S N U L L U S

Żydzi p rotestu lą  z harm iderem  
przeciw ko samemu wymawianiu sło­
wa numerus clausas a  sami w sto­
sunku do Polaków  stosu ją  numerus 
nuilus. Oto gm ina żydowska w K a li­
szu powzięła uchw ałę zabran ia jącą  
przejm ow ania żydom k a lii kim do p ra  
cy  Polaków .

K IE D Y  W Y JD Z IE  F IS M O  O.Z.N 1

Podobno spraw a w ydaw ania w 
czerw cu dziennika u ig a n j O.Z.N,, nie 
je s t  narazie aktualna. Pism o tak ie  ma 
dopieio ukazać się prawdopodobnie 
n a  jes ien i, w każdym  ras ie i ie wcześ­
n ie j aż zostaną zorganizow ane wszy­
stk ie  okręgi O.Z.N..

JE S Z C Z E  E C H A  .,A R C G N JI“

N ie przesądzając faktów  czy ko- 
trersz  A rkon ji przyniesie ko n kreaie  
rezu ltaty , trzeba podkreślić, że była 
to  pierw sza i udana próba rzucenia 
zasłony na dzielące Polaków  k a rty  z 
b ń to rp  m inionych la t  ostatn ich. 
Oto z rozkazu Prezydenta W o jciech o ­
wskiego w alczyła A rk o n ja  w 1926 r  
po stronie w ojsk rządowych. Oto 
inż. Tadeusz W ędrow ski, k tó ry  obec­
nie był najczynniejszym  w zaprasza­
nia  m arszałka Rydza - Śm igłego na 
kom ersz, dowodz.it w 1926 r. oddzia­

łem A rk o n ji na Polu M okotow skim i, 
o*o płk. S trzete lsk i, na jb liższy  współ­
pracow nik M arszalka Śmigłego wziął 
w tedy w 1926 r. inż. W ędrowskiego 
do niew oli, a teraz  konferow ał z 
nim długo w spraw ie przybycia M ar­
szałka na kom ersz, konferow ał przy­
jaźn ie  ja k  na kolegów broni z, jedne- 

vgo pułku ułańskiego przystało.

NIEUDAHY ZAMACH SAMOBÓJCZY
marszałka b iliao t i wM t u

LONDYN. Londyński ..M orrim j Poot“ 
donosi o dalszej czystce, przeprowa­
dzanej przez Stalina w szeregach arm ji 
czerwunej.

Już w najmiższych ani-ach przenie­
sionych zastanie w stan spoczynku 
5.oOO oficerów sowieckich, po Jejrza- 
nych o sprzyjanie opozycji trockistow- 
skiej.

W oroszyłow nie chciał dopuścić do 
m asow ych aresztow ań w tonie arm ji 
czerwonej, obaw iając się fatalnych na­
stępstw wewnętrzna - politycznych. —

W szyscy  oficerow ie d o  przeniesieniu ich 
w  stan spoczynku, m ają być t.yw iezte- 
ni na Sybir.

Rów nocześrie ..M o .n in g  Post** dono­
si, że martzałett. Tuhaczew ski, który 
niedawno poszedł w  odstaw kę, targnął 
aię na życie Zamach sam obójczy zo­
stał w  ostatniej chwili udaremniony.

Stalin zgodził się, aby Tuhaczew - 
skiego, w uzii rniu jego zasług dla armii 
nie aresztow ać, lecz przenieść go w stan 
spoczynku, co  się też stało.

Najbliższe prace Komisy; Sejmowych
W A A Sk A W A . P a t. W  poniedziałek 

i  w torek przyszłego tygodnia obrado­
w ać będzie szereg kom isyj sejmowych.

81 bm. zb iera  się kom isja skarbow a 
k tó ra  przeprowadzi dyskusję ogólną 
nad projektem  ustawy w spraw ie zmia 
ny ustaw y z dnia 11 sierpn ia 1923 o 
tym czasow e® uregulow aniu finansów  
Komunalnych tre fe re n t pos. B o łąd ź).

Tegoż dnia zbierze się kom isja  ad­
m in istracy jno  -  namorządowa dla wy­
słuchania re fe re n ta  pos. K ro eb la  o 
rządowym p ro jek cie  ustaw y w sprawie 
przedłużenia okresu urzędow ania i  ty ­
mczasow ych organów ustro jow ych gmi 
ny  m. ? t W arszaw y.

N a dzień 1 czerw ca zwołane zostału 
posiedzenie ko m isji ośw iatow ej Sejm u

dła rozp atrzen ia  zmian S en atu  do uch 
walonego przez Se jm  p ro jek tu  ustaw y
0 Funduszu K u ltu ry  N arodow ej Jó z e ­
fa  Piłaudnkiego (re fe re n t posłanka 
P ałczyń sk a).

Ponadto kom isja  oświatowi wysra 
cha re fe ra tu  pos. Droad - Gierym skie 
go o noweli do ustaw y o js k o ia c t  aka 
demrckich.

Rów nież 1  czerw ca obi «vdowaó bę­
dzie k o m isja  budżetow a nad rządowe 
m i p ro jek tam i o dodatkow ych Kreuy- 
ta cn  oraz kom isja  praw nicza n aa  rzą 
dow°m pro je s te m  ustaw y o sprzedaży
1 bezpłaraem odstąpieniu niektóry Cu 
nieruchomości państwowych.

T erm in  plenarnego posiedzenia S e j­
mu n i j  został jeszcze ustalony.

Echa Komerszu „flrKonJi"
J*ausz Rabski 
zawieszeni w

I Zd w w  styfułkawskl 
prawach członków Str. 

narodowego
P isaliśm y w czoraj, że w związku 

z kom ersem „ A rk o n ji“  dwaj obecni 
na kom ersie członkowie Stron . N aio- 
uowego zostali zawieszeni w  piuw ach

członków Stronnictw a.
O kazuje się, że zaw iezionym i 

członkam i są  ud w. Zbigniew Stypuł- 
kuwski i p. Ja n u sz  R ab sk i.

OKREŚLANIE G u l ł u l j I li
je s t  na ogół sprawa szczęśliwego przy­
padku. Dokonywanie tego pomiaru 
j j s t  jednak bardzo proste, o ile usku­
tecznia sie przy pomocy klinowego od- 
legiościomierza w  kamerze SU PER 
InONTA 6 X 6  /.eiss Ikon. Kamera ta, 
dująca zdjęcia większego rozmiaru, po 
s.ada jeszcze wiele innych zalet, jak i­
mi odznacza,ą się jedynie kamery ma. 
łoobiazkow e, jak  np. wzajemne uzale­
żnienie posuwu brony od wyzwalacza 
migawki, zabezpieczające od podwój 

nych naświetlań.
U ŻYW A JC IE BŁON Z EISS IKON.

Sprzedaż przez większe 
składy aparatów

fotograficznych. 
K A T A L O G I  * Y S łŁ f\

M i l  jipąitllitii
D o m  

Tecnnlcznu • tUndlbwy
J. S#Q9lOWlCZ

irn iw s,
ul, Maniuszhl 2 a.

Praces „żo łn ie rzy  itoftusiyńskiego
o najazd na MyStemr •

O R U H Ó W .I  U \ 0 1 U  H N Y  W

W l  ZLOCIE SOKOl"

Zg<vn Irnaceoo Sztbnki
O negdaj zm arł w W arszaw ie w wie 

ku la t  77 wybitny p olityk  < bozu naro 
dowego ś.p. Ign acy  Szebeko, odgrywa 
ja c y  poważną rolę w życiu publicz - 
nem zaboru rosyjskiego jeszcze przed

w ojną, ja z o  członek R ad y P aństw a w  
Fctersburgu , a  po w ojnie poseł polski 
w B erlin ie , następnie zaś poseł do S e j 
mu ze Związku* Ludowo -  Narodowego 

 o------
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T F A T E J M U Z Y C Z N Y
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JA T U  R Z Ą D Z Ę ! ! !
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W P O Z K A N I łi

„ S Ł D W C "
a b p i  można w aee eoalący -h 

łach m r z .ia iy

" n r  Eeptemaczie
m Kinoteatrze „Słon ce- 
m B lbłjotecc Raca yńskłcb 
m Mrtzeum V ielkopoWdet"
■ Hotelu Baza 

H» a vls prłacu D zlafróskio 
tł^nek)

3rry oL P ętack ieg o  
H Banł Cukrów nletwa 

m  rogu Długiej ł Półw iejskle 
„ Kram arskiej 1 Rynkowej.
- Marsz. Focha i AL M a m  Ht 

udskiego.
.-rzecznej I AL M arat, Płaod 
sMego.

W e Lwowie aresztow any został u- 
rzędiiik Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego Eugenjusz Kinda. Stoi on 
pod zarzutem fałszerstwa dokumentów 
osobistych na podstawie których uzys­
kał on przez kompetentne instancje po­
sadę oaustwowa z przydziałem do Ku- 
ratorjum Okręgu Szkolnego Lwowskie 
go, gdzie pracował od luiego w dziale 
rachuby. W  czasie rewizji znaleziono 
w mieszkaniu Kindy cały arsenał pie­
czątek i rałszywych dokumentów, Iegi- 
tym acyj różnych to w ar ystw asekura 
cyjnych, nrzez dłuższy czas bowiem 
K'.nda występował na terenie Rzeszowa 
i W arszaw y, oraz innych miast polskich 
w charakterze „dyrektora** czy tez pro­
kurenta najw iększych towarzystw ase­
kuracyjnych w Polsce. ODecnie po 
j’ego aresztow aniu, policja prowadzi dal 
sze dochodzenia, nie ulega bowiem 
wątpliwości, że ma on na sumieniu 
caiy szereg przestępstw. Okazuje się, 
że od wielkiej ilości esób  pobrał on 
różne kaucje i honorarja za wyrobienie 
posad, których petentom nigdy nie za­
łatwiał. W  dniu wczora;szym przepro­
wadzono rewizję mieszkaniową w Rze­
szowie, tam bowiem Kinda najdłużej 
„ooerował**. W  czasie jednej z rewlzyj 
znaleziono książeczkę oszczędnościową 
M. K. K. O. w Rzeszowie na nazwis­
ko Kindv, która tenże sfałszował dopi 
suiąe do cyfry „7“ —  dwie cyfry 60 i

podjął większą gotówkę. Poza tern m  
szkodę różnych osob Kinda stał; zował 
w Rzeszowie liczne v'eksie na łączną 
sumę kilkunastu tysięcy złotych. Zato 
też był ścigany listami gończymi przez 
sąd rzeszowski. Gdy nie mógł dalej u- “ 
prawiać sw ego przestępczego proctde- 
ru —  Kinda w y lecia ł z Rzeszowa ł o-

Kłfi A R Ó W  P a t. W  9 -tym  dniu pro 
cgju przeciw ko Płonce i  tow arzyszom  
o n a jśc ie  n a  M yślenice, ja k o  pierw szy 
zeznaw ał św iadek og .rowowy F e lik s  
S a ła t a ,  sprow adzony z  t.ięz iem a, w 
któresn odsiaduje karę . N a Saiaw ę po 
woł* wał się osk. B io z e k  d la  w ykazania 
swego alib i. Z zeznań św iadka S a la  wy 
w yn jca, iż nie wie, co osk B rożek  ro 
b ił w  nocy n a  y3 czerw ca 1936 r.f twio 
rdzi, że B ro żek  się  u  niego n ie  zatrzy  
m ywał.

Ś W IA D K O W IE  O SK A R Ż E N IA

N astępnie zezn a ją  św iadkow ie os- 
k a iż en ia  J a n  Tyrała oraz S tan isław  
P y lą . Zeznania ich  n ic  nowego do spra 
w y nie w noś**.

S tan isław  L eśn ick i, rząd ca z CLoic 
w ic, zezaaje , iż  kupow ał z polecenia 
Doboszynsidego przea n a jśc iem  na My 
ślenice tytoń, chleb i  inne zapasy ży­
wności. N a pytanie pre ku rato ra  sw ia - 
dek w yjaśnia, że chleb kupow ał w K ra  
kowie w  sklepie „Z iaino** ( f in n a  żydo 
wsba)!.

W aw rzyn.ee Ozóg zeznaje, że szedł 
z a  bandą D ososzyrsK iego nieco z tyłu 
gdyż chory był n a  uogi, P o  drodze w i­
d zia ł poprzecinane d ruty te leg ra ficz ­
ne. W  M yślenicach obserwował za jścia

Na p ytanie prokuratora, czy potw ier 
dza, to , co zeznaw ał n a  śledztw ie, iż 
w idział A nd rzeia  Fłonke i  Doboszyń- 
skiego, w kraczających  n a  posterunek 
P -P . —  św iadek d a je  w y m ija jące od­
powiedzi.

CO M G W I4  Ś W IA D K O W IE  ODW O ­
D O W I

D ale j zeznają świadkowie odwodowi. 
Tadeurz K ra s  był n a  zbiórce w Choro 
w icach, lecz w ycofał się  przed M yśleni 
ntmi, gdyż ten m arsz nie podobał m a 
się. T w  rdzi, że o >k. Tom czyk odłą - 
esy ł się  od bandy Doboszyń kiegc rze 
komo ju ż  przed ucieczką świadka t j .  
przed M yślenicam i.

Z eznania J r n r  P a p ie ra  i  M ichała Po
siedtłł sie w W arfż iw ie, gdżie otrzy- Woźniaka nie wnoszą żadnych rzeczo - 
mai posadę w jednej z instytucyj, —  j momentów  do sprawy, 
gdzie dopuścił się większycn twdużyć, 
zabie-aiąc stemple i gotów kę. Potem 
dopiero wypłynął w Krakowie, a po kil­
ku miesiącach znowu w W arezawie. Na 
podstawie fałszywych dokumentów 
otrzymał doskonałą posadę z przydzia­
łem do Kuratorjam  O. S . L.

N O W O $ £l
F OLECHNOWICZ

Prawda o Sowieftcb
(Drugie wydanie wspomnień z sied­

mioletniego pobytu w katordze sow iec­
kiej przejrzane i uzupełnione przez au­
tora).

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach.

O brona zad aje św Poboźiuakow 5 py 
tan ia  dotyczące okoliczności zwolnie­
nia A nd rzeja  T łon ki z robót, gdy p ra­

cow ał przy robotach  mnlp^sKicł w  R a  
dzisze/ic, 

św iad ek A lfons Pstus w iózł n a  wo­
zie prow ianty, przeznaczone d la  dywer 
sam ów  DoDoseyiiSkiego. Wóz ten  zos­
ta ł w yładow any kora m ostu n a  Rabie. 
W edług zeznań św iadga, d ia  p ila  owa 
n ia  Zapasów m iał pozostać A nton i 
R w u ita . W  spraw ie innych oskarż o ■ 
nych m, in. R ad  ochy, Jm g a łły  — św ia 
dek tw ierdzi że Istotnit iech a li oni n a  
wozie, ale  po aroaze gdzieś zniknęli.

św iadek Stefan Pałka, ualeki krew ­
ny osk. Piszczka twierdzi, że te j nocy 
nie było najścia na MyśienJce. PŁsz. 
czek przywedi do niego o  godz 23-ej 
ł przcsieaział ze 3  godziny. Przyporni- 
nr to sobie, i i  było to  w przeddzień 
wigitji św . Jana

Mai ja Piskorz, słuza^a u sąsiada 
Piotra Giuszjd, zeziiaje, że budziła 
Piszczka dni 23  czerw ca o  5  rano. Nie 
m cze w yjaśnić ju h iaw , dlaczego ten 
właśnie dzień tak dokładnie utkwił je j 
w  pamięci.

Franciszek Piszczek (n>e spokrewnić 
ny z oskarżonym) istotnie przypomina 
sooie, że w czerwcu jeździł 7  osk. P k  
szczkizm po węgiel do K rasow a, Jed­
nak nie może pow.edzleć, którego to 
było diiia

Antoni W ydrych z Krakow a, u któ­
rego osk. Piszczek kupowa1 wegiel, ró­
wnież nie pamięta kiedy to było.

Jul ja  Gruszka zeznaje, i e  23 czerw , 
ca  Piszczek miał u niej pracow ać, jed ­
nak pamięta, że pojechał tego dnia 
po węgieł.

Po zeznaniach Piotra Lenikowskie- 
go które nic nowego do sprawy nie 
wnoszą, zeznaią krewni osk. Tom asza 
Płonki: m atka jeg o  Angmeszka Poboż- 
niak .wierdzi, że spal on ze swym 
młodszym przyrodnim bm tem  tego 
dnia w stodole. Jan Pobożniak, przyro­
dni Urat Tom asza Płonki, twierdzi, i e  
sypia? stale z nim -azem  i nie pamięta, 
by w  czerwcu był taki dzień, kiedy 
b y  razem z nim nie spał.

Zygmunt Kłys, kolega Płonki, tw ier­
dzi, i e  ten ostatni był u niego w dn. 
23 czerw ca na tobołach.

Mai jar* żm udo ztzm je , że reno 
dnia 23 czerw ca o godz 7  rozmawiał 
z Płonka na ul. Kalw aryjskiej.

Na tern rozprawę odroczono do 
p( niedztałku. W  poniedziałek w  dal­
szym ciągu zeznania świadków obw o­
dowych.

O D E Z W A
Wileńskiego Komitetu o- 
gólnopulsklej plbls*zymkl 
nauczydekst wa n a ' Jusmi 

Górę
W ileński Komitet Ogółtw-poł- 

skiej Pielgrzyn ki Nuuczyciełstwa 
na Jasną Górę prosi nas o  zamie­
szczenie odezwy J o  nauczyciel- 
ctw a treści następu jącej:

D a ia  23  czerw ca r .  b . w yroszą 
pielgrzym ka nauczycielstw a z  c a łe j 
P o lsk i n a  J a s r ą  Górę. Czy na tę  wieść 
radosna n ie  uderzą m ocniej nasze s e r ­
c a '1 Czy my, nauczyciele L iem i W ileń­
sk ie j, n ie  zerwiemy się, b y  s ta n ą ć .g o ­
tow i do drogi w szeregach b ra c i n a ­
uczycielskie j całego k r a je  1 Czy po­
trzebne są  nam  jeszcze ja k ie ś  słow a 
zachęty, wezwania, odezw y! N ie, n ie  
są  potrzebne I 

N auczyciel-katolil w ic, że ty łk a  tam  
u stóp P rzeczy ste j M atk i B o ż e j, S to ­
licy  M ądrości, znajdzie s iły  do w ytr­
w ania przy swoim ciężkim  i  odpowie­
dzialnym  w arszfac*e pracy , znajd zie 
otuchę, ukojpnie, znajd zie n atch n ie­
nie j źródło sw ej m ocy w ew nętrznej.

Dziś, w  obliczu p iętrzących  j  się  
przed nam i zadań w ielorakich i  skom ­
plikow anych, może b ard ziej niż kiedy­
kolw iek potrzebu jem y i  su  fizycznych" 
i n iepożytej m ocy ducha. O n ie  tez 
m am y iść prosić T ę k tó ra  niegdyś, w 
godzinie w ielk ie j próby, udzieliła  tych* 
s ił m ocy wodzom i rycerzom N arodu 
i wwrwuła Go z odmętów „Potopu**. 
D ziś prosić J ą  będziem y m y, 
k tórzy  k szta łtu jem y dusze i  u- 
m ysły mtodych pokoleń, m y, na 
k tóry ch  mąży odpowiedzialność 
za  losy i  przyszłość ku ltu ry , 
N arodu i Państw a, o pomoc w  w alce 
z potopem zła, grożącego skażeniem  
dusz mtodycn, grożącego zagładą na­
szych św iętości i  całego dorooku Kul­
tu ry  ch rześcijań sk ie j . Prosić będzie­
m y w go rące j k o rn e j zbiorow ej m odli 
tw ie, o łaskę D ucha św., ażeby umy­
sły  nasze ośw iecał, serca zagt^ew ał i  
duszę bartem  i  m ocną niew zruszoną 

(w olą w ypełniał, łaskę, k tó ra  by  wpły- 
in ę ła  do dasz i  serc  naszych uczniów i  
[wychowanków, czyniąc j e  gotowemi 

1 poaatnem i do p rz y jęc ia  tych  1 praw J  
i  pouczeń, ja k ie  z ty tu łu  urzędu na­
szego nauczycielskiego im  głosim y i  v  
nich w pajam y.

N i ichże na zew Głównego K o m ite ­
tu  ruszą ku J a s n e j Górze -*ja k ,■ n a j­
liczniejsze rzesze nauczycieli z ziemi 
w ileńskiej, n iech ta  pielgrzym ka ’ bę­
dzie przeglądem i  wyrazem iiły  i  licz­
by nas, nauczycieli - katolików , m ech 
się stan ie  potężną m an ifestac ją  na­
szych uczuć i  naszej g łęb o k ie j,' niew­
zruszonej w iary, że ze źródeł Bożych 
czerpie nauczyciel -  wychowawca n a j­
głębszą treść  dla sw ej p racy  i  że do 
tych źródeł, ja k o  do celu najw yższego, 
swych wychowanków prow rdzi.

K oleżanki i  K n led z j ! Z p ra sta rą  
naszą pieśnią bojow ą „Bogarodzica** 
na ustach, z uczucrem g łębokiej t i  c i­
ch e j radości, w m odlitewnem kupin-  
r itt  podążymy do M atki nasze j, by u 
J e j  stóp  złożyć nasze troski i  bóle, 
nosze radości i  trium fy, podążymy. 8 
na jdalszych zakątków  nasze j ziemi * z 
jednym  wspólnym w ołaniem : O, M a-
ry jo , M atko  B oża i  M atko * nasza, i -  
dz emy do C ieb ieI‘ “

Za K om itet W ileński,

(— ) P ro f . D r. M  arja n  Zdzisi howskl

Sei»$tcyi*Y m e s  prezydenta Kalisza
z rmtaym miejskim Sawickim

N iezw ykły proces toczy  się w K a- W ołkow ysku. 
liszu, Obecnie pomówiono gc o to , że u siło

B . P rezydent m iasta  K alirza , K az i wal dawać łapów ki.
m ierz Su listrow ski oskarżył o oszczer 
stwo radnego m iasta  K a lisz a  Saw ic­
kiego.

P, S u lis ti owski nie był prezyden­
tem z wyboru, lecz naznaczony przez 
władze ad m inistracyjne, „kom isarycz- 
nym “ . D o K alm za przybył z Grod­
na, gdzie przed tzm pełnił obowiąz­
k i prezydenta. B y ł kiedyś staro sta  w 
Kosow ie poleskim  a także btarostą w

L f l K A L  j e d n o i z b o w y
na parterze, z osobuenn wejściem, w Sródmlefdu potrzebny od zaraz.

Oferty .w administracji pod P. H.

Z arzut ten  nodniósł prezes ówczes­
nego R B , radny m iejsk i S tan isław  
Szał na nosiedzei iu  klubu radnych m. 
K alisz a  w Jn iu  28 lutego 1936 roku.

1 W yszło na jaw , że p. Sulistrnw ski 
m iał rzekomo proponować p. Szalow i 
2 000 zł. za  zgodę na korzystne dla 
m iasta o d d łr^ n ie . P rop ozycja  nasra 
tiiłs. we wrześniu roku 1935, a  w ięc na 
pięć m iesięcy przed w ystąpieniem  p. 
Szala .

Od te j pory m iędzy grupą radnych 
a p. Sulistrow skim  trw a w alka. Radni 
fo rm u łu ją  ca łą  lis tę  zarzutów przeciw  
ko prezydentow i Sulistrow^kiemu, Lis 
*1 ta  m iała  obejm ow ać podebno, aż

tsm a  J£BB
we wssfstk ich aptekach 

•kładąca apteczny en stanag* 
ire d ia  ad odrlików

Fro r. A. A KA
103 zarzuty.

L ita n ja  103 zarzutów  poszła do M i 
iiisterstw a Spraw  W ew nętrznych. N ie 
pociągnięto prezydenta do odpowie­
dzialności, ale doprowadzone do tego, 
ze ust? pił.

P on iiw az zarsuty przeciw ko prezy­
dentowi Sulicti owskiemu wysuwał da­
le j radny Saw icki, przeto uoczenaliś- 
my sie procesu, k tó ry  u jaw ni niew ątpli 
wie stosuneczki n a  kalisk im  teren ie , 

P ro cas je s t o ty le  ciekawy, że poprze 
dziła. go o stra  kam panja pre sowa, pro 
wadzona przez dziennik „E cho K a lis - 
k ic “ .
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Idezliśd 
Mowi kwiatów 

Zabawi
■Prosto z m ostu omawia niszczenie 

weksli u żydów, w czasie rozruchów 
w B rz eśc iu :

A ie w owem dem onstracyjnem  

niszczeniu w eksli przejaw i! się 

sym bolicznie pewien stary  i  głę­

boko do podstaw  p ojęć praw nych 

s ięg a jący  spór dwóch c?  . i l iz a c y j,  

m an y nam  ju ż  z szekspirow skie­

go „K u p ca w eneckiego". Żydow­

sk ie  p o jęcie  w easia, a o strak cy j- 

negc długu, oderwanego od oso­

by, a oprocentow anego —  obce 

było zawsze chrześcijańskiem u po­

ję c iu  pożyczki jak o  wygodzenia o- 

sobistego i  oczyw iście nie przyno­

szące- piucentu, bo w szelki pro­

cent b y ł uw ażany za lichwę, T e 

dwa różne p o jęcia  pożyczki star­

ły  się  zrow u ze sobą z o k az ji bu­

rzy brzeskie j.

Gdyby red a k c ja  P ro sto  z mostu 
(posiadała adresy kilku kapitalistów , 
hołdujących „chrześcijańskiem u p o ję­
ciu  pożyczki ja k o  wygodzenia osobi­
stego i  oczyw iście n ie przynoszącej 
p ro c e n tu '1 —  chętnie nawiązałbym z 
nim i Korespondencję .

*  *  *

Z  salonow ej rozmowy kw iatów :

—  Czy mogę n a  różanych ustecz- 
fkttch pani w ycisnąć p ocału nek"

—  K ie, ale m oja śnieżno liljow a 
rą cz k a  moż panu w ymierzyć pon- 
tzetc.

—  W  coście się b a w ili’

—  W szkołę

—  4. czy byłeś grzeczny?

—  N ie potrzebow ałem  być grzecz­

ny .

—  Ja K to ?  Dlaczego nie potrzebo­
w a łe ś  być grzeczny?

—  B yłem  panem nauczycielem .

MFDlfSE
dlatego zwijki

i f  X  t

t  b ib l io t e k ę  n a u k o w y
w 6roa.iie

„Mierz siiy na zamiary".. . Cel 
wielki, cel zucnwały, który ol­
śniewa swą wielkością i wspania­
łością, uskrzydla człowieka i p c-  
waja jego siły. Wiedzą o tem 
wszyscy, którzy kiedykolwiek o 
cokolwiek i na jakitmkolwiek po­
lu staczali walki. W dziedzinie 
r.auki, to hasło może ma najwię­
kszą słuszność: zawsze bowiem
trzeba dążyć do mety rajoalszej, 
a zbliżając się do niej, odsuwać,  
wyznaczając cel nowy. Tak samo 
zresztą jest i w dziedzinie sztuki.

Tworząc, trzeba stwarzać i 
miarę; wysiłek zaś jpdnostki łą­
czyć w swych zantiaiach z wy­
siłkiem następców aż do pokoień 
najdalszych.

Zuchwały rozmach w  tw ó rcze j  
pracy jest pierwszym warunkiem 
powodzenia, ale najwyższe na­
wet loty trzeba rozpoczynać po 
rozejrzeniu się w terenie, aby nie 
z m a rn o w a ć  bezużytecznie sił na 
D okon yw anie  pierwszych trudno­
ści.

—  Zgodziłem panią jak o  m aszy­
nistkę, a pani nie umie naw et taś- 
« y  nałożyć?

—  Od Paderew skiego też n ik t nie 
żąda, by  stro ił fortep ian .

G ay  w roku 1864 arm ja  pruska 
z a ję ła  duńskie m iasto Frcd ericia , 
zdarzrłn  się, że M oltke i B ism arck 
w jechali do m iasta, siodło przy sio- 
'dle.

M olike był w złym humorze, gdyż 
spraw iało mu przykrość, że w jeżdżał 
ju k o  wróg do m iasta, gdzie dzieckiem 

,ezn ł się ja k  u siebie w domu.

N atom iast B ism arck , który  nigdy 
przedtem nie w idział m iasta  F red eri- 
c ia , rozglądał się wokół z zajęciem . 

jlW pew nej chw ili zawołał, w skazując 
na duży, piękny budynek:

—  P op atrz  pan, ja k i  w spaniały 
dom ! T u ta j wyznaczę sobie kw aterę. 
T o  je s t  coś dla mnie...

—  Może być —  m ruknął M oltke 
1 -V To krym inał..

W ybr. W el.

l\MAT DAJE ZDROW IE I PIĘ­
KNO. UKW IECAJCIE BALKONY 

I O K N A *

i Uwaga musi łączyć się z roz­
wagą, wielki rozmach z rozumną 
oszczędnością w dziedzinie ener-
gjł-

Niedobrze jest, gdy rozpoczy­
nając budowę, lekceważymy 

1 istnienie już założonych mocnych 
tundamentów i zaczynamy budo­
wać od początku...

Obaw lam się, czy w Grodnie 
nie zanosi się na coś w tym za­
kresie. Mówię ostiożnie, bo cho­
dzi o rzecz wielkiej wagi, o po­
czynanie niezmiernie sympatycz­
ne i pożyteczne, o pracę, ■ która 
może zdecydowanie zaważyć na 
dziejach Grodzieńszczyzny, pod­
nosząc jej znaczenie, ale zara­
zem o coś, co pod względem or­
ganizacyjnym może wejść (czy  
już weszło?) na tory, które o sto 
mil oddalają się od prostej drogi, 
prowadzącej do celu.

A więc najpierw kilka pewni­
ków , podług mnie, nie podlega­
jących dyskusji

1 G rodno jest poza Wilnem 
naiwiększent miastem na północ- 
nvch obszarach Rzeczypospolitej, 
miastem, posiadającem wielkie tra- 
oycje i możność rozwoju. 2. Gro­
dno może i musi stać się poważ­
nym ośrodkiem życia kulturalne­
go i naukowego, oddziaływającym  

’ na tereny najbliższe. 3. Grod­
n o  powinno w dziedzinie strate-  

gji kulturalnej stać się przedmo- 
ściem Wilna.

i Grodno, jako ośrodek życia 
kulturalnego, powoli, ale stale 
się rozwija. Ma ciekawe Muzeum 
Państwowe, ma bogate i świetnie 
uporządkowane Archiwum, ma 
hibljotekę Miejską. bibliotekę 
Pedagogiczną, Ogród Zoologiczny, 

' Ogród Botaniczny, Muzeum Przy­
rodnicze z jedyną w Polsce kolek­
cją motyli, ma wreszcie sporo 
szkół powszechnych i średnich, a 
będzie miało aż cztery licea, —  
słowem, staje się miastem, w7 któ­
re m ruch kulturalny może być do­
minujący.

Otóż w tych warunkach spra­
wą pilną, a nawet palącą staje 

! sprawa bibljoteki naukowej , ftl- 
jstorycznej, któraby się stała war-  
jsztatem dla prac badacz# C*r>-

dzieńszczyzny i ziem, na które 
Grodno oddziaływa. Biblioteka ta­
ka musi powstać w Grodnie to, 
podług mnie, również jest aksjo­
matem.

Czy wywołanie mchu nauko­
wego przy obecności bogatej nau­
kowej bibljoteki nie doprowadzi 
do zorganizowania w Grcdnie ja 
kiegoś instytutu naukowego lub 
wyższej uczelni, z czego już pok­
piwają niektórzy, nie wiem, aie 
daj Boże, żeby do tego aoszło. 
Jeżeli życie zacznie samo domagać 
się stworzenia naukowej placówki 
w Grodnie, jeżeli znajdą się od­
powiednie środki materjalne i lu­
dzie do pracy, —  cóż w tern by­
łoby złego? W  obecnych czasach  
takie projekty, rzecz jasna, mo­
gą należeć tylko do dzieaziny fan­
tazji. Zadanie pierwsze, najważ­
niejsze, najpilniejsze —  to stwo­
rzenie bibljoteki naukowej, gro­
madzącej dzieła, poza ogólnemi. 
które są niezbędne wszędzie i 
zawsze, —  prace, poświęcone  
dziejom i życiu ( we wszystkich 
przejawacn) ziemi Grouzieńskiej.

Taka bibljoteka, a  raczej jej 
zaczątek, już jest. Jest to Bib-  
ljoteka Historyczna im. Józeta  
Pdsudskiego w Grodnie Zorgani­
zowana dzięki niestrudzonej ener- 
gji dyrektorki Archiwum Pań­
stwowego, p, Janiny Kozlow7skiej- 
Studnickiej, prowadzona przez nią 
i grono osób całkiem bezintere­
sownie, Bibljoteka ta uzyskała 
poparcie ze strony władz 
tak miejscowych, ia.k i w Mini­
sterstwie W.R. i O.P. i została 
zaliczona do bibljottk państwo­
wych, wymieniających dublety. 
Rozwój Bibljoteki Historycznej w 
Grodnie jest zapewniony. Za lat 
10 —  2 0  stanie się ona na tyle po­
ważna, że ułatwi pracę naukow? 
w Grodnie, ale już w czasach naj­
bliższych, ze względu na owe 
cztery licea i konieczność posłu­
giwania się w7 tych liceach nietyl- 
ko podręcznikami, ale i monogra-  
fjami, będzie pomocna w p :acy  
nauczycieli i uczniów liceów. Nic 
więc oprócz największego uzna­
nia i wdzięczności nie można wy­
razić pod adresem inicjatorów i 
organizatorów Bibljoteki H:story- 
cznej, ale.....

I tu się zaczyna rzecz dziwna. 
Bibljoteka Historyczna dąży do 
stworzenia wielkiego księgozbioru, 
któryby stal się zczasent nawet 
podwahna w yższy uczelni w Gro­
dnie. Otóż taki księgozbiór już 
istnieje, właśnie w Grodnie!... 
Jest nim Biblioteka im Wandaii-  
na Pusłowskiego i Marty Krasiń­
skiej, znajdująca się przy Muzeum 
Państwowem i mieszcząca się w 
Zamku Królewskim!... Bibljoteka 
ta liczy około 2 0 .000  tomów (dwa  
dzieścia tysięcy!) ,  jest przez dyr. 
Józefa Jodkowskiego wzorowo  
skatalogowana i udostępniona dla 
badaczy. Bibljoteka ta ma właś­
nie ten sam —  kubek w kubek —  
zakres, co i Bibljoteka Historycz­
na, z tą ty lko różnicą, że posiada 
pewne rzeczy, których żadna bib- 
ljoteka w Polsce nigdy już nie 
zcIobędz;e....

Druki XVIII wi!eku i pierw­
szej połowy w. XIX są reprezento­
wane doskonale Jeżeli chodzi o 
rzeczy najnowsze i ściśle grodzień­
skie, Bibljoteka im. W . Pusłow-  
skiego i M Krasińskiej posiada u- 
nikat: kumplet czasopisma nie­
mieckiego „Grodnoer Zeitung“ o -

Motocyklem do Poryza

»1 Nor ymber dz e
Miasto wyjęte z puszki od kon 

serw. Wśród nowoczesnego brzy- 
dactw7a, oaza z przed 5 wieków. 
50 .000  ludzi mieszka w tych sta­
rych domach o ciasnych pokoi­
kach, *o krużgankach. wysokich 
progach. Nasz hotelik —  Pod  
złotym łabędziem — • liczy sobie 
4 0 0  lat. I zawsze był tu zajazd. 
Z respektem myśli się, że do te­
go pokoiku nad stromym dachem 
gdzie trzepiemy kombinezony, 
wcnodzili grubi rycerze i o-  
strzyll miecze.

Ze zwiedzaniem niema kłopotu, 
bc każdy nor)7mberczyk jest Cice- 
ronem. l Są zakochani w swem
mieście.

-
—  A to pan już widział? A 

tam pan już był? —  pyta kondu­
ktor tramwajowy i wypycha z 
wagonu w miejscu, godnem jego  
zdaniem, uwagi

Na bramach zjazdowych miaste 
czek widniały szylay:

żydzi nie są tu żyozem.

/  w całem miasteczku nie ma 
oczywiście ani jednego żyda. W  
Norymberdze napisy te widnieją 
na większych, szykowniejszych 
kawiarniach.

Jest niedziela w7ięc połowa ba-  
warczyków pięknie się wystroiła  
—  mężczyźni łażą w krótkich, 
skórzanych ! portkach na szel-

raz „Zeitung des Grodnoer Solda- 
tenrates" ze wszystkiemi dodat­
kami (jedyny komplet nietylku w 
Polsce, ale bodaj na świecie, bo 
w Berlinie i Królewcu tego n e-  
m a !) ,  „Echo" od r. 1918 (niezmie­
rna rzadkość') ,  „Nowe życie"  
„Nasze utro" i t.p. Wszystko —  
skarby prawdziwe!...

Jak to się stało, że Grodno, 
mając bogatą, ciekawą i doskona­
le uporządkowaną bibljotekę o 
charakterze regjonalnym, zaczy­
na tworzyć drugą, tego samego  
typu, —  nie wiem, ale jeżeli w 
najbliższym czasie nie dojdzie do 
uzgodnienie pracy, nastąpi marno­
wanie wysiłków i coraz większa 
dezorjentacja......

Wilno ma trzy wielkie nauko­
we bibljoteki, lecz któż z naukow­
ców nie narzekał na swój los, la­
tając z jednej bibljoteki do drugiej 
w poszukiwaniu jakiejś potrzeb­
nej książki? Ale Wilno jest trzy­
krotnie większem miastem od Gro­
dna, pod względem zaś sił nauko­
wych wielokrotnie bogatszem. 
Dwie jednakowe bibljoteki w Gro­
dnie —  to marnowanie wysiłków 
miejscowej inteligencji, —  to u- 
tmdnianie pracy przyjezdnym ba-  
daczum.

W . Charkiewicz.

kach i w  białej Koszuli. Zieilone 
kubraczki, na łydkach białe, skat 
petki —  ślicznie wyglądają. Zwła 
szcza młodzi chłopcy.

Zato płeć piękna pożal się B o­
że. Snkniska długie po kostki, ob­
szerne, bufiaste, w kwiatki. Szka 
radne! Może i są mektore taane, 
ale w takiej sukni i Venus miloń- 
ską wziętoby za  kuchtę,

—  Pani jest faina, ale ubrana 
okropnie! rzekłem do hożej blon­
dynki.

Nie była zadowolona z tej u-  
wagi.

Diirer za życia uchudził z a  kre­
tyna, co czas marnuje —  teraz na 
co drugim domu jest szyld, że 
w nim mieszkał Pewnie me pła- 
ośł za Kom orne i taK go  zewsząd  
wylewali.

Jak moźr.a piwo żłopa.ć,dopiero w  
Norymberdze się widzi. Czesi to 
abstynenci w porównaniu. Klap­
nie sobie Bawarczyk przy stole—  
kelner bez pytania stawia przed 
nim półlitrowy kufel z nakrywką.

—  Poco te naJciywki?

—  Hm, no., żeby ewentualnie 
liść czy gałązka do piwa nie wpa  
dły.

Właśnie w ogródkach podają 
kufie bez przykrywek.

Bierbauch, to beczułka w miej­
scu brzucha. Każdy starszy B a ­
warczyk dźwiga taki kuterek, nic 
s ę nim nie przejmuie i raczej 
pęknie, . niż wyrzeknie się swych  
12 kufli w  dzień powszedni, a 25  
w niedzielę.

14 proc. alkoholu uderza porzą-  
dn:e do głowy. Wszyscy są we­
seli i rozmowni.

—  W yście z Polski? O tak, 
wiem, wiem No co tam mówią 
o nas? I wcale nie boją się roz­
mawiać o Hitlerze. Smie'sze sły­
chać debaty polityczne rfż u nas 
w kaw iarni. A entuzjazm mają 
szczerszy, niż na oficjalnej aka- 
demji.

M'isła rzeczywiście w  skieDach 
niema, pozatem wszystko literal­
nie. Sw:eca do motoru kosztuje 
równo trzecią część tego, co 
identyczna w Warszawie. U  nas 
motocykle sprzedaje przedstawi­
cielstwo z dyrektorami, woźnymi, 
dywanami... tutaj w mydlarni stoi 
parę nowych DKW —  może ktoś 
zaszedłszy po kilo mydła, kupi 
przy okazji i motor.

Kto bo też nie jeździ? Benzynę 
przy nas nabiera jakaś staruszka, 
potem grzebie nóżką —  i w :o, ga­
zuje motorem pod górę.

—  To pani Hass, znakomita 
akuszerka, —  mówi benzvniarz, 
dobra kliientka, ma mnóstwo pa- 
cientek, więc ciągle jeździ.

Ruch uliczny ogromny, 5-ietnie 
pętaki jeżdżą na rowerach i rącz­
ką sygnalizują, gdzie skręcają.

—  Naprawdę u was są jeszcze 
dorożki konne? niedowierza goło- 
kolaniasty bursz

—  Tak, bardzo jesteśmy przy­
wiązani do koni.

Oczywiście, że to zacne zwie­
rzęta, ale jednak...

Na szosach ruch miejscami ko- 
, losalny, ale wszyscy jeżdżą tak 

porządnie, ' tak się trzymają swej 
i strony, że można bezpiecznie wa­
lić setkę. K a ro l

Notatki pslem&zite
-farsz. Dziennik Marodc wy

W  przeglądzie prasy „W arsz.  
Dziennika Narodowego" znajduję 
pod swoim adresem taką odpo­
wie d i :

N iech p. M ackiew icz m e wyma­
ga, byśm y się zachw ycali samemi 
mowami, artykułam i i  „m iłem i de­
m o n stra c ja m i'1, którym  nie tow arzy­
szą ża ine „polityczne kon sekw en cje '' .  
P izecldż —  wbrew płynnej fa li  slow 
—  n ic  się w p raktyce rządzenia nie 
zmieniło i  nie zmienia

Ależ bynajmniej nie wymagam, 
aie sam uważam, że w „praktyce  
rządzenia nic się nie zmieniło" i 
uważam, że zmiany są palące, a 
zwłaszcza, że nie można mc ru­
szyć naprzód bez zmiany polityki 
szkolnej, polityki rolnej, polity­
ki wobec santoi zadów.

W ars*.. Dziennik Narodowy od­
dałby duże usługi gdyby sam 
precyzował, iakie zmiany uważa 
dziś za palące i konieczne. Ale 
r.iesteiy, doczekaliśmy się tylko 
ogłoszenia o zawieszeniu w pra­
wach członków sironmetwa p.p. 
Siypułkowskiego i Rabskiego.

Natomiast nawiązując do na­
szej odpowiedzi Roootnikowi, ze 
w sprawach narodowościowych  
„naprawiacze" są o wiele szkod­
liwsi od endeków, możemy się 
powołać na cykl artykułów w 
w W arsz. Dzienniku Narodowy m 
p.t. „Ostatnie posunięcia wobec 
Litwinów".

W  artykułach tych Tomski ana­
lizuje naszą politykę wobec Litwy 
Kowieńskiej i zgodnie z istotnym 
stanem rzeczy stwierdza, że ce­
lem naszej polityki powinno być 
mżenie doli Polaków na Litwie 
Kowieńskiej i że cel ten osiągnię­
ty7 bynajmniej nie został. Położe­
nie to jest coraz cięższe.

0  naszej polityce wobec Lit­
winów kowieńskich korespondent 
W arsz Dzień. Narodowego dono­
si co następuje:

Stw ierdzić m usiu/, że spo&ób li-  
Kw idacji i  przeciw działania ruchów^ 
litew skiem u również uderza w pierw ­
szym  rzędzie w Bogu ducha winnych 
m ieszkańców  w iosek litew skich, w 
znacznio mniejszym stopniu dotyka­
ją c  w łaściw ych kierow ników  i  orga­
nizatorów  tego ruchu.

L ik w id acja  H rom ady pociągnęła 
za sobą k ilkanaście  w iększych proce­
sów, głośnych na ca łą  Polskę, nato­
m iast zarządzenia, skierow ane prze­
ciw ko organizacjom  litewsi-im, stały  
się źródłem nieskończonej ilości drob­
nych spraw w sądach starościń sk ich  i 
sądach grodzkich. N iem a bouaj je­
dnego tygodnia, w którym  n ir  odby­
wałoby się 2 —  3 rozprawy o nie­
legalne nauczanie, o zbiorowe słucha 
nie audycyj rad  ja  kowieńskiego, o u- 
m chom ieuie czytelń  bez zezwolenia 
starostw a, o posiadanie lite ia tu ry , 
pozbawionej debitu w Polsce i  t.p .

1 tu  dochodzimy do sedna zła.
Otoż stw ierdzić musimy, że w o-

giOmnei w iększości (bez przesady w 
Sb  —  90 p roc.) sądy w ydają  wyiuki 
uniew inniające.

B y  sie przekonać, ja k  „niezgrab­
n ie "  p ow sta ją  pedobne procesy, wy­
starczy posłuchać przewodu sądowe­
go w  k tó re jś  ze „spraw  p o rtre to ­
w ych ' .  TaK? eh sp iaw  oyło w sądach 
w ileńskich wiele, 1)o skazani - reguły 
odwoływali się od o to c z e ń  sta iosciń - 
słrich. Chodz-łj  o sposób w ieszania 
p ortretów  w in sty tu cjach  litewsK.ch. 
S taro stw a stosew aiy w tych  wyp&u- 
kach  a rt  18 praw a o w ykroczeniach 
przyczen orzeczenia swe opierały 
na podstaw ach conum niej kruchych, 
króre n ie mogły w ytrzym ać rró b y  
przewodu sądowego i ni ?mal sta le  po­
dlegały uchyleniu. S ku tek  —  rozgo­
ryczenie tych, kogo bez dostatecz­
nych podstaw  oderwano od p racy i 
narażono na zbędne w ydatki ("o d rćż  
do W iln a, k nszta obrony i t.p .)

N a m iejscu  działaczy litewskich, 
byłbym  wdzięczny tym, co myślą, że 

i przez sporządzanie protokułów sani­
tarnych , um ocnią przyw iązanie i  po­
szanowanie do państwowości polskiej. 
Obawiać tsię racze j należy, że nic- 
przem yślm y i ja k b y  odruchowa a k c ja  
likw idow ania „czym  ej p o lity k ?" l i­
te w sk ie j"  może być w ykorzystana 
przez czynniki kom unistyczne, k tó ­
rym  w ten  sposób, poniekąd ułatw ia 
się tra fie n ie  tam , dokąd dotychczas 
nie m ia łj dostępu.

Zamieszczenie słów powyż­
szych w gazecie, oskarżanej stale 
o najdalej idący „szowinizm" na­
rodowy, zasługuje niewątplń1 
na uwagę i przemyślenie o 
nycn faktów.- Caż



S  L u  W  O Niedziela, 30 m aja 1937 r.
■tŁ-

Ustępujący prent|*r B^I4win

ITstępirący premier Baldwin wraz z żo n ą udaje się na nabożeństwo do kate­
dry św. Pawia. W  dniu wczoraiszvm wręczył on królowi podanie o dymisję.

Król Karol wyjeżdża do Slwja
B IT tA R F S Z T , P A T . A gencja Rado.- 

donosi:
Marszałek dworu królewskiego opu­

blikował w czoraj wieczokeni następują­
cy komunikat: Królowi Karolowi, który

rozpoczął rekonw alescencję, lekarze za­
lecili zmianę klimatu. K .ól Karol dnia 
29 b. m. udał się do sw ej rezydencji w 
Sinaja.

Stan zdrowia kr£iav *\ Mar|I rumuńskie!
BU K A RESZT, PA T. Agencja Radoi

donoJi;
Marszałek dworu królewskiego ko­

munikuje, iż profesor dr. Abrami i dr. 
Mamulea, lekarz przyboczny aworu 
królewskiego, poinformowali króla K a­
rola o stanie zdrowia królowej - m at­
ki Marii Po badaniu lekarskiem królo­

w ej - matki wydano następujący biu­
letyn:

P o zbadaniu uroiowej matki M arji 
sądzimy, iż potrzebnie ona dłuższego 
wypocz\ nku na skutek anem ji, spowo­
dow anej przez krwotok żołądka. Krwo­
tok miał m iejsce dnia 11-go marca ro. 
Pozatem  stwierdzono żylak w lewe] 
nodze, której stan ulega poprawie.

Czy „Metin- będzie ergiem
sulk. de 1* Rot (vi*

PARYŻ. P A T , W kołach praso- pogłoska,:że la R<rcque au ..t.E a
w ych duże zainteresowanie wywołuje zdobyć jeden r. a j rniinów na organ

- — ----------  oficjalny sw ego stronnictwa.

Prace Komisy] 
Selmo^ych

W ARSZAW A, PA T  Unia 28 m aja 
r. b. odbyło się posiedzenie kom isji skar 
bow ej, na któtem zosta. omówiony tok 
pracy komisji naa projektem ustawy o

„Poputaire" twierdzi, że płk. de la 
Rocque pertraktował z wydawcami 
„Jou.rm l" i „ E c lo  de Daris'*, rokowa 
nia jednak nie dały wyniku.

Obecnie pik. ae  la Rocque p o w a ­
dzić ma podobno rozmowy z wydaw­
cami „M atin“. Pogłoski te znajdują po- 

fn a c  ach komunalnych. Komisja posta- ^  koiacn paryskich, tern bardziej,
nowiła zaprosić na najbliższe posiedzę- ^  Ooriot, frzy w o aca  t. zw. „Par­
nie, wyznaczone na czwartek, ania 3-go t j j  jp jo w e j francuskiej", zakupił ostat- 
czerwca, rzeczoznawców I nio ozienn.k „La L ib ert; ‘, klury rozwi-

W  dniu 28 m aja r. b. o d b iło  się po- jg si^ Ooecn ie bardzo poważnie. Dzień
nik ten, po ostatniem rozporządzeniusiedzenie komitetu techniki ustawodaw­

czej Senatu, r.a którem wybrano prezy- rządu, składaiącem Doriot a  z urzędu
djum komitetu. Przewodniczącym zo- n e n l ’ St D enis,'zaczął s c h o d z i ć  się 
stał przewodniczący komisji prawnicze] jeBŁCze jn te r .y  yniej.
wicemarszałek W  Makowski,, zastępcą 
przewodniczącego sen. T . Petrażycki,

t a  l e i

Dymisja Doriot‘a odniosła skutek
sekretarzem sen W . Decykiewicz. wręcz odwrotny od zamierzonego, gdyż 
1 r. ukonstytuowaniu się komitet uchwa- popaferność jego  znacznie wzrosła, a 
18 sw e regi^amin. krok rządu przyjęty zustał raczej nie-

W  dniu 28 mata ,dnyło się po- * przychylnie nawet na nrawera skrzy- 
łiedaeitie tenackiego klubu p ia t parła- j dle ((F rontu ludow ego". Zaznaczyć na- 
mentarnvch. Następne posiedzenie kin- Ie iy( że prace organizacyjne D„riot‘a 
bu zostało zwołane na wtorek, ania 1 1 stanowią dz'ś główną konkurencię dzia 
czerwca r. b. o godz. 11 rano. I }alności płk. de la Rocqite.

Na porządku dziennym: spraw ozda-1
nie z konferencji unji miedzyparlamen  — ---------  ■
larnej w Rzymie, z konferencji ekono- i
micznej w Paryżu, z wycieczki posłów Z A P A R C IE . W y n tn i przedstaw ień 
I senatorów na Polesie i do zagłębia wiedzy m edycznej przekonali się, że 
naftowego oraz sprawy bieżące, naw et naźA elikatniejsze dzieci chętnie !

W  dniacn 25, 26 i 28 m aja kom isja zażyw ają i dobrze znoszą naturalną 
społeczna obradowała ood przewodni- rzk Fro n ciszka  J ó z e f a " ,
ctwem seu. dr. Bobrow skiego nad pro­
jektem ustaw y o zapewnieniu pracy i 
o zaopatrzeniu uczestników walk o 
nieoodleglość. Po referacie sen. M acie­
jewskiego kom isja uchwaliła zmiany, 
rozszerzając prawo do zatrudnienia od­
znaczonym Krzyżem i .Medalem Niepo­
dległości w zakładach pracy, które bę­
dą miały obowiązek zatrudnienia 'edne- 
go niepodległościowca na 33 pracowni

ma rost' £ metką

Ch*z«st Ks gtia

SO FJA , PA T. Z kół zbliżonych do
 P  ______________  , dworu mfo-muia. że rodzina królewska
ków oraz zwiększyła dodatki rodzinne oczekuje w najbliższym czasie potom­
na żone i dzieci dla osob odznaczonych ua . Królowa przebywa w pałacu Vrana, 
Kr t. 1'żem Nieoodległości, jeżeli osoby a  stan je j zdrowia je j doskonały, 
le nie posiadają środków egzystencji i ,
•■traciły 50 proc. zdolności do zarob^o.
-'an ia  lub przekroczyły 55 lat życia.
Ponadto korni ja przyjęła pnnrawke, j 
— ewniaję :ą  pomoc lekarską dla od- 
-"ucąonych Krzyżem Nieoodległości 1 
- ‘i rodzin oraz szereg poprawek reda- RZYM , PA T. W  poniedziałek, 31 b. 
-'''rtych. N?r»-one posiedzei ’e kom*- ^  ( J }-ec)7’:e sję w kapńcy Św . Paw ła w 

s.i; w sprawie tsi ustawy odbędzie się a ła c j Kwirynalskim uroczysty obrzęd 
we wtorek, dn;a 1 czerw ca r. b- dla roz- chrztu g sjęciu Neaoohi, syna następcy 
patrzenia zgłoszonych rezolucyj. troau włoskiego. Miody książę, Uczący

DODATKOW E K P F D tT Y  NA BU - obecnie 3 i pół liPr7'y£ f e™ j
PO W N ICTW O  . został wczoraj do Rzvmu. 1 -

a Twraraia uw ace. że chrzest księcia Nc- 
W ARSZAW A, P A f  Przyznane , ^ rw s-zym  corrtem w ro-

datkowa prze* komitet ekonom.czny ^pmu P „dzielonym w Rzy-
kwota 15 mdionow złotych na pomoc 
krcd\-tową na budownictwo mieszka­
niowe, została iuż rozdzielona na po­
szczególne miasta.

W najbliższych dniach poszczególne 
komitety rozbudowy zostaną powiado­
mione przez Bank G osp oJa.stw a Kra­
jowego o w ysokości przyznanych : m 
kwot. Finansowanie oudownictwa mie­
szkaniowego z dodatkowego k*ed jffti Brodu Turnowa i Jabłonca rozpo< zera 
-  vać sie oe lzie na zajadach , usta- strajk 30.000 szklarzy. Przemysł szklar- 

w tym zakresie na rok bie- * ski jest w tych okolicach przemysłem
w większości domowym.

mie,

StralK 30 tjfS. 
jzkBrcy

PRAGA, P A T . W  okoHcy czeskiego

W rłięezycTacc. ma być z%rełBM 
kraftfenclarszbrejenfcowa

LONDYN. P a t. Ze i.ó d e ł angielskich w Gene\ le tkmoszą, 
do Lcndynu, że rozmowy między ministrami Delbos, Edenem i 
Spaakien doprowadziły do jałkowitego uzgodnienia planu dal -  
szych lOzmów locameńskich między W ielką Brytaują, Francją i 
Belgją. Ministrowie spraw zagranicznych tych trzech m ocarstw  
porozumieli się co  do tego, że minister Eden m a być jedynym i 
wyłącznym inicjatorem rozmów z Berlinem i Rzymom, celem prze 
dyskutowania możliwości zaw arcia nowego układu,któr^ by zastą  
pił dawny traktat Locam eński. Trzej ministrowie uzgodnić mieli 
w Genewie, ró w " '*?  w jaki sposób bezpieczeństwo zachodniej E -  
uropy wynikające z zaw arcia ewentualnego nowego uklr.du, po­
godzić z zapewnieniem oezpieczeństw a w Europie wschodniej.

W  Londynie spodziewają się, że min. Eden, który w'czuraj 
wieczorem powróć .i sam outem  z Genewy,omówi sytuację między 
narodow ą z nowym premjeiem Neville Chamberlainem i przedsta 
wi wyniki genewskich rozmów z Demo jem i spaakiem  nowmu 
gabinetowi brytyjskiemu. Minister Eden wkrtóce prawdopodob­
nie podejmie ponownie próbę rozmo*v z rządem niemiecKim na 
tem at możliwości zaw arcia nowego układu bez.pieczenstwd w za 
chodniej Europie. W  międzyczasie jednak odbędzie się w Gene -  
wie posieaizenie prezydjum międz> narodowej konferencji rozbro­
jeniowej, na której W ielka Brytauja reprezentowana będzie przez 
parlam entarnego podsekretarza stanu cło spraw zagranicznych  
loida C ranbom t. * -

Na porządku dziennym obrad znajduje się spraw a ogłaszania 
budżetów wojskowych i planów zbrojeniowych. Frezydjum kon­
ferencji dozbrojeniowej jak przypuszczają w  politycznych korach 
brytyjskich zapewne zwróci się także do rządów nie reprezento­
wanych w  Genewie o zaakceptow anie zasady ogłaszania budże­
tów wojskowych i prugram ów  zbrojeń. W  londyńskich kołach mia 
rodajnych oczekują że Niemcy aoy aa c  d ov od  swej uonrej woli 
przyjmą ze sw ej strony pi opozycję Genewy, co  znacznie ułatwi­
łoby min. Edenowi nawiązanie z Berlinem rozmów na temat nowe 
g o  układu o bezoieczeństwie zachodniej Europy

’<■ ęgry wyzwoliły s e sma siigrcmecji
M. ENTENTY 

I zamierzają sfę Dozbroić
W IL D łiN . Pat, „K eichpost om aw iaj ac s r tu a c ję  polityczną w

E urop ie środkow ej, stw ierdza, że je d n ą  z głównych przyczyn obecnych 

zm ian n a  tym  terenie je s t  aktywa ość p o lityki w łoskiej w  basenie naddu1 (t,. C
n a jsk itn . P rzy jaźń  włusko -  w ęgierska uw olniła W ęgry  z  pod p res ji M a­
łe j E o tem y . Równoczesne uwolnienie się N iem iec z klauzul trak tatu. . .  . _ ^
W ersalskiego wpłynęło znacznie na ich stosunek do k ra jó w  naddunajs - . 

k ich . Z a jm u jąc  się położeniem W ęgier, gazeta  zaznacza, ze w szystkie dc 

tychczasow e zm iany polityczne i  sukcesy protokułów  rzym skich w yjdą 

na korzyść. W ęgier N ależy p rzyp tccić, ze spraw a dozbrojenia bęazie 

w krótce urzeczyw istniona. W ęgry n ie przystąpią do rokow ań gospodar­

czych i  poi1 tycznych z M ałą E n te n tą  przed załatw ieniem  spraw y ich doz 

bro jen ia . W  związku z tem  w tu te jszych  kołach politycznych uw ażają, 

że A u str ja  będzie się solidaryzow ała z żądaniam i W ęgier.

TERC3 STRI J K i m  i f A 1ER YC E
Ssirotatv n* usługa h

NOWY JORK. PA T. S tra jk  w przemyśle metalurgicznym nie ob jął w szy­
stkich zakładów przemysłowych. W  niektóiych fabrykach pracują przynaj­
mniej częściowo robotm cy, którzy są oblegani przez strajku jących. Robotnicy 
ci są  zaopatrywani w żyw ność przez samoloty, należace dc „Republicet\ Steel 
Corporation". Jak donosi Reuter, związki robotnicze również uruchomiły kilka 
samolotów, by przeszkodzić w zaopatrywaniu w żj wność robotników, którzy 
się nie przyłączyli do strajku.

N id w y n a jR Y  ^azd  Zw . Miast Piskich
wygoptafeteł s'ę n zfe^ko nąiawerau 
prolekto^i o r̂Rtificzącemu cfochuilowuść

W A R SZ A W A . P a t. D nia 29 bm. odbyło się nadzw yczajne posie­

dzenie zarządu Związku M iast Polskich , z;vołane teleg raficzn ie  wobec 
p od jęcia przez sejmewa kom isję skarpow ą iuż w nadchodzący poniedzia 

łek dyskusji nad rządowym pro jektem  noweli do ustaw y o finansach  ko­

munalnych.
J a k  się dow iadujem y z zarządu Związku M iast, na posiedzeniu 

tem  zarząd stw ierdził przedewszystkiem , że pomimo zgony rządu w cza 

sie poprzedniej ses ji sejm ow ej na uchwalony przez sejm ow ą kom isję ad 
m ln istracy jno  - samorządową wniosek 11 os. W idackiego o rozszerzenie na 

w szystkie m iasta  praw a poboru dodatków m ie jsk ich  do państwowego po 

datku dochodowego, sprawozdawca rządowego p ro jek tu  w kom isji skar­

bowej nietylko, że nie zaproponował utrzym ania przepisu o ty ch  dodat­

kach, lecz zgłosił w nioski o dalsze ograniczenie istn ie jący ch  ju ż upraw ­

nień finansow ych m iast. W nioski te p o ciąg a ją  za sobą zm niejszenie do­

tychczasow ych, nie w ystarczających  dochodów m iast.
To też, zarząd Zw. M iast jednom yślnie uchw alił zaapelow ać do p, 

i o rem jera  i  m inistra spraw  wewn. oraz do p. m in istra  skarbu o ja k  nai-
m ocniejsze poparcie spraw y dodatków m iejsk ich  do podatku dochodowe 

go i stanowcze przeciw staw ienie się poprawkom sprawozdawcy rządowe 

go pro jektu .
Pow yższą uchwałę d elegacja Związku M iast na czele z prezesem 

! Związku prezydentem  m. st. W arszaw y Starzyńskim  złożyła w tym że

dniu 29 bm. n ajp ierw  w min. skarbu, gdzie w zastępstw ie nieobecnego 

p. min. K w iatkow skiego p rz y ję ta  była  przez p. tricem iiiistra  M oraw skie 

go z udziałem pp. wicemin. św italsk iego i dyr. dep. Lubow iekicgo.
Tegoż dnia delegację Zw. M iast p rz y ją ł p. p rem jer i  m inister spr. 

wewn trznysh Sław oj Skład kow sai.

edSO

Uh)c?yst9ści ku czci N itk i Saskiej
a Lwowie

IW Ó W  P a t W czora j rano przybył 
do Lwowa J .  E . ks. Prym as kardynał 
August Hlond, celem  w zięcia udziału 
w akodem ji jubileuszow ej na cześć J .  
E . ks. A rcybiskupa orm. k a t. Teodoro 
wicza. i w ju trze jszy ch  uroczystościach 
ko ron acji obrazu M atk i B o sk ie j Ł ask a  
woj w  kościele obrz. orm iańskiego w

Stanisław ow ie 
K s. P rym asa w ita li na dworcu w ojf 

woda lwowski E iły n , d-ca O K. gen. Te 
karzew ski - K araszew icz, arcybiskup 
ks. dr. Tw ardow ski i  ks. Teodorowicz, 
prezydent m iasta  poseł Ostrow ski, lica 
n i przedstaw iciele władz, organizacyj 
i  stowarzyszeń.

50-lecie kftflł*ffstffa 
J.E. ks. Arcybiskupa Tewsorowłcza

L W Ó W  P a t. W czora j w poradnie 
w auli uniw ersytetu J a n a  K azim ierza 
odbyła się uroczysta akad em ja d la  ucz 
czenia 50-lecia kap łaństw a J .  E . ks. 
A rcybiskupa obrnądku orm iańskiego 
Jó z e fa  Teodorowicza.

Na akaaem ję  przybył J .  E . ks. P ry  
m as P oisk i kard . H lond w raz z Kilku 
nastu  piskupami z ca łe j P olski, ks. 
A rcybiskup dr. Tw ardow ski i  ks. A r­
cybiskup obrz. grecko - katol. d r. Sze 
p+ycki. R *ąd  Rzeczypospolitej repre­
zentował wojewoda A lfred  BiłyK , w oj 
sko d-ca O K  gen. K a r?  w ew icz - T o sa  
rzew ski, w im ienin m iasta  obecni b y li, 
prezydent Ostrow ski i  w iceprezydenci 
dr. W eiyfiaki i  Ir-zyk.

Obszerną aulę i  przylegające sale 
za ję ła  bardzo licznie zgromadzona pu­
bliczność i  młodzież akadem icka.

Akadem  je  zagaił jak o  gospodarz J .  
M . ReK tor IT .J. K . dr. K ulczyński, oa 
d a ją c  honorowe przewodnictwo ks. 
Prym asow i Hlundowi. Skolei ks. k«ui 
Bugdanowicz odczytał oręczne pismo 
O jca  św. do D ostojnego Ju b ila ta . Cykl 
przemówień rozpoczął ks. kardynał 
Hlond, podnosząc rolę ju b ila ta  w epis 
kopacie polskim, N astępnie p. wojewo 
da B iły k  przypom niał n iektóre moiuen 
ty  z życia ks. A rcybiskupa Teodorowi 
cza, a szczególnie jeden, kiedy pierw ­

szy w r. 1917 w  a u s ir ja c k ie j izbie pi 
nów rzucił śm iaie żądanie resty tu c ji 
niepodległości P olski. P rezyd ent raiai 
ta  dr. Ostruw sk' im ieniem  m iasta  Lwi 
wa, którego Ju b ila t  je s t  honorowym 
obywatelem, podkreślił wpływ ks. Aa 
cybiskupa n a  atm osferę m oralna Lw i 
we i  jego  zbiorowa psychikę.

P o  zakończeniu przem ówień ks. k a a  
Bogdanow icz odczytał pism o J .  E .  k& 
kard. A rcybiskupa K akow skiego i  d e 
peszę gra tu lacy jn ą  p .,pT em jera gen. 
Sław oj Skladkow skiego. 1

W zruszony do głębi D o sto jn y  Ju b i  
la t  oupowiedział dłuższem przemowie' 
niem.

U roczystość zakończył cbór akademt 
ck i odśpiewaniem nyumu marjańŁKieg?

J. E. ks. Arcybiskup Me­
tropolita Jałbriykawskl 

wyjechał co Stsnlsławowki
WILNO. J. E . ks. Arcybiskup Me 

troprlita Jatbrzyhowskf wyjechał 
w dniu w czorajszym  do S^anisła ■< 
w ow a w ce’u w zięcia udziału w  ko 
ronacji Obrazu Cudownego Matki 
Bożej Łaskaw ej, oraz w uroczysta 
ściacti związanych z 50-leciem  ka 
ołaństw a ks. Arcybiskupa Teodora  
wic.ia.

JU T R tl Z JAZD  FlEKTTJFiOW
W ARSZAW A, PA T. P . miidster W . i 

R. i O. P . prof. dr. W ojciech święto- I 
sławski, swołał na dzień 31 m aja rb.

zjad rektorów państwowych szkół aka­
demickich.

W y r o k  w  p r o e s f i e
Sąd Okręgowy pod przewodni 

ctwem prezesa Posemkiewicza ogłosił 
wyrok w sensacyjnym  i długotrwałym 
procesie P . B . Tow arzystw a Impregna­
cji D rztw a. Sąd uznał winę Tow arzy­
stw a i skakał dyrektorów: R Jacobinie- 
go na 3 i pół roku i L. Geldbluma na 3 
lata, również zm niejszając im karę o 
jedną trzecią z am nestji. Kie-ownicy 
nasycalni Żydenko i Nientiński skaza­
ni zostali po t roku więzienia.

Z pośród urzędników M inisteistwa 
Komunikacji skazany został za łapówki 
inż. E jchler na 1 i póf roku, W orzanski, 
Izdebski i Uzdowski po 9 miesięcy, 
Gelber, referent W ydzW u Drogowego 
na 1 rok i inż. W eiss na 1 j pół roku.

Pozostałych kilkuna^u urzędników 
kolejow ych otrzymało kary sześciom ie­
sięcznego więzienia, które zostały d a . 
rowane na mocy amnestii.

wprowadziła stały system łapówek ns 
wielką skałę,

Sąd zaliczył wszystkim oskarżonym 
areszt śledczy, tak że większości pozo­
stało jeszcze do odsiedzenia ledwie po 
parę mies,ęcy.

lanych  iyda  
pa gran.
K A T O W IC E . W  Sosnowcu m iało 

m iejsce za jście , k tóre żywo przynom i- 
na kraw aw y n o rd  na osobie p o lic ja n ta  
w Brześciu. Zamachowcem je s t  19-let 
ni żyd M ordka Szuim er, znany prze­
m ytnik zam ieszkały w Sosnowcu.

Do m ieszkania jego przybył strażn ik  
[graniczny, chcąc przeprowadzić rew i
r 9!?ń crfJtPTr minł w i a . r l n m " p  RwnimP'Uniewinniony naiumiast został inż. ‘ 21 Ś^ yi m iał wiadomość, ze Szuim er

Pleszczyński, któremu zarzucano po­
bieranie pól grosza od każdego nasyco­
nego podkładu.

Sąd częściow o uwzględnił powódz­
two cywilne, zasądzając od głównych 
skazanych solidarnie na rzecz Skarbu . 
Państw a sumę 3 miljony 807 tysięcy _ 
złotych.

W  motywach wyroku 
śHł, że niewątpliwie P .U, 
się oszustw a, gdyż już

ukryw a przem ycony tow ar.
żyd nie chciał za  żadną cenę dopuA 

cić do rew izji. A  gdy mimo to  strażn ik  
przystąpił do ■wykonywania swego o- 

.bow iązku Szuim er porwał ostry  chińs 
nóż i  rzucił się na strażn ika nsiłn 

ją c  go przebić. M iędzy strażnikiem  a  
Sąd p o d kre-1 żydem w yw iązała się w alka, przyczem 
T . doouściło ■ Szuim er został pokonany i rozbrojony, 

w  momencie i niimo to pokaleczył jed nak  lekko stra
zawierania umowy z kolejami podano 
cene za kwas naftenowy 66 zł. zamiast 
18-tu. Oszustwo to trwało pi^ez cały 
-zas umowy, przytzem  fyrekcja Tow a- łowycli. Dalsze śledztwo praw adai pro
rzystw a, aby ukryć sw e m achinacje i ku ratora.

żntka. W ezyrana p o lic ja  aresztow ała 
złoczyńcę oddając go w ręce w ład* są
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Nowy DzItikBn Wytizlzfu 
hawnegc U S. £

W IL N O . J a k  się dowis dujemy R ad a 
■wydziałowa W ydz. Praw nego U S B , do 
kon ała  wyboru w związku z końcem 
k ad en cji dziekana wydziału prawnego 
n a następny rok akadem icki. Został 
nim  p rof. dr. K om arnicki.

Plelg zymka f  kademfcka
W Y -TF^H A ŁA  DO C Z ĘSTO C H O W Y

W IL N O . D nia 29 bm. o godz. 8,20 
od jechali z W ilna dc Częstochowy ucze 
stn icy  akadem ickiej pielgrzym ki Jasno  
górskie j, organizow anej przez kom itet 
Ślubow ań Jasnogórskich  w ram ach o- 
gólnopolskieh —  w ilości 80 osób. Z 
p ’eigrzymką w yjecnał ks. p ro f. Św irs 
k i

A kadem icy wezmą udział w uroczys 
tościach  na Ja s n e j Górze i powTĆcą 
do W P n a w poniedziałek, dnia 31 m aja  
wieczorem.

Zjazd 6. słutltótzy wyższych uczelni
m  M o s k w y

P r z "  astm ie i zaapleniu oskrzeli od­
gryw a doniosłą io lę  prawidłowa dzia­
łalność przewodu pokarmowego, którą 
d r jc  się uzyskać przez stosow anie na­
tu ra ln e j wody gorzkiej F ran c isz k a  - 
Jo z e fa  —  jed na szklanka rano na 
czczo. Zalecana przez lekai zy.

iw  m
W ielce Szanowny Panie Redaktorze!

Uprzejmie proszę o zamieszczenie w 
swem poczytnem piśmie sprostowania 
następującej treści:

W  artykule, umie zczonym w Nr. 
1 40  „Słowa'* z dn.a 23 maja b.r. pod 
tytułem „Dzieci W ileńskie",-’ podpisa 
nym przez p. W  Charkiewicza, wkrad­
ła się pewna nieścisłość którą zmuszo­
ny jestem  sprostować, gdyż ona nie od­
powiada rzeczywistości.

W e wspomnianym artykule p rpłk 
Stanisław bobiatyński mianowany jest 
„pierwszym dowódcą W ileńskiego puł­
ku*.

W  rzeczywistości zaś pierwszym do­
wódcą tego pułku był nie major Bobia- 
tynski lecz wyznaczony przez Naczel­
ne Dowództwo pułk. Strzyżew ski, dru­
gim z kolei dowódcą byl pptk. Stefan 
JanlrowsKi (Dz. Roz. W ojsk. Nr. 90 z 
1919 r .) , trzecim dowódca tego pułku 
mianowany był pułk. Auamski.

W  tym t o  O K res ie  p. major Bobia- 
lyfiski był dowódca 1. bataljonu tegoż 
pułku. Natomiast dowództwo pułku ob­
jął dopiero po panu pułk. Adamskim.

Podając powyższe, jednocześnie po­
czuwam się do obowiązku zaznaczyć, 
łe tą notatką bynajmniej nie mam za­
miaru zmniejszyć zasług p. ppłk. S ta­
nisława Bobiatyńskiego.

Nieścisłość ta powstała widocznie 
wskutek mylnych informacvj, otrzyma­
nych przez p. W . Charkiewicza od za­
interesowanych czynników.

Z poważaniem 
Stefaii Jankowski, 

pułk. st. sp.
*  *  *

Myli się Pan Pułkownik Jankowski, 
przypuszczając, że wiadomości, doty­
czące dziejów W ileńskiego Pułku Strzel 
ców , czerpię od „zainteresowanych 
czynników ", szczególnie takich, które 
udzielają mylnych informacyj. Wileński 
pullr ma gruntowną, doskonalą mono­
grafię, opracowaną przez najlepszego 
znawcę walk wileńskich, —  m ajora B. 
W aligórę. Wiedziałem więc o rem, ze 
pierwszym chronologicznie dowódcą 
pułku był olk. Włodzimierz Skrzy-szew- 
ski, że czasowo dow odził pułkiem ppłk. 
Stefan Jankowski fw  monografji mylnie 
Dodane imię: Czesław Jankow ski), że 
wreszcie dowódcą był mianowany płk. 
Edward Adamski.

Jeżeli jednak nazwałem ołk 3 o b ia - 
tynskiego pierwszym dowódcą, to dla­
tego, że był on rzeczywiście pierwszym 
dowódcą w boiu. Dt fipca 1919 r. pułk. 
składa! się z jednego liataljonu i tym 
batalionem dowodził mjr BiMatyński. 
Bataljon bvi cały cza* aa froncie. Płk. 
Skr-vsrew *Jd ze < ztat« m i taborem po­
zostawał o * tyłach f wfcWnc* orzesze^ł 
na < B iw ii» r ‘m c A .  —  uzupełnień. 
Ppkł. ►olwwsld bvł tn#cm i Skolei do­
wódcą U uatelKmu w olmosłe jego in­
form ow ani jmriw'  dowodził pułkiem 
kiem: Jednak vłaśnie z tego ok­
resu pochodzi ogłoszony na str. 
114 mpor* mir. Bobiatyńskiego, skiero­
wany bezpośrednio do dowódcy frontu 
i om aw iający działania dwu batałjonów . 
A więc i w ów czas taktyczmnu dowódcą 
pułku bvl mior Bobiatvński. T ak  sa­
mo trudno z mononrafji wywniosko­
wać o roli płk. Adaskiego, którego na 
stanowisku dowódcy pitłku ciągle za- 
Wopował mjr. Bobiatyński, aż do czasu 
nominacji na dowódcę.

B ez ujmv dla innych dowódców na­
leży stwierdzić, że w pierwszych latach 
tennema pułku na jego charakterze, w y­
robieniu woiskowem i dzielności bo jo ­
wej zdefvdowenie zaważvł mir. Stani­
sław Bobiatyński, 4-ty  skołei dowódca 
podlu? nominacji i pierwszy faktyczny 
do* ód ca w alczących szeregów.

W . Chark.ewlcz.

W czora j w trzecim  dniu zjazdu b. 
słuchaczy wyższych uczelni m. M os - 
kwy obrady rozpoczęły się od przemó 
w lenia p. A. B e lile r ‘a, k tó ry  po poda 
niu krótkiego zarysu działalności sto­
w arzyszenia zaznaczył potrzebę zrze­
szenia w szystkich byłych akademików 
- Polaków  z byłego zaooru rosyisk ie 
go N astępnie po przemówieniu pp. M 
Popław skiegu i  mec. U rbanow icza 
zjazd  uchw alił:

1. W ezw ać koło b. słuchaczy wyż­
szych uczelni M oskwy do kontynuowa 
m a p racy  nad ustaleniem  liczebności 
zespołu osób, które w M oskwie kiedy 

"kolw iek stu d ja  wyższe oubvw ały;

! 2. W ezw ać koło eto opracow ania i
wydania księgi wspomnień o czasach 
aKadem ickich w MosKwie, uzupełnio - 
n e j możliwie w yczerpującym  opisem b. 
akademików m oskiew skich - Polaków ;

3 Polecić kołu j .  w. zbliżenie się z 
innem i egzystuj ącemi w Polsce organi 
nacjam i zawodowema b. słuchaczy wyż 
szych uczelni w M oskwie, oraz nawią

KRONIKA w ileńska

zanie stosunków z anaoigicznem l orga 
n zacjam i słuchaczy z innych ośrod - 
ków akadem ickich w byłem cesarstw ie 
rosy j3k iem ; „

W ezw ać w szystkich b. wychowań - 
ków wyższych uczelni m. Moskwy do 
składania o fia r  w celu przekazania 
M acierzy Szkolnej z przeznaczeniem  
na popieranie szkolnictw a na terenach  
wschodnich R zeczypospolitej.

5. N astępny zjazd koleżeński zwoiac 
do W arszaw y w okresie 3-ietnim  od 
zjazdu obecnego;

6. P olecić  Prezyd jum  zjazdu w yra­
zić serdeczne podziękowanie Senatow i 
W ileń sk ie j W szechnicy i  J e j  R ekto ro ­
wi, W . Staniew iczow i, za udzielenie lo 
kału na obrady zjazdu.

N astępnie z jazd  podiął z uznaniem 
in icjatyw ę pułk. K om iłow icza zawie­
szenia na wieży K ated ra ln e j w W il - 
n ie dzwonu im. Jó z e fa  i w lym  celu 
zarząd ko la  m a się porozumieć z N a­
czelnym K om itetem  U czczenia P am ię­
ci M arszałka Piłsudskiego.

2 * 1  '  
Dzlt 30
F e ilk łi  

J d t r *  
A airli P.
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KOMISJA TE pTRALNA R A D Z I ...
(C IĄ G  D A L S Z Y )

O D CZU W A M Y W F  C Z E R P A N IE  R E ­
P E R T U A R U  O P E R E T K O W E G O
P  W irw icz  - W ichrow ski widzi w 

przyszłym sezonie dwa te a try : —  je ­
den dram atyczny, drugi zaś o charak 
terze kom edji m uzycznej, oraz lekk ie j 
kom edji.

D otychczasow a działalność tea tru  
„ L u tn ia "  w skazuje na pewne w yczer­
panie repertuaru operetkowego. Nowo 
ści zaś tego działu są praw ie m edostę 
pne, zc względu na z b jt  wygórowane 
w arunki.

O B L IC Z E  T E A T E U  „N O W O ŚC I*1
S kolei zabrał głos przedstaw iciel 

T eatru  „N ow ośei" p. C hrista , który  
w krótkiem  przem ówieniu odźwiereia- 
d iił działalność tego tea tru  rcw jow e - 
go. Do teatru  tego uczęszcza przeważ

MIEJSKI TEATR LETNI 
w egrbdzlk j »  B w nsrdyA skim

-  -  - C i i *  -

• g<d . 4,15 p»p«l,

Z Ł O T Y  \ MI E NI E C
Ctdjr ■*•»».

O f i  z. 8.15 wleci,

JUTRO NIEDZIELA
Ceay x a l ż « « e -

Jiiie  S7,ersza puhikzność. F rekw en cja  
'w a h a  się od 26 do 30 tysięcy osób 

miesięcznie. T e a tr  d a je  p rem jery co 
tydzień. R eferen t uważa, że te a tr  „No 
w o sci"  służy ja k b y  za pomost dla pu 
Łliczności, k tó ra  stopniowo zasilać bę 
dzie oba teatry .

K ierow nictw o teatru  ,jNow ości‘ ‘ 
pragnie całkow icie podporządkować 
się wymaganiom kom isji te a tra ln e j, 
pod względom podniesienia poziomu 
artystycznego. Ze sw ej strony prosi 
uriinie o m terew encję w spraw ie ulg 
podatkowych, oraz św iatła.

P o  wysłuchaniu referatów  i sprawo 
l zdań z działalności teatrów  na terenie 
i \Viina, poruszane były spraw y: wido 
fw isk dla m as i żołn ierzy; koszty han - 

dlowe teatrów , k tóre winne być m niej 
I s z e ;  p ro jek f utw orzenia biura koncei 
| towego, oraz p ro je k t objazdowego 

teatru  szkolnego.
K o m isja  uchwał żadnych nie pow - 

z ię ła ." N astępne posiedzenie odbędzie 
się dopiero na jes ien i. Z.S.

SPOSTRZEŻENIA Z a KŁADU 
M ETEO RO lO G ICZN ŁGO  U .S.B.

W  WILNIE
Z dnia 29 m a ja  1937 roku

Ciśnienie średnie- 765 
T em p eratu ra średnia +  11 
Tem peratura najw yższa +  14 
T em peratura najn iższa +  9 
Opad -------
W ia tr  połn. - zaehodn.
T end encja  w zrost ciśnienia.
Uwagi chmurno, silne poryw iste wia 

try .
PROGNOZA POGODY 

według specialnvch danycn Pań  
stw ow ego instytutu M eteoroio- 

gicmeffo w W arszaw ie.
do wieczora, dnia 30 m aja 1937 r .:

Pogoda rfaogót slormczna o przej­
ściowym wzroście zachmurzenia w cią­
gu dma.

• Po chłodnej nocy dniem temperatu­
ra około 20 st.

W e wschodniej połowie kraju umiar 
kowane, pozatem słabe wiatry północ­
no - zachodnie i miejscowe.

DYŻU RY APTEK.
Dziś w nocv dyżurują apteki: So­

kołowskiego (Tyzenhauzowska 1), 
Chomirzewskiego (W . Pohulanka 25 ), 
Miejska (W ileńska 2 3 ), Turgieia (Nie­
miecka 15), W ysockiego (W ielka 3 ) .

I EO M  C H 9 H I N S K I
Referent Okręgow ej Izby Kontroli Pań stw ow ej w Wilnie 

1 ^  długich i ciężkich cierpieniach opatrzony Św . Sakramentami zmarł 
dnia 28 maja i 937 r.

W yprowadzenie zwłok z kościoła Sw. Jakóba na cmentarz ŚŚw . 
Piotra i Pawła nastąpi w dn. 30  m aja o godz. 9 rano.

O czem zawiadamiają
PREZ ES, URZĘDNICY I EM ERYCI 

£ 3  _   O kręgow ej Izby Kontroli Państw a w Wilnie.

Hetał EurorceJsftl
P P rw sierzęd ay  

Ceny Dfiyst^Dłe T elefemy w p o­
k ojach . W inda o so b o w a '

F R Z Y B Y L ł DO HOTELU 
„EU RO PEJSK IEG O ".

Dr Dalin Dawid z W arszaw y, B o ­
rowski Jan z Łukawca, dr. Zambrzycid j 
Apolinary z Grodna, Goldberg Józef z * 

i Białegostoku, Gryna M ieczysław z B ia- t 
łegostoku, Ostroń Jan z W arszaw y.

—  Wyjazd J. E . Ls. Biskuoa Mi 
chalkiewicza. J. E Biskup Kazi­
mierz Michalkiewicz w dniu dzi -  
siejszyrn wyjeżdża do Inowrocła -  
wia na tizytygodniową kmację.

Jedna w życiu jest maksyma.
Której niech sie każdy trzyma,
Gdy skleroza na cię dvbie 
Zarowm znajdziesz ,eno w  RYBIE. 

2390

5fkc]*a Historii 
Naincwsit)

T -W A  P R Z Y JA C IÓ Ł  N A U K  W  
W IL N IE

W ILN O . Na ostatniem  posiedzeniu 
>l ydziału I I I  T-w a P rzy a jicó ł Nauk 

w W iln ie , które się odbyłu w dniu 24 
lim., została powołana do życia S e k c ja  
J l is to r ji  N ajnow szej. Zadaniem te j Sek 
r j :  będzi“ badanie i naukowe opraco 
wywnnie zagadnień, zw iązanych z dzie 
jam i w alk o wyzwolenie ziem. b. W iel­
kiego K sięstw a Litew skiego.

Przeszłość najb liższa, k tó re j bohate 
rowie i  skrom ni pracow nicy przeważ 
nic .jeszcze ży ją , nic jo s t nam jed nak 
dostateczni,, znana. T ak  dzieje polskie 
go w ysiłku zbrojnego na ziemiach b. 
W .K s. Litew skiego, ja k  ruch patry.jo- 
tyczny i kulturalny, k tó ry  ten w ysiłek 
poprzedzał i uzupełniał, a tem samem 
przygotowyw ał grunt do czynu żoł - 
nierskiego i walki ułatw iał, —  nie są 

t należycie zbadane i utrw alone w pos 
te ci historycznych przyczynków  i mo- 
oograf j i .

I S e k c ja  H ib to rji N ajnow szej zgronia 
dzi pracow ników  naukow ych, którzy 
badaniam i swemi przyczynia się do 
od tw arzam , przeszłości tak  niedaw nej 
a tak  w ażkiej w dziejach naszych 
ziem.

Powstanie now ej sek cji rozszerza 
zakres p rac naukowych T-w a P rz y ja  
ciół N auk w WTilnie. O rganizacja nau 
kowa T-w a obecnie je s t  n a stęp u jąca : 
W ydział I  —  F ilo lo g ji, L ite ra tu ry  i 
Sztuk i (przew odniczący rek to r M. 
Zdziechowski) z autonom iczną S e k c ją  
H is to r ji  Sztu k i (przew odniczący p rof. 
dr. M . M orelow sk’ ) . W ydział I I  —  
Nauk M atem atyczno - Przyrodniczych 
i L ekarskich  (przew odniczący —  re k ­
to r W ł. D ziew ulski). W ydział I I I  —  
F ilo z o f ji, H is to r ji  i N auk praw no - 
społecznych (przewodniczący prof. dr. 
B . W ilanow ski) z autooow iczną sek cją  
H isto i ii N ajnow szej, k tó re j przewodni 
cząeym został p rof. dr. R yszard  M ie- 
n ick i, sekretarzem  —  dr. W alerjan  
Charkiew icz

iii k w g r tt Hirystusi-Króia w P*m *nte
godzin w Gnieźnie dla zwiedzenia sto­
licy prymasowskiej.

Zapisy przyjmuie i informacyj u- 
dziela Aren instytut Akcji Katolickiej i 
ul. Zamkowa 6 w dnie powszednie od 
9  do 15 do dnia 10 czerwca, tel. 7-83. I

W ILNO W  aniu 26 czerwca b. r. 
z W ilna pod protektoratem i osobistem 
przewodnictwem J. E. Ks. Arcybiskupa 
Metropolity wyruszy do Poznania na 
Kongres Chrystusa Króla popularny 
poc.ąg

Pobyt w Poznaniu trw ać będz’e 
przez 27, 28 i 29 czerwca. W  pow rot­
nej drodze pociąg zatrzyma się na 5

RADA.
Gdy mie.ć szczęście chcesz w kochaniu, 
Do „U stronia" wiedź swą panią, 

j Przy kolacji i przy w inku 
Rozpogodzi się je j minka.

' A rmłosne twe wyznania 
; Trafia iej do przekonania.
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r:A P LMOWEJ TAŚMIE
„SŁO W IK W IEDN IA".

,°AN"
Austrjackie filmy mają urobioną 

markę i cieszą się całl iem zasłużoną 
lobrą sławą. Nie znaczy to, by wszy­

stkie były na jednakowo wysokim po­
ziomie. Skandalicznie marnych wpraw­
dzie nie zdarzało się w ostatnich cza 
sach widzieć, ale przeciętne nieraz się 
ukazywały.

„Słowik W iednia" należy raczej do 
' te j ostatniej grupy. Nazwisko i udział 

Marty Eggerth dodaje dużo, parę dow­
cipnych syttiacyj również sw oje robi, 
ale całość nie posiada tej lekkości 1 
wdzięku, jaki zwykle przyzwyczailiśmy 
sie ogladać w filmach wiedeńskich.

Całą winę ponosi tu obok reżyse­
ra scenarzysta, który nieopatrznie po­
minął tak ważny moment, jak zacieka­
wienie i iuż od pierwszych chwil odkrvł 
kulisy intrygi, przez co przyczyni! sie 
znakomicie do obniżenia wartości obra­
zu Niemniej jednak, film ogląda się z 
pewną przyjemnością, w ypływ ającą za­
równo z obecności sympatycznej Mar­
ty Eggerth, jak i z udziału dobrych sil 
aktorskich w rolach ‘drugoplanowych.

Na tle szarych dodatków bardzo 
korzystnie wyróżnia się doskonały i 
jak dotąd jedyny, naprawdę artystycz­
ny reportaż filmowy z W iina. Tw ór­
com tego pięknego i ze znawstwem na­
kręconego filmu można pogratulować. 
Reżyserował Urbanowicz, operatorem 
był Lipiński. Oba nazwiska są  znane w 
świecie polskiego filmu z najlepszej 
strony. Film o Whnie jest tego wymo- 
wnem potwierdzeniem

Tan r .

ZARZĄD K O Ł A  HARCERZU Z CZA 
' SÓW W A l K  O N IE P O D L E G Ł O ŚĆ  

J .. .. \7 W IL N IE

| p rzystęp u jąc od opracow ania histo- 
* r j i  skautingu na W ileńszczyźnie do ro 

ku 1921, zw raca się do dawnych harce 
rek i harcerzy, którzy pracow ali na j 
W ileńszczyźnie z apelem, by zechciel 
nadsyłać pod adresem K o ła  (W ilno 
ul. Podzam cze 1) swe wspomnienia z 1 
p racy  w harcerstw ie, dokum enty i fo - j 
tograf.je oraz by  podali nazwiska i ad 5 
resy  osób znanych im z pracy w har 
cerstwii- na JVdońszczyźnic, wreszcie 
by poda'i nazw iska poległych harcerzy 

1 z W ileńszczyzny z dokładnym ich ży 
ciorysem  i okoliczności w ja k ich  pole
gli-

W szelkie dokum enty, pc w ykorzysta 
niu będą zwrócone.

Prosim y w szystkie dzienniki o prze 
drukowanie powyższego apelu.

U>gl koncei t
7płwJł<ySuiwlclti«go

W  ubiegły czw artek, dnia 27  m a ja  
br. muzykalne W ilno m iało możność 
przeżuć wysoce artystyczny w ieczór 
na koncercie Zabejdy Sum nickiego. 
Zabejda swoim o w ielk ie j kulturze a r ­
tystycznej dźwięcznym, w ybornie opa 
nownnym głosem z głębokiem  wewnę - 
trznero odczuwaniem treści utworów i 
ich  n astro ju  w prost porywa... Z ja k ą ś  
dziwną bezpośredniością odczuwa się 
treść  wykonywanych pieśni.

A rty sta  przenosi słuchacza w krainę 
czaru, poezji i  piękna i zmusza go ra  
zem z nim przeżyć to w szystko w ca 
łe j pełni. A  gdy się  skończy wykony­
wanie utworu powstaje, w słuchaczach 
n ieprzeparta chęć odwdzięczenia się 
artyście za te  przepiękne chw ile ży - 
wiołowemi oklaskam i i  kw iatam i, ja k  
to m iało m ieisee i na ostatn im  czw ar 
tkowym koncercie. Dobrze byłoby, że­
by takie  kon certy  częście j się pow ta­
rzały  w naszein mieść, GL

ŻAŁOBNA
—  Nabożeństwo za dusze zm arłych 

założycieli i  w łaścicieli firm y  F ra n c i­
szek Fu ch s i  Synow ie. W  dniu 28 ma 
ja  rb, w K ated rze św. Ja n a  w Wałszat 
we odprawiona została dorocznym zwy 
czajeni M sza św. za dusze zm arłych 
założycieli i  w łaścicieli S . A . Fran i i - 
szek Fu ch s i Synow ie —  je d n e j z r,aj 
starszych firm  handlowo - przem ysło 
wych w Polsce. Na naDożeństwo przy­
była  D y rek c ja  firm y, oraz pracow nicy 
biur i F a b ry k i .-Czekolady.

—  D nia 1 czerw ca 1937 roku o go­
dzinie 9-e j w kościele św. T ró jcy  od 
będzie się nabożeństw o żałobne za du 
szę ś.p. dyrektora gim n. św. K a ta rz y  
ny w Petersburgu  S te fa n a  Cybulskie 
go, prof. Borodzicz Jad w ig i i A ntono 
wicza L „  wychów, Łazarów ny, W . R o ­
m anow skiej M ., Chm ielew skiej J . ,  K u  
prianow iezów ny, W asbisa i innych, 
ziarząd Stow arzyszenia b. wyeh. g.inn.

św. K atarzy n y  w Petersburgu

KOŚCIELNA
—  R ek o lek c je  zam knięte dla Stówa 

rzyszeń re lig ijn ych  M łodzieży żeńskiej
odbędą się od 7-go do l i - g o  czerwca, 
w Domu R ekolekcyjnym  w Kalw arjL 
W ileń sk ie j. P oczątek  dnia 7-go czerw 
ca o godz. 20-e j, zakończenie 11 czer­
wca rano. Zgłaszać się po „ k artę  przy 
ję c ia "  do D y rek c ji Dorna Rekolekc., 
W ilno 12, K a lw a rja .

NAUKA
—  Gim nazjum  P .P . Benedyktynek 

im. św. K ata rz y n y  w W iln ie, ul. św. 
Ignacego 3  podaje od w iadom ości, że 
podania Kandydatek dla k la s  I ,  I I ,  i 
I I I  oraz za zezwoleniem K u rarorju m  
do L lasy I V  p rzy jm u je  k an ce la ria  
gimn. codziennie od godz. 9 —  1 pp. 
do dnia 10 czerw ca. Podania zaś do li­
ceum hum anistycznego w  tych  sam ych 
godzinach do dnia 1 7  czerw ca, •

Egzam iny do gim nazjum  ro zp efrn ą  
się dnia 17  czerw ca o godz. 8 -e j do li 
ceum 24 czerwca.

—  P ryw atn a  V I  Klasow a K oeduka­
cy jn a  Szkoła Pow szechna im. S te ia n ji  
św idow ej „D ziecko P o ls k ie "  W ilno, 
ul. M ickiew icza 11, m. 11  p rzy jm u je 
zapisy do w szystkich k las codziennie 
w godz. 13  —  15.

—  „ P ro m ie ń " Pryw . K oed. Szkoła 
Powsz., W iw ulskiego 4  —  p rzy jm u je 
zapisy do w szystkich klas. Egzam iny 
w stępne systemom 1 (akcyjnym w dowol 
nym term inie p ierw szej połowy czer - 
wca br.

—  P ryw atn a  K oedu kacy jn a Szkoła 
Pow szechna Stow arzysz „Rodzina W o j 
s k o w a ", M ickiew icza 13, p rzy jm u je 
zapisy dzieci wojskow ych i cywilnych 
codziennie od godz. 11 do 33,

R 0 2 N E
—  W ystaw a obrazów Czesław a Zna­

m ierowskiego —  otw arta w ogrodzie 
p o-Bernardyńskim  codziennie od godz. 
30 -e j do zmierzchu.

10 ptoc. od sprzedaże' bieleiów  wsfę 
pu —  przeznacza się na Fundusz O- 
brony N arodow ej.

—  O statn i tydzień w ystaw y W ójcie  
cha K ossaka, W ystaw a Jubileuszow a 
K o je iech a  K ossaka dobiega końca. Na 
przyszłą niedzielę, t j .  dnia 6-go czer - 
wca wieczorem nastąpi ie j zamknięcie 
pomimo wielkiesro powodzenia, jak iem  
cieszy się w W ilnie.

W ystaw a urządzona w salonach K a  
syna Garnizonowego, otw arta je s t  co­
dziennie od godz. 19 -e j rano do 6 -te j 
wieczorem.

—  K om unikat Związku Pan Domu. 
W e środę dnia 2-go czerwca w enkier 
ni Czerwonego P ztra lla  odbędzie się 
pokaz stro jów  lnianych F o czątek  o 
godz. 17-e j .

—  W  dniach najb liższych  robotniczy 
klub sportow y „ E le k tr it "  przystąpi 
do bndowy w łasnej przystani w ioślars 
k ie j na W ilji  vis a vis przystan i A Z S 
J a k  się dowiadujemy ma to być jend a 
z najp iękn iejszych  przystani na, W ilji , 
przyczem całkow ity koszt budowy oraz, 
m ateria łu  pokryw a D y rekc ja  f-kć „E - 
le k t r i t " .

ł TEA T R  I MUZYKA
—  K o ło  M łodzieży P C K  nr. 45 przy 

gimn. im. A . M ickiew icza i  J  Słow ac 
t-iego, odegra w  dniu 39 m a ja  br., w 
sali św. Zyty, —  zk. K azim ierzow ski 
3. kom edję w 3 akt. A l. H r. F red ry  p t.

„Dożywocie1 ‘ . P oczątek  o godz. 7,30 
wieczorem.

B ile ty  w cenie 99 gr., 49 gr., i  30 
g r do nab; eia przy w ejściu.

Całkow ity dochód przeznacza się na 
biedne dzieci w „Ochronce D z ie n n e j"  
przy ul D ar 6.

— T E A T R  M U ZYO BN Y „ L iJT N IA "  
O statn ie przedstaw ienia sezonu, Ceny 
m inim alne. Dziś w niedziele o godz. 4 
pp. g ian a  będzie pełna humoru korne 
d ja  am erykańska „Tutro p o g o d a".

W ieczorem o gooz. 8 min. 15 grana 
będzie krotoehw ila W . Rapackiego „ J a  
tu  rz ą d z ę " .

Gościna zespołu opery w arszaw skiej 
Artyści, opery w arszaw skiej, a miano­
w icie : \. Szleimińska, 7. D olnieka, A. 
W roński, 7  Mnssoezy i inni, pod reży 
ser ją  B  Polańskiego w ystąpią w W il 
nie w dniu 4-ym i 5-ym czerw ca. Dane 
będą dwie op ery : „Cyrulik S e w ilsk i"  
i „ T r a w ja ta " .

—  M I E J S K I  T E A T R  L E T N I w og 
rodzie po - Bernardyńskim . D zisia j w 
niedzielę na popołudni o wern przedsta 
wiemu ( o godz. 4 .15) po cenach pro 
pagandowych (w  sezonie letnim  spe - 
( ja ln ie  zniżonych) po raz ostatn i w bie 
żącym sezonie kom edja „7 ło ty  wie - 
n ie c " .

W ieczorem  ( o godz 8,15) na przed 
itaw ieniu , po cenach zniżonych wrspoł 
czesna sztuka „ Ju tro  n ie d z ie la ".

Dwie new s p re u je ry  w teatrze  m iej 
skim  n a  Pohulance. D ana będzie w 
środę dnia 2 czerw ca wieczorem na 
przedstaw ieniu po cenach zn żonych, 
p rem jera słonecznej kom edji B, F o rza  
r o  pt. , Od w ieczora do p o ra n k a " , w 
tea trze  Letn im  w ogrodzie po - B em a  
dyńsKim kole jno  ukaże się  druga pre- 
m jera , w p iątek  wieczorem, również 
na przedstaw ieniu po cenach znłżo - 
nyeh p t. „Z abiię  i ą " .

*—  T E A T R  P O P U L A R N Y  „N O W O S 
C I " .  D ziś, niedziela 30 bm. i  jn tr o  w 
poniedziałek 31 m a ja  o sta tn ie  dwa w y 
stępy gościnne Ja n in y  K u lczyck ie j p ri 
madonny op eretki po lsk ie j w p ełnej 
humoru rew ji pt, „Noce w iie ń s k n " , z 
udziałem całego zespołu tea tru  „Nowo 
ś c i " .  D ziś trzy  przedstaw ienia o godz. 
5, 7.15 i  9,15.

CO GRAJĄ W  KINACH?
C,ASINO —  W esoła  wdówka.

M A R S  —  Broadw ay bill.
ŚW IA TO W ID  —  „Łódź śmierci” .
P A N  —  Słow ik W iednia
H E L JO S  —  P an  red aktor szale je .

Dniskieitim wyłgczcnc 
ze strefy granicznej

W IL N O . Zdrojow isko D rusideniki, 
mimo iż  leży w pasie nadgranicznym  
zostało wyłączone ze s tre fy  nadgranicz 
n e j i  każdy może tam  udawać się bez 
specjalnego pozwolenia.

M i ł o s n a  r  r z y g o m  

psstucho...
Miody pastuch ze wsi Dobra W ota, 

f gm Świslocz, —  Szarszunowiez Jan, 
zacnorowaf i ponieważ na miejscu nie 
mógł nikt skutecznie poradzić na jego  
dolegliwość, postanowił w ybrać się „do 
W ilni", by tam szukać ratunku...

Ale choroba choroba, a maj majem.
Po przybuciu do W ilna nasz Januk 

> zawarł przygodną znajom ość z napot­
kana na ulicy dziewczyną, co poszło 
tem łatwiej, że wioskowy „dziaciuk" 
nie byl z rodzaju w ym agających i byie 
k :ecka miastowa mogła mu głowię za- 
w tócić...

Gdy się zwierzył je j ze swych kło­
potów noclegowych uprzejme dziewczę 
zaproponowało mu, by przenocował u 
nie-1, na co Januk skwapliwie się zgo­
dził...

Jak tam byto w nocy —  me wiemy, 
w każdym bądź razie gdy się obudził 
naza,utrz, stwierdził brak dziewczyny 
i 55 złotych, które mial w kieszeni!...

Policja, której zameldou-ał o wy­
padku podejrzewa, że jest to sprawka 
niejakiej Salomei Jasiulaniec, kontrol­
nej dziewczyny bez staiego miejsca za­
mieszkania... Poszukiwania za nią wdro 
żo n o .

W mcuk Markotny,

NIEMA SZ NIC PRZYJEM N IEJ­

SZEGO DLA OKA JAK DO! 1 

U K W IEC A N Y!



wie®Tgia 3 0  m ała  I 3 3 f » , i

Spirastowsnłe
w sprawie artykuru 

“ prof. Cywińskiego
W  czw artkow ym numerze „SŁ O ­

W A " , zam ieściliśm y arty ku ł p rof. 
Cywińskiego. N iestety  przy łam a­
niu wypadł z tego artykułu  ustęp koń 
cowy będący JakgdyLy kropką nad 
i całego artykułu . W stęp  ten  brzm iał 
ja k  n astęp u je :

„Tak w ięc obóz narodowy umiał się 
oprzeć adoracji względem sw ego przy­
wódcy, może dzięki ogromnej aozie 
samokrytycyzmu, Która cechuje Dmow­
skiego.

Niestety, tego niebezpieczeństwa nie 
potrafił uniknąć czwarty wielki obóz 
pclski, rządzący państwem ad lat jede­
nastu. Inną postacią fetyszyzmu, któ­
ry śród niego dostrzegamy, był nad­
mierny kult państwa, które do ostat­
nich czasów nietylKo przeciwstawiano 
narodowi, ale nawet nadeń wywyższa- 
no.

Ale, chwała Bogu, i w  tym oboz!e, 
rak samo jak  wśród ludowców, oraz w  
obozie narodowym, przejaw y teteszyz- 
mu osiatm o bardzo znacznie zmalały, 
co prowadzi społeczeństwo polskie do 
koniecznej konsolidacji.

A ta .noże się dokonać tylko w 
jp łnem  świetle chrystjanizmu, tern 
jedynem powietrzu oadychalnem 
dla Polaków. Zwłaszcza dziś, gdy wi­
dzimy grcżne fale pogaństwa, wzbiera­
jące się w całej Europie, rozumiemy, 
że poza pdnią głebok:ego, gorącego i 
knnseKwentnego chrześcijaństw a nie­
ma dla nas życia. Tylko jego  moc 
oczyszczająca potrafi poprzerabiać 
wszvstkie fetysze, o którycn mówiliś­
my, na żywotne sługi B^ga, któremu 
tylko wyłącznie winniśmy ad orację".

Bard zo nam  je s t  przykro, ze ażur 
.nem  naszych niedom agań tech nicz­
nych został poszkodowany au tor p. 
S  Cywiński i  te k st jego  artykułu 
został zniekształcony. Żałujem y rów­
nież, że p rof. Cyw iński nie porozu­
m iał się ł red akc ją , a  pośpieszył wy­
drukować w D Z IE N N IK U  W IL E Ń ­
S K IM  artykuł, osk arża jący  nas o 
(Kreślenie tego ustępu, ze względów 

ideowo - politycznych. Oczywiście, 
że re d a k c ja  S Ł O W A  nie w zupełno­
ści zgadza się  na tezy  p ro f Cywifl ■ 
s kiego, w/łuszczone w jego  artykule, 
ale red a k c ja  SŁ O W A  uważa, ze stać 
ją  na um ieszczenie artykułów  Iudz:, 
rep rezentu jących  inne zdanie. N ie bo­
imy się  dyskusji w  'twoim łom u. To 
też n ie m ieliśm y żadnego zamiaru 
cenzurow ania artyku łu  n ro f. Cy­
w ińskiego, a  za p rzy kry  wypadek te  
chuiczny go przepraszam y.

Żałujem y w reszcie, że p ro f. uyw iń 
s z i  w swym akcie oskarżenia, w y­
drukowanym w D Z IE Ń . W IL E Ń S ­
K IM  uzył wyrazów „etyk a  dzienni- 
k a r s z a '1. Gdyby naw et tak  było, ja k  
nie było, a  ja k  on sobie wyobia^ał. 
to  jeszcze etyka dziennikarska nie 
m iałaby t,u n ic  do czynienia. Conaj- 
wyżoj można mówić o obyczajach  
dziennikai skich, a  w stosunku do nich 
to  i p. Cywiński nie je s t  bez m ałej 
winy, skoro staw ia nam zarzuty bez 
ich  uprzedniego stw ierdzenia.

Wielka dyskusja urbanistyczna
na Radzie Miejskiej

P R C E K T  RFGU LA CJI PLACU 
KATEDRALNEGO

Już świt zagląaal przez okna, już 
ostatni dorożkarz, znudzony bezskute- 
cznem oczekiwaniem na pp. radnych, 
odjechał zprzea poawoi Zarządu M iej­
skiego przy ul. Dom im kańskitj, a po­
siedzenie Rady M iejskiej jeszcze 
trwało.

Już wybiła godzina 2 -a  w nocy, 
gdy dopiero zebranie zaczęło dobiegać 
do końca. Lecz nie obfity porządek 
dzienny był przyczyną przewlekłości 
obrad, lecz jeden z jego  punktów, ten 
mianowicie, który opiewał. Regulac,a 
placu Katedralnego.

Pozostały w tym stanie, w  jaKim 
go zastała w ojna, tylko bez pomnika 
carycy Kaiarzyny, z zadrzewionym gar­
bem  pośrodku, z bruKiem z Kocich łeb­
ków, ten —  jeden z najpiękniejszych 
placów wileńskich, położony u stóp 
góry Zamkowej, z w znoszącą się na 
nim monumentalnym tworem Gucewi- 
cza —  Bazyliką wileńską, długo czekał 
uporządkowania.

Pow ołane przed rokiem do życia j zdawaliśmy sobie z tego sprawy. 
Biuro Uroanisiyczne za jedno z pierw- L-ecz oto przyszedł projekt Biura Ur-

ciu Kurji Metropolitalnej, zastrzeżenia 
stok Komisji Urbanistycznej i dr. O rJy

„FORUM ROMANUM".

Po szeregu zapytań, skierowanych 
przez zgromadzonych do projektodaw­
cy zabiera glos prot. Lk.ianowski, któ­
ry w  gorących Siowach przyklaskuje 
projektowi Biura Uroani-Stycznego.

„Muszę na wstępie w yjaśnić jedną 
rzecz, we wszystkiem winna być zasa­
da. T ak  i w tym wypadku. T a za­
sada orzez nasze Biuro Urbanistyczne 
odnośnie do regulacji pl. Katedralnego 
została rozwiązana wspaniale. Jeżeli 
chodzi o zasadę przy regulacji tego 
placu, to zawsze winniśmy trzymać 

się te j, która została wysuń,ęta przez 
Biuro Urbanistyczne. Powdnniśmy mu 
być wdzięczni. Dzięki jego pracy wyło­
niły się nowe rzeczy. Zaczął s,ę roz­
wiewać chaos, wszystko się zaczęto 
krystalizować, układać. Nasuwa się

chodzi o pewne szczegół/. T/le już 
mamy w  Wirnie przykładów kwesty] 
urbanistycznych, które wciąż „chodzą". 
Nie widzę podstawowych różnic, Które 
wym agałyby odroczenia uchwały i w y­
bierania komisji

„UPORZĄDKOW ANIE PODW ÓRKA1

A  W ACŁAW  ŚCI10K NA POHULANCE.*;
KtffliKsJe pukomlsyjne —  Loty w północno i połu 
dniowo wschodniej Poisce —  Od wieczora do p o 1

ranka,.
Mimo znacznego ochłodzenia 

od kilku dni, temperatura w t.zw. 
atmosferze teairaJnej znacznie się 
podniosła. Zaczęło się to od po­
siedzenia Komisji Teatralnej,  
która dość niespodzianie, po bar­
dzo długiej pauzie, wypoczynko­
wej, raczyła się nagle skrzyknąć

Po szeregu przemówień, które nic 
nowego nie wnoszą, zabiera głos ks,
prof. śledź'tw ski, który m. in. zazna- ■ . . . . . , ,  , . ,
cza: ,,N .: mogę powiedzieć, że plan n a o g ó t Jose
Biura Urban, je s t ultra modernistyczny.

i odbyła posiedzenie, na którem 
lyrektorowie przybytków muz,

Jest to tyiko uporządkowanie podwór­
ka, na które może sobie pozwolić bied­
ne Wilno ‘.

O D P u W IE D ż NA ZARZUTY

Na zakończenie zabiera głos projek­
todaw ca p. Gutt.

„Chciałbym przedewszystkiem od­
powiedzieć na wnioski, które wpłynę-

szych swych zadań wzięło opracowa­
nie planu regulacji placu Katedralnego. 
Plan opracowywano zgórą siedem mie­
sięcy, a w tym okresie czasu, gdy Biu- pr0jeKt stworzenia Komisji dla utworze-
ro nr Tę»r>5crii CAirtrrh nrarnurni łmrlniłft *        :________ro w zaciszu swvch pracowni trudniło 
się nad projektem już na szpaltach 
prasy wileńskiej rozpoczęła się „w oj­
na domowa" o za i przeciw opracowy­
wanemu projektowi.

Nic też dziwnego, że onegdajsze 
posiedzenie Rady Miejskiej było liczne. 
Oprócz radnych widzieliśmy na sali i 
zaproszonych przez prezydenta miasta 
członków Komisji Urbanistycznej. A 
w ięc spotykamy pp : prof Limanow­
skiego, dziek. Slenrizińskiego, prof. Buł­
haka, konserw. Piw ockiego, ks. Śle- 
dziewskiego. Studnickiego, Bańkowskie 
go, inż. Borow skiego, inż. Cholerna.

Na stole prezydialnym stoi model 
przyszłego pi. Katedralnego, sKonstruo- 
wany w  myśl projektu Biura Urbani­
stycznego. Na ścianach widzę zdjęcia 
fotograficzne moaeiu, uchwycone z róż­
nych stron.

Gwóźdź piątkowego posiedzenia Ra- 
dy poprzedza dziewięć punktów po­
rządku crziennego, które przecnoazą 
bez większego zainteresowania. Jedy­
nie w yw dał dość ożywioną dyskusję 
wniosek o skreślenie z dodatkowego 
budżetu nadzw yczajnego 12.000 zł 1 
przekazanie z tej sumy 8.000 zł na B rat 
nią Pom oc Akademicką i 4.u00 na Bez­
procentowe Kasy Pożyczkowe.

Sprawa upoważnienia Z aiząJu  Miej- 
skeigo do zaciągnięcia w Funduszu 
Pracy pożyczki na roboty wodociągo-

mimowoli porównanie ż  Forum Rom a! J « *  * *  4, jafcym .od z.Jil je na 2 
urn. Myśmy to .zun, ze n a m y ó w . P W -  Ś le iz łem  uważnie jo le m ** ,

nież prawo do sw ego Forum, lecz nie - która w  prai - I oło rej s  awy się
obiacała. Pogodzić wszystkie wyma­
gania było rzeczą niemożliwą...

Już zwracałem uwagę na cały szereg 
nieporozumień,na cały szereg rzeczy nie 
istotnych. Zwróciłem już uwagę na to, 
że chcąc wydać sąd objektyw ny, trze- 
oa zechcieć zbadać hieroglify obrazka, 
aby wiedzieć, że to, cc w rysunku jest 
tak, w  praktyce w y gad a inaczej. Po­
kazałem panom pewną myśl i szukam
środków, aby panowie m oją myśl zro­
zumieli.

banistycznego i wszystko rozjaśnił.
Lecz teraz przychodzi druga spra­

w a - sprawa szczegółów . W ysuwam

nia ramy placu w  związku z zamierzo- 
nem tutaj ustawieniem pomnika Mar­
szałka Piłsudskiego. Sprawa ta musi 
być przemyślana. W yobrażam  sebie 
udziat w tej komisji przedewszystkiem 
Magistratu, jako naturalnego gospoda­
rza, dalej drugą osobę —  przedstawi­
cieli władz wojewódzkich, nasiępme —  

i Komitet Budowy Pomnika Murszanca 
i oczywiście, przedstawicieli Wydziału 
Sztuk PięKnych U. S  B

- W ĘD RÓ W KA  POMNIKA

Prezyaem  Maleszewskl oo6zernie 
odpowiada na zgłoszony przez prof. Li­
manowskiego projekt utworzenia po­
wyższej komisji, zaznaczając, że już 
w Komisji Urbanietycznej widzimy wy­
szczególnionych powyżej przedstawi­
cieli.

B y  położyć kres ciągłemu szukaniu 
miejsc pod pomniki w prędkim czasit 
będzie ustalony szereg piaców, na 
ten ceł ustalony. Tylko Rada Mi jska 
może uchwalać m iejsca pod pomnrki. 
M amy teraz wiele kłopotu z pomnikiem 
Mickiewicza. I gdy budzę się zrana, nie 
wiem, dokąd już przez noc przejechał 
pomnik w umysłacn projektodawców. 
T o  nie jest przesadą B ył projekt usta­
wieni? go przy pl. Orzeszkowej, na pL 
Łukłskim, w ogrodzie Bernardyńskim, 
a niedawno dowiaduję się, że już się 
wyłoniła koncepcja ustawienia go

wo - kanalizacyjne i drogowe oiaz gd/ieś przy ul Królewskiej. s e rze­
czy trzeba uporządkować —  i to upo­
rządkuje Rada M iejska. Nie przesą 
dzając, jaki gdzie pomnik ma stanąć, 
będzie przeznaczono na ten cel szereg 
miejsc, i wtedy rzeźbiarz będzie już 
wiedział, z czem ma do czyniema. T o , 

R?dni z niepokoiem spoglądają na j s 'e teraz dzieje, przypomina mi hi­
storię z pomnik,em K ościuszki w  Kra- 

Nie przesądzając sprawy, jaki

wniosek w  sprawie udzielenia Związ­
kowi Pracowników Miejskich subwen­
cji zwrotnej w kwocie 15.000 zł. na bu­
dowę Domu Związkowego, jak  należa­
ło przypuszczać, uchwalone zosta’y bez 
dysKusji.

zegarki.

NOTATKI RADJ9WE
KTO W Y G RA Ł MILJON DOW IFDZĄ 
SIĘ RADJOSLUCHACZE PRZEZ RA- 

DJO.

Dnia 31 maja nastąpi ostatnie ciąg­
nienie Loterji Państw ow ej w którem 
padnie giówna wygrana —  milion zło­
tych. Polskie Radjo o godz. 8 1 0  nada 
na wszystkie rozgłośnie transm isję z 
gmachu Generalnej Dyrekcji Loterii 
Państw ow ej, dzięki czemu słuchacze ca 
łej Polski oędą się mogli dowiedzieć 
kto zastał posiadaczem wielkiej fortu­
ny.

500 LAT GOŚCINNOŚCI PO LSK IEJ 
FELJETO N Y  RA D JO W E W A SY L E W - 

SKIEGO .

W okresie letnim wprowadza pro­
gram radjow y nowy dział ciekawych i 
atrakcyjn : Ujętych felietonów obycza- 
lOwych, które nadawane będą w po­
niedziałek o godz. 16,45. Rozpocznie je 
cykl w opracowaniu Stanist?.wa W asy- 
lewskiego, traktujący o gościnności w 
dawnej Poisce, składający się z trzech 
felietonów Pierwszy z nich naidany zo­
stanie dnia 31 m aja. O bvczainość tow a­
rzyska i gośonność w  Polsce w ciągu 
wieków ulegała znacznym ewolucjom, 
o czem można s :ę dowiedzieć z daw­
nych pamiętników. Krótki zarys tej e- 
wotucji, obfitujący w bardzo zasadni­
cze przełomy, jak  no. od gościnności 
sarm ackiej do francuskiej, będz;c tema­
tem trzech preltkcy j W asylew skiego.

PRZEMÓWIENIU
PRO JEK TO D A W CY

Nareszcie zabiera głos dyrektor b .u - 
ra Urbanistycznego prof. Gutt.

Na w stępie znaznacza, iż nie je9t 
wilnianinem, lecz Wilnem interesował 
się zawsze. Plac Katedralny w W ilnie 
je s t momentem nieslycnar.ie ciekawym, 
ważkim.

—  Gdyśmy przed 7— 8 miesiącami 
przystąpih do pracy —  oświadcza p. 
Gutt —  mieliśmy już materjał przygo­
tow any przez k o n k in y ... T ych prac 
byio około 10-ciu T e projekty prac? 
nasza przyśpieszyły, gdyż dzięki im 
spostrzegliśmy stale pow tarzające się 
błędy. Tym  błędem hyl przedewszy­
stkiem projekt przedłużenia ul. Zam­
kowej przez Cielętnik i odcięcie w ten 
sposób Katedry od je j zaplecza, daiej 
—  stworzenie rucnu Kołowego naskos

kowie
pomnik ma stanąć na pl. Katedralnym, 
może Komitet budowy pommka Mar­
szałka zaakceptuje inne m iejsce, lecz 
plac będziemy mieli już uregulowany. 
Gdybyśmy nie posiadali Komisji Urbani 
stycznej, musielibyśmy tworzyć oro- 
jektow aną przez prof. Limanowskiego 
komfeię, lecz w danym wypadKU komi­
s ja  ta nic realnego nie da, lecz tylko 
sprawę odciągn.e... Regulacja placu 
Katedralnego jest związana z gospodar­
ną miejską na przyszły rok.

Prof. Komarr-cki proponuje ponow­
ne rozpatrzenie projektu przez Komisję 
Urbanistyczną j nasrępnie skierowanie 
go na specjalne pcs.edzenie Rady M iej-' 
skiej. Trudno jest załatwić tę spra­
wę jako jeden z punktów obfitego po­
rządku posiedzenia.

Przem aw a prot. W ysloucn: Stan
faktyczny jest zdumiewający. Miasto

przez plac w kierunku ul. Mickiewi- * organizuje Biuro Urban., to biuro opra-
cza. Proiekty te burzyły -architektom- ' cowuje projekt, projekt trafia na posie- 
czną całość, były nie realne. Myśmy dzenie Rady, a potem znów sprawa ule- 
chc eli uwzględnili specyficzny charak- * ga odroczeniu. Żadnej kapitalnej przv- 
ter placu. Dominantą musi być Ka- czyny odraczania nie widzę. ZasaUnl- 
tedra Staraliśmy się ją  zmonumento- : czo koneepcja jest duskonata, tylko
wać, podnieść o parę stopni, uwypuk- I 
lić Trudnym byt do rozstrzygnięcia 
problem wieży. Dtngo nad tern zasta- : 
naw.aliśmy się i rozwiązaliśmy go w 
ten sposób, że wieża jest sprzągnięta 
z Katedra. Plac obniżamy i otrzym uje- j } 
my efekt plastyczne, będący w zgodzie ł 
z terenem. Z jezdni, która będzie o k a -} }  
lata plac przechodząc po dzisiejszej j 
linji ruchu kołowego przy gmachu w o- j, j 
jewódzkim będa prowadziły stopnie na } 
na plac, który będzie przeznaczony dla 
ruchu pieszego, a który nazwałbym 
placem pielgrzymów. W  ten sposób 
stworzone zostaną trzy rzęsci: p 'ac
pielgrzymów, plac pod górą Zamko­
wa pod ewentualny pomnik i arterja 
dla ruełui kołowego, oddzielona ścianą 
zieleni. ,

ZASTRZEŻFNIA

Prezydent Maleszev.ski, by dać ilu­
strację, jak  obyw ate1 W ilna interesuje 
się sprawą regulacji placu Katedralne- 

1 go odczytuje zastrzeżenia co do pnv 
, jektu, zgłoszone prze sekcję  Historji

Słyszałem obaw y, że rea ':zacja me 
go projektu może być zbyt drogą. B y­
łaby zaidrogą w teay, gdyby przewidy­
wało się ja k itś  burzenia, wykupy r.,e- 
ruchomości. T ego plan nie przewidu­
je. Tu cały koszt polega na uregu­
lowaniu powierzchni placu.

Życzliwa krytyka każdej pracy w y­
chodzi na dobie. Pian przedłożony 
dzisiaj je s t moją próbą ogniową. W ło­
żono weń oużc pracy. Nieprzyjęcie go 
przykroby nas dotknęło W szyscy za 
małemi w yjątkam i podkreślają, że roz­
wiązanie jest dobre. Jeżeli rozwiązanie 
w  zasadzie je s t dobre, to dlaczego na­
leży przypuszczać, że w  szczegółach 

■ mielicysmy zrooić to ź!p . Jeżeli pa­
nowie projekt zatwierdzicie, sprawa re­
gulacji planu dostanie swój bieg, pój­
dzie do W ojew ództw a. Cztery tygodnie 
je s t wszak czasu cłla /łożenia sprzeci­
wów ...

Prezydent stawia na głosowanie 
wrtioslki prof. Limanowskiego i prof. Ko 
marnickiegc, które upadają.

Projekt i egołacji placu Katedralne­
go w opracowaniu Biura Urbanistycz­
nego więk: zośctą głosow zostaje przy­
jęty  be/ zastrzeżeń.

REGULACJA UL. I BATERJT

Inż. Bukowski referował proiekt Biu­
ra Urban, regulacji ul. I Baterjii. Zasa­
da polega na tern, aby na tym odcinku 
był udostępniony obywatelowi odpo­
czynek i obcowanie z przyrodą Bu­
dynek T-w a Przyjaciół Nauk winien 
znaleźć odpowiednie otoczenie Ponie­
waż projekt przewiduje zniesienie p ew ­
nych budynków, realizacja jego może 
być tylko stopniową.

Ten projeKt rów nież zosta ł przez 
Radę przyjęty.

Załatwienie paru spraw drobnych za­
kończyło to niezwykle ożywione, trw a­
jące niemal do świtu posiedzenie Ra­
dy M iejskiej. '  Iks.

ftiinorowym, swe kłopoty i troski
Dj'r. teatrów miejskich p. Szpa-  

kiewicz mówił aż 7C minut. Prze­
mówienie to miało mieć — akcen ■ 
ty Silnie dramatyczne i cokolwiek 
prztprasowało prasę.

Nie wiem, czy pretensj'e p.
Szpakiewicza do prasy są słusz­
ne, a w każdym razie nie uwa­
żam się za powołanego do wypo­
wiadania się na ten temat. Mo­
gę jednak stwierdzić objektyw- 
rie, że wszelkie wysiłki prasy, 
aby się p. Szpakiewiczowi przy- 
poaooać, nie dały dotychczas ża­
dnych rezultatów.

Stosunek prasy do p. Szpaide- 
wicza można ująć w słowa pio­
senki „A  cn a  nic, tylko on... Im 
ta „ona“ , czyli prasa, serdeczniej, 
troskliwiej, czulej, tern on bar­
dziej gniewny, ponury i smutny.

Widać, że S3'stem był zły.
Żeby mi jednak nie zarzucono 

w związku z tą piosenką, że wszy 
stko traktuję kabaretowo i rewjo-  
wo, określę całokształt mowy p.
Szpakiewicza, zakończeniem jed­
nego z mickiewiczowskich sone­
tów:

Lećm y, zostały jesreze skrzy­
dła do po wrotu,

Lećmy I nigay odt^d nie zni­
żajmy lotu!

Latanie jest najwspanialszą 
zdcbyczą naszego wieku, a.le la- bliczności, zwłaszcza, że główny

gle j’eszcze podobno nie jest skon 
czona definitywnie ostatecznem  
obliczeniem punktów, chociaż  
nie są to przecież punkty karne. 
Ciągle jeszcze istnieje możliwość,  
że p. Szpakiewicza zawezwą do 
Lwowa.

P  Szpakiewicz dobrze zrobił, 
że na Komisji Teatralnej nakrzy- 
czał na nas pierwszy, gdyż te­
raz słusznie może powiedzieć, że 
to przecież on zaczął, a wszyst­
ko inne zemsta, pomsta i preten­
sje osobiste.

Mimo to, uważam, że z tą spra 
wą Lwowa zakończyć trzeba de- 
t.mtywnie i zdecydowanie. Pra­
gniemy bowiem, aby p. Szpakie 
wicz został tutaj, choćby dlate­
go, żeby się z nim trochę ookłó- 
c :ć. Z tą kłótnią, to jak z wód­
ką. Szkodzi pojedynczym lu­
dziom, ale służy całości.

* * *

Różnocześnie z tern nowa wia­
domość sensacyjna W acław  ści-  
bor otwiera trzeci, względnie* 
wliczając w liczbę teatrów „No­
wości", czwarty teatr letni na Po­
hulance, wychodząc ze słuszne­
go widocznie założenia, że skoro  
trzy teatiy nie mają powodzenia* 
to czwarty będzie musiał je mieć* 
w myśl przysłowia „ao  trzech ra­
zy sztuka" może się nie udać.  
Za czwartym razem wobec tego, 
nie może.

Otwarcie tc nastąpi 2 czerwca  
i mówiąc otwarcie myślę, że bę-, 
ozie miało powodzenie, ściboi > 
wysta-wia doskonałą w łoską ko*, 
medję Forzana, p t „O a w ieczora  
d<‘ p o g a n k a " .  Sztuka jest wiośnia^, 
na, pogodna, urocza. Myślę, że, 
ściągnie na Pohulankę dużo pu-i

tać, czy raczej lecieć, trzeba ko­
niecznie w  pewnym określonym 
kierunku, zwłaszcza dzisiaj, gdy 
brniemy już do połowy 2 0  wieku. 
Nastawienie tego kierunku na ko­
chane i na.j'milsze miasto Lwów,  
nie mogło zachwycić Wilnian, a 
mogło ich dotknąć, urazić, nawet 
obrazić. - ' 1

Tymczasem sprawa tych lotów  
Polski północno -  wscnodniej 

do południowo - wschodniej, cią-

iclę kobiecą gra p. SciborowaJ  
Często w wyborze sztuk trzeba 
trafić, a mam wrażenie, że właś­
nie ta miła, liryczna, nastrojowa) 
urocza komedja, będzie włase’wal 
v/ dzisiejszych nastrojach  

Premjera we środę 2  czeiw caj  
Gdyby i to nie chwyciło, to j*oa 

nie wiem co zagrać, oczywiście! 
w piątym teatrze, który tymcza-i 
sem musiałby powstać.

W ł. I auayn.

W teranie i na to aęb
Dziś, wnlaeJzMę

; jpwanrr

3 c  -i> "

CM M m lnistracii
w sprmrie ftrłuedaMiS (testarcziula

gazety ermifleratsrotii
Nowa maszyna, zainstalowana w  „SŁO W IE" zwiększy’}? na­

szą w ydajność i umożliwiła wcześniejsze niż dotychczas dostar­
czanie gazety prenumeratorom w Wilnie.

W obec tego w szyscy nasi prenumeratorzy, zamicszkAli w 
śródmieściu powinni otrzym yw ać gazetę w domu nie później, niż 
o godz. 8 -ej, a na raidalszych peryferjach m iasta do godziny 8.3U-.

Ci w szyscy, którzyby kiedykolwiek nie otrzymali gazety w 
godzinach powyżej w skazanych, proszeni są w e własnym inte­
resie o zlozenie reklamacji.

Reklamacji nie należy zatatw iać telefonicznie, lecz w .zucic 
kawałek papieru z data, godziną doręczenia i adresem  do specjal­
nej puszki, umieszczonej przy wejściu uo lokalu administracu  
„SŁO W A " z napisem : rekiamacie w sprawie doręczania p ism a".

W  W A RSZA W IE —  Na stadjonie 
W ojska Polskiego o g«3z 8 ,30 święto 
W F i PW Zakończenie o godz. 18-ej. 
Na stadjonie rozegrane zostaną liczne 
imp-ezy, na które wstęp będzi bez- 
płamy.

Na torze hipicznytn w  t azienkach 
drugi dzień międzynarodowych zawo­
dów konnych Pocz o godz. 15-ej

W  ŁODZI —  święto W F i PW  i 
szermiercze nrstrzostw a Polski klasy R.

W  KATOW ICACH —  walne zebra­
nie PZA.

W W . HAJDUKACH —  mecz ligo­
wy Ruch —  Cracovia.

W  KRAKOW IE —  iwięto W F  i 
PW ., międzynarodowe zawody kolar­

skie na torze i mecz ligowy Oarbar-J 
nia —  ŁKS.

W  POZNANIU —  mecz ligowy W Łf 
ta —  AKS.

W ŁĘG O W IE —  mecz kajaku wyj 
Polska —  Niemcy,

ZAGRANICĄ:

W  KRÓLEW CU —  dwa międzyna­
rodowe mecze lekkoatletyczne x um 

działem Polaków. W  pierwszym meczu 
w alczyć bedą reprezentacje P o łta  oółn, 
z Prusami wschodn., a w drugmi me­
czu reprezentacje Bydgoszczy, Odańt 
ska i Królewca.

W  PARYŻU —  zakońcieaśe mw 
strzosTw tei*teowy™ Francji.

% ycteezkl I obozy L. M. ftt
Liga MorsFa i Kolonialna organizu­

je  dla sw ych Członków:
1) Obóz nad pełnern m orzen  od 

15 czerw ca do 31 sierpnia. —  Opłata 
za 1 tydzień —  22 zł., za 2 tyg. —  43 
zł., —  za 3 tyg. —  64 zł., za 4  tygod- 

J  me —  85 zł.
j 2 ) Kurs żeglarski w Ti wcach (dla 

dorosłych) od I-g o  do 28 lipca I od 
’ I go do 28 sierpnia.

Opłata za 4 tygodnie —  70  złotych. 
3) Obóz w R.rmunji rad  morzem 

' Czarne,-i, od 2-go do 27 lipca ł od 2 
do 27 sierpnia 

ł Oofata ta 1 turnus —  250 złotych. 
! 4 Obozy w Jugosław ji nad Adrjaty-

kiem w  lipcu, sierpniu i wrześniu w 
trzech m iejscow ościach.

I Opłat? ra  1 miesiąc ze zwiedzeniem 
W iednia od 270 zł. do 290 zł. 

j 5 ) W ycieczki do Paryża w czerwcu 
npcu i sierpniu: — lądowe (ko le ją ), 
lądów o - morskie ł morskie.

Opłata od 290 zł. do 390 złotych

DLA M ŁODZIEŻY

Opłata za 4 tygodnie —  50 złotych.
2 ) Obóz nad jeziorem  żarnow iec­

kim (Pom orze) od 1 go do 28 lipca } 
od 1-go do 28 sierpnia.

Opłata za 4  tygodnie —  60 złotych.
ZeoUy i szczegółow e łtrformutje w 

Biurze Okręgu Ligi Morskiej i Kolotijaf 
ncj (Nowogródek U. K osd, « ,  Nr 83, 
1 p. Teł. 6 !,).

Szutki , 1 .  w ..Trz^-,N a ulę_ .m § * ik  « * * ? ? ? “ s-ffT&ng18 S P H S 9 S

1) Kurs Żeglarski nad Jez-orem Na- 
rocz od J-g o  oo  2 8  IJpca - i .o d  4 - g o

s H W m i T W  do(128jsierfl?ifcv ’ '

U nis \ ę^raSr^zie]
KRÓLEW IEC. Zain-lerescrwaołe m«^ 

czem lekkoatletycznym Pcteka półno­
cno - wschodnia przeciwko Pn.wom 
wschodnim w Kiólewcu. stałe  w nasta.)

Prasa m iejscowa nodkre*1*, i e  szan­
se obu drużyn są  naogół równe, a al 
zwycięstwie zadecyduje, podobnie jafc 
w latach ubiegłych wynik iztafety oliai 
pijslciej.

Szczególne zainteres iwanie wywrf 
łał zapowiedziany star* Lofca^afcjegoj 
Gierutty i Zasłony. W  ramach zawoł 
dów po2a  konkursem pn.ewi£bśwf je s ł 
start olimpijczyków mendncfeick —- Ęoa 
ga, W  -ma aa, S  aioga,
Scororuoi-ka. i
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OZ K Ł A D  J A Z D Y  POCIĄG Ó'
ważny od dnia 22 ma]a 193* roku

Tłok przy kasach na Wysławię światowej w Paryżu. —  Przed  
wejściem na W ystaw ę

;« . -8H .» »'mii M»n-

W  dniu 23 m aja odbyty się w  Atenach zawody lekkoatletyczne Polska —  Gre 
c ja . w których drużyna polska odniosła zasłużone zwycięstwo. Na zdjęciu na 
ozem reprodukujemy moment finiszu Kuchaiskiego w biegu na 800 mtr,

Onegdaj cdbyta się na lotnisku Moko 
towskiem uroczystość przekazania eska 
dry 10 samolotów wojsku przez Zwią 
zen Pracowników Skaroow ych. W  uro 
czyctości wzięli udział minister Spraw 
W ojskow ych gen. Kasprzycki w imie

niu Naczelnego W odza M arszałka f d  
warda Śmigłego-Rydza, oraz wiceprem 
jer F.ugenjusz Kwiatkowski. Na zidjęciu 
— widzimy eskarę samolotów ustawio 
ną w szeregu na polu M okotow skim  
przed rozpoczęciem uroczystości.

P o c i ą g i  p r z y c h o d z ą c

u W A o i

0,57 Landwarowa
1.18 Jaszun

4 .10  Lidy
5.30  Nowowilejki
5.45 Landwarowa 
6.55 Olechnowicz 
7,05 W arszaw y Gł.
7.18 Lidy

7,20 Zawias
7.30 Królewszcz. Nowośw.
7.45 Nowowilejki
7.45 W arszaw a Gł.
7,58 Zen,gale

8.30  Landwarowa 
8,38 Nowowilejki.

9 .10  Zawias
10,08  Nowowilejki
1 0 ,1 0  jaszun 
10,25 Lad warów a
11, lO Zawias 

*11,18 Nowowilejki
11.50 Łymup
1 1.55 Grodna
11.55 Lwowa 

‘ 12,18 Nowowilejki
13.14 Nowowilpjki 
13,18 Landw aiow a
14.14 Nowowiiejki 
15,20 Jaszun
15.30 Królewszczyzny 
15,40 Zawias
15.50 Zemgalo

16.15 Nowowilejki

Kurs. w  święta i dni puśw. 
Kurs. codz. prócz dni po.

św iątecznych 
Kurs w dni poświąteczne 
Kursuje w dni robocze

Nie kurs. 25. 26  XII. 37 r :  
oraz 17, 18. IV. 38  r 

Kurs. w  dni robocze

Kurs. w  dni roDocze

Kurs. w  dni robocze

Kursuje w  dni świąteczne

* « >  
u  •

0,01
4.35

4.50
4.50
5.35
5.35 
5.40
7.20

7 30
7.35 
8,05 
8,13
8.20

8,20
8,38

P o cią * ' odchodzące  

Odejiclt
J e U W A G I

Landwarowa Kurs. w  św ięta i d. pofw. 
Grodna

Landwarowa 
Nowowilejki 
Nowowiiejki 
Zdołbunowa 
Zaw ias 
Łyntup

Kursuje w  dni robocze

Kursuje w  dni rooocze 
Kursuje w  św ięta od 6. VI 

do 5  IX.
W  śwtęta dc Zawias

Kurs. w  <łni świątecz 
Kur. w  dni robocze

8.45 
9,25
9.30

10.35
11.35 
12,15

Kurs. w  święta od o VI do 5 IX  12,30
13.30
13.30
14.00
14.00 
14,25
14.35 
15,13 
15,20
15.30
15.35

W  dni rob. do Zawias

Landwarowa 
Nowowilejki 
Żemgalfc 
W arszaw y Gl,
Krolewszrzyzny 
(przez M olodeczno)
Lwuwa
Ziabek w  d. rob. Polew acz Od 23. V 
—  26. IX . w święta jako  oarowozowy 

Jaszun 
Nowowilejki 
Landwarowa 
Nowowiiejki 
Nowowiiejki 
Landwarowa 
Nowowilejki 
Nowowilejki 
Jaszun 
Zawias 
Lidy
Nowowiiejki
Oran
W ilejld
Rudziszek
Królewszczyzny I Nuwośwdetiany.
Lidy Nie Kurs, 24,25.XIl’.37 r.,

oraz 16 i 17. IV. 38  r.
15,38 Zawias

16 44
17,23 
17,33 
17,35 
17,49 
18.08 
18, i5

18.20
18,46
18,53
19,08
19,48

20,04
20 30

20,58 
21 00 

'7 1 ,1 5  
22 05 
22,17 
22,20 
22,2?
22,32
22.50
22.50 
2,3,18
23.50 
23,55

Nowowilejki 
W arszaw y Gł.
Lidy
Nowowilejki
Rudziszek
Jaszun
Królewszczyzny

(przez Motodeczno)
Oran
' a nawarowa 
Lidy
Nowowilejki
Zaw ias Kurs. w  dni robocze

prócz sobót.
Nowowilejki
Z.abek i dni rob. Pciew acz ‘-{O d  23. V. — 26. IX w

w  święta parowozowy
'V j
w

Zdołbunc wa
Rudziszek "
Nowowilejki
W ilejki
Zawias
Lwowa
Podbrodzie w  święta 

Łyntup 
W arszaw y Gt. 
Ztm gale 
Jaszun 
Nowowilejki 
Nowowilejki 
Grodna

H ,

Kurs. do 5. IX

1 6 0 0
16,05
16.35 
16,53
16.55 
17,40 
17,42

17.55 
18,26 
18,30 
1 8 5 8
18.58

19.20
19.55

20.20 
20  35
20.35 
21 ,20  
21.25 
22,16 
22 45

23,00
23,08
23.59
23.59

Nowowilejki
W arszaw y Gl.
Nowowilejki
Łyntup
Jaszun
L&iidwarowa
Zemgale

Grodna
Nowowilejki
Lwowa
Rudziszek
Lidy

Nowowilejki
Podbrodzia

Zawiae.
Jaszun ~
Nowowilejki
W arszaw y Gł,
Nowowilejki
Nowowiiejki
2_emgi!e

Olechnowicz 
W arszaw y Gł. 
Królewszczyzny 
Jaszun

Kurs. w dni robocze 
prócz sobót.

Kurs. w  święta ao 5 .IX.

JSt *
Kurs \*'5§Twb', 5.15!

P o  Lidy w święta

Ba'

.D ITD D Y , E 3 .E M Y  <J!3E i ) E  E ’a. . S Ą .  .M ODNE, 
M E t T O f i l E  , Z C P L iW E  i  N I E Z A W O D N E

WILNO 

Niedziela, 36 m aja 193/ r.

8.00 Sygnał czasu i pieśń majowa
8.03 Dziennik poranny. 8.15 Gazetka 
rolnicza. 8.35 Muzyka poranna. 8.50 
Informacje rolnicze. 9.00 Nabożeństwo 
z kość. Św . Krzyża. 10.3C Utwory Jana 
Sebastjana Bacha. 11.00 Koncert ork. 
Jęt< ] 11.57 Sygnał czasu i hejnał. —
12.03 W :elki poranek rozrywkowy. —  
13.C0 W  perspektywie tygodnia —  fel­
ieton. 14.00 Św iat w piosence. 14 30 
Dzień M atki w W ilnie i jego  znacze­
nie —  pog. 14.40 W szystkiego po tro­
chu —  audycja dla dzieci. 15.00 Audy­
cja  dla wsi. 16.00 Muzyka ludowa —  
16.35 Muzyka fortepianowa. 17.00 Jak 
jasiek  o Pyrtolowom ausyckę z djabta- 
mi tańcow ał —  słuchowisko T . Kań- 
go. 17.30 Przemówienie posła W agnera 
przewodniczącego Społecznego Komite 
tu Raajotonizacji Kraju. 17.35 Repor­
taż z dnia propagandy radia w  stolicy
18.00 Verbum nobile —  opera. 19.20 
Na azień Matki —  pogad. 19.35 Utwory 
skrzypcowe. 20 00 Audycja świetlico­
wa. 21.10 T ańce i pieśni ludowe —  
20.30 Program na poniedziałek. 20.35 
W il. wiad. sportowe. 20 40 Przegląd 
polityczny. 20 50 Dziennik wieczorny.
21.00 W esoła Syrena. 21.40 Reportaż 
z zawodów kajakow ych Polska— Niem­
cy. 22.00 Koncert wieczorny 22.50 Gst. 
wian. dz. m ajow ego. 23.00 Koncert zy- 
czeń.

W ILNO

Poniedziałek, dnia 31 m aja 1937 r.

6  15 Pieśń majowa z W ieży M arjac 
kiej 6.18 Gimnastyka. 6.35 Muzyka z 
płyt. 7.0C Dziennik poranny. 7.10 Mu­
zyka z płyt 7 15 Audycja dla pobo- 
wych. 7.35 Muzyka z płyt. 8.W) Audy­
cja  dla szkól. 8.10 Ciągnienie miljona 
—  tr. z gmachu Loterji 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał 12.03 Dziennik połud­
niowy. 12.15 Coś wesołogo o krótko­
falarstwie —  aud. 12 25 Oikiestra man- 
dolinistów. 13.00 Muzyka popuiarna. —
15.00 Różne instrumenty. 15.10 Życie 
kulturalne miasta i piow incji. 15.15 Od 
cinek prozy. 15.25 Muzyka rozrywko­

wa. 15.45 W iadomości gospodarcze.
16.00 Nieco o ryżu ze śmietaną —  wię 
cej o ryżu bez niej —  pog. dla dzieci 
starszych. 16.15 Pieśni regjona'ne Po­

lesia. 16.45 Feljeton. 17.00 Koncert
solistów. 17.50 Polskie siec.e na Atlan­
tyku —  pog 18.00 Z naszego kraju. 
18.10 Zakończenie „wędrówek muzy­
cznych". 18.40 Rezerwa dla wiaaomo- 
ści sportowych. 18.45 Progi am na wto 
rek. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Audycja strzelecKa. i9 .40  Sport i natu­
ra —  pog, 19.50 W iadomości sport.. —
20.00 Muzyka rozrywkowa. 20.45 Dz. 
wieczorny. 20.o5 Pogaa. aktua’na. 21.00 
Muzyka taneczna. 21.45 Bitw a o Churą- 
żankę —  opowiadanie. 22.00 Recital 
śpiewaczy. 22.35 Rimskij Korsaków —  
Kaprys hiszpański. 22.50 Ostatnie wia­

domości dziennika radiow ego. 23.00
Tańczym y.

.JHW IlM IlllllIN lUIM i
NIE BA D 2M Y SAMI SOBIE  
WROGAaII I D3A|MY O ZDRO­
WIE,. CÓŻ LEPSZEG O  DLA 
ZDROWIA, JAK ŚW IEŻE PO ­

W IET R Z E OCZYSZCZONE  
P R Z t Z ROŚLINY I K W IA TY?

FER R Y ROCKŁR
4 )

Gdyby sytuacja Harrigana nie była istotnie rozpaczliwa,  
wyskoczyłby natychmiast z tego warjackiego domu i nie bacząc  
na okroona dżdżystą noc pobiegłby na dworzec kolejowy. Był mło­
dy, zdrowy na ciele i na umyśle, a czworo ludzi, których do tej 
pory widział, sprawiało odrażające wiażenie. milczący woźnica, 
człowiek z czarnym plastrem na oku, wstrętna pani Bardwell i wre­
szcie ten pieniący się ze złości starzec o wypłowiałych oczach, 
błyszczących podejrzliwością....

W  przeciwieństwie do obszernego hallu, oświetlonego jDd- 
ną dwudz'estopięcioświecową żarówka, korytarz pierwszego pię­
tra był poprostu zalany potokami światła. Tu było widno, jak w 
dzień W ięc ślady zniszczenia i zaniedbany stan starego domu 
występowały z osobliwą wyrazistością. Ten korytarz piawdopo-  
dobnie od wielu tygodni nie w !dział miotły.

Starzec zatrzymał się przed przedostatniemi drzwiami z pra­
wej strony, otworzył je wnrowadził Harrigana Jo  obszernego, 
bardzo oświetlonego pokoju, w którym cale urneblo vanie składało 
się z szafy, szerokiego łóżka, prostego heblowanego stołu i 
dwóch krzeseł. Johnowi wpadły przedewszystkiem w oczy rw a  
okna gęsto okratowane 1 przesłonięte Żelaznem! okiennicami. 
Drzwi były okute grubą blachą i zaopatrzone w misterną sieć ry-  
glów, które pan Lawrence zasunął starannie po wejściu do pokoju.

—  Tak...  —  powiedział z wyraźnem zadowoleniom. —  Już 
nikt tu nie wejdzie. Teraz pokażę pokój, przeznaczony dla pana.

Odsunął portjerę i uchylił drzwi do sąsiedniego pokoju, 
który wyglrdał znacznie przytulniej —  w każdym razie widać by­
ło, że czyjaś ręka starała się go oczyścić i włożyła w tę czynność 
sporo pracy tylko częściowo skutecznej.

Pokój był mały, lecz wygodnie urządzony. W  kominku 
trzaskał ogień. Okno i d^zwi na kurytarz miały te same osobliwe 
urządzenia ochronne.

— No, młodv przyjacielu? Mam nadzieję, że pan jest zado­

wolony. ,

Pan Lawrence uspokoił się zupełnie i teraz sprawiał wuaże- 
nie nieszkodliwego staruszka. T a  zmiana w usposobieniu napeł­
niła Harrigana uczuciem głębokiej ulgi.

Wszedł do pokoiku, postawił w kącie walizkę i ściągnął z 
siebie mokry płaszcz.

—  Okropna pogoda, sir —  rzekł nieśmiało
—  Pan pewnie jest głodny-3 AMody człowieku?
—  Właściwie tak... Tyle godzin byłem w drodze...

Lawrence skinął głową i utykając r.a nogę, udał się do swe­
go pokoju, Wrócił po chwili z dużą skrzynką blaszaną, którą po­
stawił na stół.

—  Tu są gotowane jaja, zimne mięso, ser i chleb. Mam na­
dzieję, że pan nie używa alkoholu..

Rzadko, sir!
W  rzeczywistości, John dużo da’by teraz za tęgi łyk whisky.
Lawrence zatrzymał się niezdecydowanie przy stole, potem 

wskazał na wodociąg.
—  Niech się pan posili, a później coś panu powiem....
Urwał nagle i nasłuchując pochylił głowę. Następnie wy­

szedł w milczeniu, lecz nie zamknął za sobą drzwi.

John był rozczarowany szczególnem przyjęciem, ale to nie 
wpłynęło szkodliwie na jego apetyt. Rozłożył na stole zawartość  
blaszanej skrzynki i zabrał się do jedzenia.

Po kwadransie u k a z a ła  się w  drzwiach ptasia głowa pana 
Lawrence‘a.

—  Już się pan najadł? Doskonale, teraz proszę dc mnie... ale niech 
pan nie gasi światła

Harrigan schował resztki potraw do blaszanki i poszedł za  
panem Lawrencchn Staruszek usiadł, położyy szy obok siebie na 
stole ciężką laskę.j

—  Niech pan bierze krzesło i siada. —  Pochylił się nisko i 
wskazując haczykowatym palcem na podłogę zapyiał: —  Czego  
ona od pana chciała?

Nietrudno się było domyślić, że przez słowo „ona" rozumiał 
panią Bardwell.

John oświadczył, że z tą panią zamienił zaledwie kilka słów'.
—  Dobrze, bardzo dobrze, mój przyjacielu. Radzę panu

jej się wystrzegać. Jest zta 1 mściwa. Otrułaby mnie z zimną 
krwią, gdyby...

—  Byłbym panu bardzo wdzięczny, panie Lawrencp, gdyby 
pan mi wytłumaczył na czem polegają moje obowiązki...

_ —  Przedewszystki -m będzie pan spełnia! tylko moie pole­
cenia —  przerwał żywe staruszek —  Proszę 10 zapamiętać* raz  
n a zawsze, młody przyjac;elu. Zobaczy pan, że wszyscy będą 
się SMrau pana przekonać, że jestem niepoczytalny. Lawrence  
złapał laskę i potrząsnął nią w powietrzu, g-ożąc niewidzialnym 
wrogom. —  Tak, młodzieńcze, trzeba być sprytnym: wszyst­
kich wysłuchać, ale mczem się nie zdradzać. Nie będzie pan 
poszkodowany. Jakie wynagrodzenie obiecałem?

—  Pięćdziesiąt funtów, panie Lawrence —  odparł Harri­
gan. Przypuszczał, że staruszek zapomniał jego nazwiska, po­
nieważ stale doń mówił „młody przyjacielu", lub „młodzieńcze".

—  Pięćdziesiąt funtów? Hm... wobec tego... zresztą o tern 
jeszcze pogadamy. Muszę się pierwiej przekonać, czy pan dla 
mnie bedzie pożyteczny. Wygląda pan na rozgarniętego młode­
go człowieka, ale najważniejszą rzeczą jest odwaga. Czy jest  
pan odważny?

—  Służvłem w  lotnictwie woiskowem —  odpowiedział zmie­
szany nieco Harrigan.

—  Tak, tak... T c a z  przypominam sobie, że pan był lotni­
kiem. Widziałem nieraz tych dudków gdy przelatywali nad 
moim domem... Zaraz robili okropny hałas. To m; się nie podoba. 
Gdyby pan Bóg chciał, abyśmy latali, obdarzyłby nas napewno 
skrzydłami. Ostatecznie to mnie nic nie obchodzi... pst.... kio 
się tam skrada, co?...

Skoczył do drzwi, odryglował je ze zręcznością, o którą go 
John nie posądzał, postał na progu, nasłuchując uważnie, a ootem 
wyślizgnął się na korytarz

Harrigan czytał o ludziach cierpiących na manję prześladow­
czą i pomyślał, że jego obecny chlebodawca należy prawdopo­
dobnie do tej kategorji chorych. Do tego domu trzeba było 1, ,e- 
wątphwie sprowadzić pielęgniarkę, a nie sekretarza.

Po kilku minutach staruszek wrócił i usiadł na swojem 
miejscu.

— Om są bardzo niebezpieczni... —  szepnął. — . Dniem i 
nocą knują najpodlejsze intrygi...

D. C N.
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O g ło szen ie .
Konkurs S. A. R. P. Nr. 79 nfe projekt szkicowy gmachu 

Uóezpltualnl Społeczne] w % linie.
D yrekcja Uhezpieczalni Społecznej w W ilnie przynomina uczestnikom 

Konkursu, że termm składania prac konkursowych upiywa w dniu 17 czerw , 
ca 1937 r.

Odpowiedź na zapytania oraz uzupełnienia do programu, otrzym ać mo­
żna w Oddziałach S. A. R. P., w D yrekcji Uoezpieczalni W ileńskiej,” W ilno, 
Zawalna 4/6 oraz Sekretarza Koi.kursu inż. arch. T . Jasińsk.ego W ilno, Kró­
lewska 5 m. 22.

CENY CHLEBA ŻYTN IEGO .

W ILNO. W  związku z wprowadze­
niem do obrotu nowego gatunku (stan 
dartn) mąki żytniej 82-procentow ej, 
Starostw o ustaliło następujące ceny na 
tego rodzaju mąkę żytnią i chleb: 

mąka żytnia 82%  —  za 100 kg. w 
hurcie zł. 31.00;

za 1 kg. w detalu gr. 35 ; 
chleD z mąki żytniej 82%  -— gr. 31 

za 1 kg.

IN W E STY C JE  NA TEREN IE SZP1TA- 
La  ŚW . JAKÓBA.

W ILNO. M agistrat postano w-ł prze- 
nrowadzić roboiy regulacyjne na tere­
nie szpitala sw. Jaaoba. Przewidziane 
inw estycje obejm ą ułożenie gładkiej 
nawierzchni z kostki betonow ej w po­
dwórzach szpitalnych, obramowanie zie 
leńców w ramy betonowe i ułożenie 
krawężników.

OGRODZENIE NA G oR Z E 
BO U FFA ŁO W EJ.

W ILNO. W  najbliższym czasie skraj 
gory Bouffałow ej od strony ul. Jakóba 
Jasińskiego i Piekiełka otrzyma funda­
mentalne ogrodzenie z cokołu betono­
wego i siatki drucianej na Żelazn, słu­
pach. W  ten sposóo gm ach oibljoteki 
im. Tom asza Zana uzyska trw ałe ogro­
dzenie, dalsza zaś część ogrodzonego 
terenu przeznaczona zostanie z czasem 
.ia pierwszy w Wilnie ogródek jordano- 
w Ski dla dzieci.

B U D O W A  CH ŁO D N I W  W IL N ! E

WIT,NO. M inisterstw o rolnictw a za­
mierza zlecić budowę w M ilnie chłód 
ni spółce p.n. ,,Cnłodnie i składy por 
towe w G d y n i" . W  tym  celu m inister 
s*wo zaproponowało m agistratow i, aby 
-—docenia jąc znaczenie budowy chłód 
n i w W iln ie  dla aprow izacj'i m iasta—  
n z ią ł udział w zam ierzonej inw estycji 
przez udzielenie spółce placu  pod bu 
dowę chłodni, w yposażając ten p lac w 
in sta lac jo  wodociągowo - k an alizacy j­
ne i bocznicę kolejow a. W  ten sposób 
m iasto wzięłoby udział w spółce, uzy­
sk u jąc  wpływy na prowadzenie eksplo­
a ta c ji  tego przeds-ębiorstw a.

Przew idyw ana chłodnia pow stanie 
w pobliżu centrum  m iasta i przeznaczo 
na będzie na konserw ację produktów 
żywnościowych na potrzeby m iasta i 
eksport. Przystosow ana ona będzie 
do konserw acji artykułów  spożyw - 
czych ja k :  masło, sery, ja ja ,  grzyby, 
owoce, , agody, ryby i td.

w śwletl carh 
na WUeńszczyźn5e
22 m a ja  br. odbyło sie  orgam zacyj 

-e zebranie W ileńskiego Regionalnego 
K om itetu R a d jo fo n iz a c ji K ra ju . Do u- 
djuału w pracach K om itetu  zaproszono 
32 organizacje  —  Po przedyskutow a­
niu ram  statu tu  i wypowiedzeniu 6ię o 
zadaniach K om itetu  na teren ie  z-etn 
północno - wschodnich, dokonano wy bo 
ru K om itetu  W ykonawczego, do które 
go weszli senator pułk. dr. Eugenjusz 
Dobaczew ski. ja k o  prezes, p. Z o fja  
Iw aszkiew iczow a (P olska M acierz 
Szk o ln a), p. Ja n  O berleitner (Zw. 
S trz e le ck i), p. S t . K obylińsk i (Zw. R e 
zerw istów ), ks. A leksander * M ościcki 
(A k c ja  K a to lic k a ), ja k o  członkow ie i 
p. Je rz y  Zapaśnik, re f. propagandy 
Rozgłośni W ileń sk ie j, ja k o  sekretarz.

Po opracow aniu ram  organizacyi - 
nych i regulaminów K om itet przystąpi 
no rad jo fo n iz a c ji św ietlic i szkól polo 
żonyeh w zasięgu Rozgłośni W ileńs - 
ki e j Polskiego R a d ja .

Pod opieką K om itetu  przystąpiono 
również do p rac przygotowawczych, 
zw iązanych z Tygodniem Propagandy 
R ad ja  i W ystaw ą Fad jow ą, k tó re  pro 
j°ktow ano są na pierwszą połowę wrze 
śnia br w związku z 10-lc ;em Roz - 
głośni W ileńskiej.

O f i a r y
K u  uczczeniu pam ięci p. D -ra Tade 

Tisza WTąsow‘ kiego na Tow arzystw o 
Przeciw gruźlicze p. I .  Ronierow a skła 
da 5 zł.

Zawtadamletsie.
W obec znacznego poszerzenia me­

go przedsiębiorstwa w W ilnie przy ul. 
W ielkiej 19, D. H. T . Odyniec i wpro­
wadzenia tamże nowych działów, jako 
to : Hurtowni naczyń i sprzedaży szklą 
okiennego —  Oddział m ój przy ul. Mic 
kiewicza 6 z dniem 1-go czerw ca r. b. 
ulega likwidacji.

Szanow ną Kiijentelę proszę o łaska­
we czynienie swych zakupów w moim 
sklepie detalicznym w Wilnie, przv ul. 
W ielkiej 19.

D. H. T . ODYNIEC, wl, MALICKA.

SOL K LP'9«3L *UOłcNOO
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I Inne) I napnj* cbU H iąee, 
przyrządzana w ył na en krzt. 

ZARŻa ' 1 P I^ N A  7. T EL 2 4  86
M AGAZYN- W IE IK A 3 0 .

t | r |  | n r  I Defilad* cajlep tzycb  artystów .
U lL IU  J  Waal ałioieńff B.gdi Brodzisz, Sislaftskl, Crwtd

P a r t n e r  w kapitalk*} komedii upw.towe)

„PAN REIWT0R SZALEJE1.
B a h t opery warrzawakiej.

Sport. Pioaenk*. Taniec. Hum or. Dowcip. Wadpr.s AKTLlt*LłA.
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Nawy film e g io 1 y c ł*#  *e*aacy|ny B »rr»*«h»»  
tw órcy wszystkich . T A R Z O O W 'CASIMCJ

„ C i ł o w f ^ k  l e w *
W  ro i .  f i  K A T H E L E N  B U R K Ę  i O a r l e s  L O U C H E U R .

Naópragraw i Nalm. aktaaira C e n y :  Balkon na wszystkie seanse U  gt.
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„ S Ł O W I K  W I E O M A " .
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z H k N ł Ł N  d l B b H S Ć M  w  r o li  f i ó w a c 1 A w a n tu r n ic z a  m iło ś ć .  —  
D r a m a ty c z n e  n a p i t e *  '• k cji. —  N ie d o ś c ig n io n y  a r ty z m  g ry , 

\ jti f f  - r a n i : A T R A K C J E ,
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0  Z i i  wznowiafaie przeboju P v cz ą fek o g ed z. 2  ej 

N ajcen n iejszy  M in  ś w ia ta

I  A  6  A  U
W roi. głdwn. GARY C C O PER , FflANCHOT T P 7 «

o n  f a s e tu j ą c a  K 4T H LEEH  B J R r Ł  
Nad p rag raa i Piykne dadatkl I ak1asl,a,

— WiO.ow a — BAiLaaMwaao .au io .o aa— o o wo* .

P r y w a t n a  S i m n a z l i i r t i  K o e d u k a c y j n e

im . K s. PIOTRA SKARGI 727, ir* * ........
C M A w M h i  B  MN. PAŃ STW .

Przyjm nie w*t<y ac ułów da k la t : t,
II I III, o -» t za s e z w a le n ie *  K arata;
{■ »  daTtl. IV z dniwm 1.VI do 15 V I.
Paczątek egzaminów 17 VI b r.
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DO W YNAJĘCIA na Zwierzyńcu mie 
szkame 3-pokoiow e z wygodami i o- 
gródkiem, wolne od podatku. Informa­
cje ul. Mickiewicza 35 m. 4, godz. 5 
—  7 po poi., tel. 11-59.

A B i m  W I L N ANajjmoszy ' j p r i r f n s K  
dla Turystów

z rot J  B U Ł  HA TA  
w afkuwle zwykłej z ł. 4 .— , w kilimie zł 6 .s0 r

d» n ab y cli < *« r i '* c h  i aklepactj pifm .
skład główny W Ł » P Y 5 Ł  B 9 R  ' 0  M\tklrw’ cza 5. tel. 572.

Dli lii 18
da kl I i II ziawega typu, oraz ao 
kl VIII (typ Hamaalst. z sddzlałeai 

■atew t.-przyrean ).
Neaka w gadz. ad 16.45 da 21.15.

Ba  gdk a z k ić łu r ą  
d * b ry  am ak s ą  

w ą ł a  ta m  ja s t

. F I  B l f i E ł l '  
z p ałt ód pianin kslążą

Kaliaz, Szapaaa 9
Nłakle e a n y .  Dagadwa spłaty
Praadatfewklat:

■ .  K U M i a ,  « W a d  Pwrtayłwwów .
W ilna, ni «Hewił»»a 19.

DOM przy ul. Ponarskiei z placem i 
bocznicą kolejow ą do sprzedania. W ia ­
domość: Mickiewicza 19, Taraszkie-
wicz.

H IPO TLKĘ 30 000 litów na maj. ziem- 
iskim pod Kłajpedą sprzedam na w yjąt­
kowo korzystnycn warunKach. Zgłosze­
nia do ,,Stow ą“ wil.

TROKI Sprzedają się 2 domy na ziemi 
w łasnej, około 3.000 m. kw. za 10.000 
11. Inform acje: św ięciańska 2 —  2, od

W  M . G Ł ę .B O K IE M  DO S P R Z E D A ­
NI A łrd n a  posesja dor hodowa. Głę­
bokie, Kościuszici 29, Bank Spółdziel­
czy dla K .

SPRZEDAM  folw ark” 123,5 h., 16 kim. 
od W ilna, pięknie położony nad brze­
giem W ilii i n.a szosie W ilno, Potocka, 
d Nr. 9  m. S.

Z s m a t u r ę
K i j l s f  . z y  u p o m i n e k  z e g a r e k  l u b

p t t o r s e ł o n e k

K . 6 O R Z U C H 0 W S K I
ZAM KOW A 9.

S r e b r o  p C n t e r y

W Y TW O RN Y  PEN SJO N A T Kotwarow- j DW ÓR przyjmie letników z utrzyma-
dzień. Wiad. Portowa

[E JE m żE E S E E E E B
Gustowne m sd u e :sUKN fE

Z L 4F R O K I
ZALIKi
K A R FET K I

BI U 7KT
B 1 B L 1 Z N A
APASZKI
POŃCZOCHY

DZIAŁKA 12 ha., las, łąki, nrna, 7  kim 
od m. §wir, lezioro, sprzedani Budyn­
ków niema. Szczegóły: M. Sprudzino- 
wa poczta Świr, pow. św ięaańskl, fol­
wark Stracza -  Mała.

SAMOCHÓD „Fiat Polski 508‘ sprze­
dam niedrogo. Tatarska 8 m .-12-a.

FORD ciężarówka po remoncie, 3  mo­
tocykle Harlea do sprzedania. Szeptyc­
kiego 5, tel. 1301.

SPRZEDAM  samochód Chevro!et kare­
tę 4-ro cylindrową. Kosztuje 2 500 zt.

PO SZU KU JĘ mieszkanie cztero - poko­
jow e z wygodami od 1-go lipca w śród 
mieściu na pierwszem piętrze, z balko­
nem, z przeprowadzonym remontem, 
sucht, słoneczne. Zgłoszenia do „Sło­
w a" dla B  B.

PO LSKI BANK W łaścicieli Nierucho­
mości poszukuje lokalu 5 —  7 pokoi w 
centrum miasta. O ferty: ul Mickiewi­
cza 22. a m. 29, teł. 21-62.

DO W YN AJĘCIA 3 pokoje przedpokój 
i kuchnia i 2 pokoje z kuchnią. S ło­
wiańska Nr 2-a.

szczyzna zaprasza sw ych Szanownvc!i 
Gości jak co roku, zapęwniając w eso­
łe spędzenia czasu wśród lasów, jezior, 
urządzeń wodnych i sportowych w mi­
tem i dobranem towarzystwie. Konstan­
tynów k/święcian, tei. 6. W  Wilnie 
21-32,

LETN ISKO we dworze, miejscow ość 
wyjątkowo zdrowa i tadna, Odżywianie 
obfite, 2,75 zł. dziennie Bibljoteka, ry- 
bolóstwo, fortepian. Dowiedzieć się 
Śniadeckich 3 —  7, godz. 4  —  5 pp.

LETN ISKO 3 pokoje z kuchnią, weran­
da, przy sosnowym lesie, nad W ilją, 
11/2 kim. cd Niemenczyna, cena 80 zt. 
za lato, Mickiewicza 7 m. 5  w P. C. K., 
od 11 do 13-ej.

mem po 3 zt.
19, m 11, od 2 —  5 pp.

MIESZKANIE do w ynajęcia 3-ch poko­
jow e ze wszelkiemi wygodami, wolne 
od podatku. Zwieizyniec, Inflancka 2-a.

DO W YN AJĘCIA mieszkanie 5 - poko­
jow e na I piętrze, suche, cieple, słone­
czne, ze wszelkiemi wygodami. Jakóba 
Jasińskiego 18, w  pobliżu Sądu. W ia­
domość u dozorcy.

D W Ó R P.ALAC w  Oleszewiczach na 
; Wileńszczyźnie (stac ja  Różanka nad 
Niemnem) pięKnie potozony wśród la­
sów, wielki, stary park, staw y; pierw­
szorzędny pensjonat, prowadzony od 
paru lat. Liczne zaświadczenia. Udzie­
la informacyj, przyjmuje zg.oszenia in- 
żynierowa Iwaszkiewiczowa, Zygmun- 
towsKa 18, tel. 5-56  codziennie między 
2  —  3.

D o w ynajęcia M iESZKANjE z 2  pokoi 
z wygodami, Św . Michalska 10. W ia­
domość tamże, m. 4.

W. NOWICKI W IELKA 30 
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Ó l C i a l r l  k f * ’ei>ay góraaflątkł 
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N AJW IĘKSZY W Y B Ó R  LISÓW  
W  S K ł ADZIE FU TER

W. SZCZU3SKIEG0
W iino, Ś-to Jańska Nr. 7 

Tam że wypychanie ptaków i zwierząt 
garbowanie skór.

k l e r z e
Dr. Zygmunt KUDREWICZ
Choroby weneryczne —  syfilis, skórne 
i mrczoplciowe. Przyjm uje od g. 8— I 
3— 8. Zamkowa 15 m, 2. T el. 19-60.

Kuma 1 sprzeftź
i~ ii i iw i  lim an i i•ISiSmf&g!. 

DOM z placem 4097 m. kw w W ilejce 
powiatowej do sprzedania. Zgłoszenia 
W ilno, Piekiełko 5 —  4, Jastrzębski.

DO SPRZEDANIA dom nowowybudo- 
wany, dwumieszkaniowy. Dowiedzieć 
J ę  na mieiscu, zaułek Koszarowy 3, 
róg Krakowskiej.

Z PO W O D U  W Y TA Z D U  sprzedaje 
się bardzo ładna posesja (2  domy i 
duży ugród ow ocow y), W ilno, uh P o- 
powska 26 m. 7.

P I  ACE budowlane do sprzedania w 
centrum miasta. Inform acje: Piłsud­
skiego 9c —  3, tel. 13-11.

DO W YN AJĘCIA  2, 3 lub 4 umebl. po­
koje ze wszelkiemi wygodami, można 
z kuchnią lun utrzymaniem. Tartaki 19 
m. 4 (R óg C iasnej). Tel, 352.

tę 4-ro cylindrową. Kosztuje z.ouu zt. -   — -..............—*-----------
Zgłoszenia do Administracji „Słow a", M IESZKANIE 3 lub 5 pokoi ze wszelkie
„liczni' 38,000 kilom etrów". ^  wygodami do w ynajęcia, tamże sad

► ow ocow y do wydzierżawienia. W . Po-

PIANINA I FORTEPIANY; h 1
_T. B«tflug* I .K  I A  
Plk lgitr*, a z aaae  aa 
■ ł j l t i . .  c w k r f ja . a r t i  
•kaa^tae pterwktartąd 

yek firm krajaw yrk i 
ragi ta l-  tay-tt larzeda- 
ia aa eagad aye* ■ a- 

raakaek ad ->. 3 60

H. Abelow
* taalecka 22. (wejicle frartaw e).

FO TO  - APR. „LEICA " ostatni model 
do sprzedania, ul. Tatarska 1 m. 14, do 
godz. 12 i 5 —  7 wiecz. ,

RADJO - APARAT prądowy sprzedam 
lub zamienię na aparat bateryjny. Mi­
ckiewicza 44/6, tel. 2067.

MIESZKANIE do w ynajęcia 5 pokoi —  
słoneczne, suche, z wygodami, wyso­
ki parter. Ul. Archanielska 3 m. 3 (dru­
gi dom od W Pohulanki) Tainże 2 lub 

 ̂ 3 pokoje z kuchnią.

[ D o  W YNAJĘCIA 4 ro i 3 -y  pokojowe 
mieszkania z wygodami, ul. Lwowska 
d. Nr. 11.

MIESZKANIE sześciopokojow e dc od­
najęcia. W . Pohuianka 39.

W Y D A JĘ  dwa pokoje słoneczne z ku­
chnią, wszelkiemi wygodami (część 
większego mieszkania) I p Jagiellońska 
7 m. 8. Oglądać 16 —  17. 19 —  20.

LETN ISKO dwa pokoje z używalnością 
kuchni. Dowiedzieć się: ul. Portowa 
dom Nr. 19, m. 11 Od 2 do 5 godz.

M  &  n  Et a
iN S T IT U T R IC E  de F ra n ę a is  chercbe 
une condition pour l ‘ e te  a  la  cam- 
pagne. Exigence minimule. V ilno? 
Gh-dyminowska 16— 1. M . Szubieni- 
nowa.

AKADEMIK, student germanistyki z do 
brą znajom ością jęz. niemieckiego, wy- 
jedzie na kondycję na wieś. Zgtosz. do 
A Jm . „Słow o" suD „Akademik".

PKZS l̂iit! OTHC9

D W Ó R przyjm ie letników  z utrzyma^ 
niem po 3  zł. dziennie. Rodzinom zniż­
ki. Zdrowa sucha m iejscow ość. In fo r ­
m acje od 3 do 5 W . Pohulanka 25 m.3.

LETNISKO — PENSJONAT I W u- 
szew, na brzegu rzeki W ilji .  P laża, 
łódki, k a ja k i. K o r t  tenisow y. M ie j - 
scowość ładna i sucha. S ta c ja  kol. 
Sm orgom e. In fo rm a c je : poczta D a- 
niuszew. M a r ja  K iersnow eka.

IE T N ISK O  PEN SJO N A T w  piześlicz- 
nej m iejscow ości nad jeziorem, lasy 
sosnowe. Łódka, rozrywki sportowe. 
Kuchnia w yborowa. Inform acje: M i­
chalski 10 m 7, godz. 5 —  6 wiecz.

W YCH OW AW CZYN I z niemieckim po­
szukuje posady do dzieci w  wieku od 
3 do 12 lat (możliwe na letnisko). Ł a­
skawe zgłoszenia proszę kierow ać qo 
„S iew a” pod „W ycnow aw czyni".

KUPIĘ obrazki, rysunki, sztychy, drze­
woryty, przedstaw iające Stare W ilno. 
Ul. Zamkowa 3, Żebrowski.

OKAZYJNIE tanio do sprzedania ma­
sywna brama. G.edyminowska 21.

LuD O W N IE elektryczne, piorunochro­
ny poleca Jan Satasinski. W ilno, W ileń­
ska 25

TANIO do sprzedania duża palma. Łu- 
kiska 18 m. 1.

LETN ISKO  (O łona) do w ynajęcia 
2 —  3 pokoje, jezioio , las, W iadom ość: 
Portow y zaułek 5.
PEN SJON A T '„ JU K A " pełne morze.” u- 
trzymanie smaczne, obfite, własna pla­
ża. Informacje do 5. 6. Tartaki 26 —  t, 
później Chiapowo, willa „Juka", P& 
morze.

LETN ISKO , całkowite utrzymame 
2,75 dziennie. Brasław szczyzna. Dom 

PO KO J do w ynajęcia od zaraz —  duży, ,,ac| jeziorem Bohińskiem (szlak turr- 
siom czny, z osobnem wejściem b a ik o -j styczny), rzeczka, las. Inform acje: WiD-
nem i wygodami, bez mebli lub umeblo 
wany dla solidnego lokatora. Oglądać 

J można od godz. 10 —  12, 4 —  6. Ja ­
giellońska 10 m. 5, tel. Nr. 13-70.

W  W A R S Z A W IE  P O K u J  DO W Y ­
N A JĘ C IA , duży, słoneczny, dwuosobo 
wy ż utrzym aniem . W szystk ie wygody 
wanna, winda, te lefon . Nowy dom. 
G rójecka 27 m. 10 tel. 93059.

DCI SPRZEDANIA angory kot roczny 
i małe kociaki, pieski rasowe. Ul. Por- 

Łtowa Nr. 6  m 8.

l o k a l e
M IE S Z K A N IE  do w ynajęcia  3  pokoje 
i kuchnia z łazienką —  słoneczne i eie 
płe, IT p iętro z balkonem . B y ła  kolo­
n ia  MontwiRowska. ul. B iałostocka 
N r. 6  m. 5.

DO W YN AJĘCIA 2 pokoje z kuchnią i 
I wygodami w domu Nr. 3 przy u*. 
, Strom ej (boczna od ul. Mickiewicza

W  najbardziej malowniczej okolicy Wil 
na, pośród lasu na brzegu Wilenki 
LETN ISKO  - PENSJONAT „PU SZ- 
KARNIA" T rakt Batorego 69. Dojazd 
autobusem nowowilejskim, O warun­
kach —  na miejscu.

LETNISKO we dworze na Rrasław- 
szczyżnie, jezioro, las, malownicza 
miejscow ość, radio, łódiki, plaża, polo­
wanie i t. d. Kuchnia obfita i smacz­
na. Informacyj udziela Adolf Giod, ma­
jątek Śniegi, poczta Przebrodzie.

16). Informacje u dozorcy.

LETN ISKA do wynajęcia w Czarnym 
B o rze niedaleko od stacji. Informacje 
w Wilnie, ul. Zawalna 22 m. 5, od go­
dziny 4 dc 6  pp.

no, Moniuszki 2/3, Korczewska.

LETN ISKO z utrzymaniem, domki w 
lesie, rzeka, radjo, pól kim. od stacji, 
godzina od W ilna. W ilno, M.ckiewicza 
15 —  26.

LETN ISKO - na wzgórzech Antokolskich 
1 , 2  —  5 pokoi, ul. Piękna 4 do wyna­
jęcia zaraz. Inform. tel. 14-66.

LETN ISKO  —  Święciańskie, malowni­
czo. sucho, las, woda, wanna, tenis, 
siatków ka, radjo, konw ersacja francu­
ska, od 2 zt. 50 gr,, Stucka 11 
godz 18-ei.

NAUCZYCIELKI korepetytorki, w ycho­
wawczynie, bonv, pielęgmark., ochmi­
strzynie i wszelkiego rodzaju służbę do 
mową zaposrednicza W ojew ódzkie Biu­
ro Funduszu Pracy. W ilno, Poznańska 
2, teł 12-06, od godz. 8 —  15.

O SO BA STARSZA  w wieku 45 lat, zna 
na Stowarzyszeniu Św. W incentego 
a Paulo, Poszukuje obowiązku pilno­
wania mieszkania. Uczciwa, stateczna, 
wywiązuiaca się sumiennie z zobowią­
zania przyjętego. Zgłaszać się oroszę 
na Zarzecze 5/2 lub do Biura Młyno­
wa 2/9.

PO SZU KU JĘ posady lokaja w mieście 
, iub na wy,azd, poważne referencje. 

W ilno, Boltupska 6  —  2.

Proco ziunsrcsftB
POTRZEBNA nau~tvcielka dc m ajątku 

l na okres najmniej roczny, młoda, we­
sołego usposobienia, do cntopca 12 lat. 
W akacyjne miesiące —  za letnisko, na- 
stępn- —  płatne. Lwowska 26 tu. 2, 
8 —  10 rano i 3 —  5 po poi.

PO TR ZEBN Y p-acowntk biurowy ze 
znajom ością pisaraa na maszynie. O- 
ferty do Adm. „Słow a" sub A. T.

POSZUKUJEM Y zaufanego pana (za­
wód i miejsce zamieszkania obo jętne), 
któremu na miejscu urządzimy sam o­
dzielną rejonow ą składnicę wysyłkową 
(bez sktadu). Stały miesięczny dochód 
zt. 580. Zgłoszenia pod^„lS0“ do „Ade- 
ma“, Box 187, Klagenfurt —  Austrja.

(PO SZ U K U JE SIĘ  zdolnego, młodego 
1, od ■ akompaniatora muzyki tanecznej, ze 

zdolnością dobierania. Zgłaszać się od 
3 —  4 ul. św . Filipa Nr. 1 m. 27.

LETN ISKO nad samem jeziorem Mia- 
dziot, 3 kim. od Naroczy. M iejscow ość ł W YCHOW AW CZYNI szycie, referen-
sucha i malownicza. Jedzenie obfite i 
dobre. Łódki, kajaki, rybotóstwo, grzy­
bobranie. Adres: Firko, W oloczek, po­
czta Miadziol.

PEN SJON A T na Polesiu „Krasęjew".
M iejscow ość urocza. Ceny przystępne. 
Adres dla listów : Pińsk, Leszczyńska 
nr. 41.

LETN ISKO  nad wspaniałem jeziorem, 
zasobna bibljoteka, smaczna kuchnia. 
Jedna osoba 3 zł. 50 gr., dwie —  5 zł. 
50  gr. W iadom ość ul. Krakowska 32 
m. IŁ

cje  poszukuje się. Dw oje dzieci 3 i 2 
lata. Zgłaszać się Ofiarna 4 m. 17, go­
dziny obiadowe.

PO TRZEBN A  od zaraz osoba statecz­
na, miłego charakteru, czysta, znająca 
się na kuchni j skromnych wymagań. 
Dąbrowskiego 12 m. 9.

DO W A RSZA W Y poszukiwana od 20  
czerw ca służąca do wszystkiego z goto 
waniem, wiek średni, łagodna, czysta, 
uczciwa. Pensja 25 —  30 złotych. Po­
ważne referencje wymagane. Zgłosić 
się do Adm „Słow^“.

b vdawca Stanisław Mackiewicz D n *  .S Ł O W O " W in o . Z M rin w i R. Redaktoi Zygmunt Andruszkiewka*


